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na wstydliwy przecież epizod 
nieudanego, a raczej niebyłego 
powstania narodowego w 1914 
roku. Po przeszło wieku od 
„powstańczego falstartu" Piłsud- 
skiego nie sposób oprzeć się 
refleksji, że — prawem paradoksu 
— niedoszła insurekcja była chyba 
najbardziej owocnym z polskich 
powstań, gdyż przy minimalnych 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą” Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


Kilka dni temu, zachęcona niezwykle atrakcyjną ceną, 
zakupiłam znacznie większą niż zazwyczaj ilość jabłek — wiem, 
wiem, zgodnie z wynurzeniami ministra Sawickiego, że naby- 
wając jabłka w cienie niższej niż 1,50 zł — właśnie podjęłam 
współpracę z Putinem i zaszkodziłam polskiemu rolnictwu. 
Co więcej, nie tyle przesłanki gospodarczego patriotyzmu, 
a pobudki czysto ekonomiczne legły u podstaw tej „niechlub- 
nej” decyzji — przyznaję się ze wstydem. Marzenie o szarlotce 
lub, co nie daj Boże, o apfelstrudlu też chwały nie przynosi 
(łasuchowanie i puste kalorie), trudno więc o rozgrzeszenie. 


Strudel prześladuje mnie nieodparcie od czasu, gdy zoba- 
czyłam Christopha Waltza w scenie kawiarnianej filmu Quentina 
Tarantino „Bękarty wojny”. Słabość do austriackiego aktora odzianego w mundur Wehrmachtu, 
pałaszującego wiedeński przysmak, pogrąża mnie całkowicie. W ramach pokuty dokupiłam 
pokaźną siatkę śliwek w cenie, która pewnie podbuduje polskiego sadownika, jego „ukraińską 
siłę roboczą” oraz moje zagrożone współpracą z obcym mocarstwem morale. Gdy znajomy, 
bezrobotny historyk pojedzie do Francji zbierać winogrona, przekażę mu na drogę słoik powideł 
— może włączenie się w międzynarodową wymianę towarów i usług jakoś mnie usprawiedliwi. 


Takie rozmyślania dopadły mnie, gdy zawzięcie tarłam jabłka, w przerwach mieszając 
bulgocące śliwki. Mają mężczyźni swoje rozmyślania przy goleniu - mogę mieć i ja, w ramach 
domowej przetwórni warzyw i owoców. Wojujące feministki skrzywią się z niesmakiem (kuchnia 
to teren walki płci), ja raczej obliżę łyżkę i sprawdzę, czy słodziutkie. Ale czy myśli nad garnkiem 
muszą być błahe, i czy jakoś wiążą się z historią? Dygatowskie „Rozmyślania przy goleniu" to 
kawał poważnej felietonistyki, chociaż sam tytuł wszedł do potocznego języka i opisuje zgoła 
inny poziom powagi myśli. 

Oprócz słodyczy poszukałam więc innych, bardziej wyrafinowanych smaków i znalazłam 
je w historii. Ależ tak, dżem, podobnie iak wszystkie inne produkty, ma swoją własną historię. 
To nie jest specjalnie odkrywcze (ale nie o odkrywanie tu chodzi) - kuchnia i model żywienia, 
rodzaj diety i kultura kulinarna, jako zagadnienia wynikające bezpośrednio z fundamentalnych 
potrzeb biologicznych człowieka, są częścią jego historii. | to częścią dynamicznie ją kształtującą. 
Wkuchni skupia się obraz społeczeństwa, który staje się treścią badawczą dla nauk społecznych. 
W kuchni odzwierciedlają się stosunki społeczne, obyczaje, zamożność i kultura produkcyjna, 
religia i model społeczno-polityczny. Kuchnia to mikroświat, który kształtuje świat makro.„Kuch- 
nia jako pępek świata” to tytuł entuzjastycznej recenzji Piotra Sarzyńskiego polecającego we 
wrześniowym wydaniu „Polityki” książkę Piotra Adamczewskiego „Jak smakuje pępek Wenus 
— świat widziany zza stołu”. Książki jeszcze nie czytałam, ale jako zagorzały słuchacz radiowych 
felietonów P. Adamczewskiego i jego rozmów z Cezarym Łasiczką na antenie Tok FM, emitowa- 
nych kilka lat temu, wiem czego się spodziewać. Uczty po prostu. I to nawet nie dla smakoszy, 
ale dla miłośników historii i kultury właśnie. No a co z tym dżemem, spytacie — już najstarsza 
książka kucharska datowana na | wiek naszej ery przynosi przepis na dżem, który spożywany 
był w krajach Bliskiego Wschodu. Uczestnicy wypraw krzyżowych przywieźli przepis do Europy, 
a Hiszpanie, podbijając Nowy Świat, na Karaiby i obszar Ameryki Południowej. Wraz z pierwszą 
falą europejskiej emigracji dżem znalazł się w XVII w. w Ameryce Północnej, gdzie modyfikowano 
jego recepturę wykorzystując syrop klonowy. Królowa Szkotów Maria spożywała, za radą lekarzy, 
marmoladę, czyli dżem produkowany z pomarańczy — nie wiem z czego produkowano marmo- 
ladę w PRL-u, ale chyba nie ja jedna pamiętam wielkie bloki tego specjału sprzedawanego na 
wagę w sieci tzw. handlu uspołecznionego. Dżem ma swoje miejsce w historii — nie tylko jako 
smakołyk, ale i źródło witaminy C. Dentyści pewnie złapią się za głowę widząc w nim niszczący 
zęby cukier, ale historyk wie, że załogom hiszpańskiej Wielkiej Armady pomógł ocalić zdrowie 
i życie podczas ich wielomiesięcznej żeglugi. 

Niedawno widziałam w telewizji obywatela państwa, z którego prezydentem podjęłam, 
kupując tanie jabłka, współpracę, jak z dumą prezentował dżemy, kiszonki, soki i inne wyroby 
domowego przetwórstwa, wypełniające półki w ziemiance. Nam sankcje„zachodu” nie groźne 
— zapewniał. Innymi wyrobami przetwórstwa owocowo-warzywnego się nie chwalił, co dziw- 
ne, znając potrzebę rozgrzania organizmu podczas mrozów, jakie nawiedzają zamieszkiwaną 
przezeń część Europy. 

Wybaczcie żartobliwy ton, ale może warto zawikłanie historii i niepokoje współczesności 
czasami nieco osłodzić... W „Odkrywcy” lekkie felietonowe pióro to była domena nieodżało- 
wanego Wojtka Stojaka. We wrześniu właśnie minęła pierwsza rocznica Jego śmierci - umiał 
tym swoim „Wojtkowym” stylem pisać o historii, widząc jej powagę i zabawność jednocześnie. 
Chyba by się ucieszył, że czasami na naszych łamach będzie miejsce na lekko kpiarski rys, który 
wprost uwielbiał. Jego Czytelnicy, w tym pisząca te słowa, również. 


Izowela kwieciiska, 


Serdecznie zapraszam do lektury! 


http://www.facebook.com/Odkrywca 
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Działania Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika „Odkrywca” 


ŁUKASZ ORLICKI 


kwietniowym numerze „Odkrywcy” zapowiadali- 
W: przeprowadzenie, w kolejnych miesiącach, se- 
rii wielu badań terenowych i, co oczywiste, opubli- 
kowanie ich wyników. Od tego czasu na łamach pojawiło się 
pięć osobnych, obszernych artykułów opisujących nasze dzia- 
łania, w tym: 
» - badania nad miejscem upadku polskiego samolotu z wrze- 
śnia 1939 roku; 
» - ekspedycję do nieznanych korytarzy kopalni soli w Wieliczce; 
» - kolejny, nurkowy etap prac nad zagadką „Homara” - zato- 
pioną kopalnią gipsu w Nawojowie Śląskim; 
» wyprawę do Dennoch Gliickauf, czyli tajemniczej sztolni 
w pobliżu Jeleniej Góry oraz rozwiązanie zagadki fabryki pro- 
dukującej części do odrzutowego Heinkla He 162. 
Obok wymienionych poszukiwań udało się nam zainicjo- 
wać, kontynuować bądź współuczestniczyć w kolejnych 16-tu 


Jay yt 1 By 3 Ę Jś sg ea m | 
| Ź ŚL B= j GH ag. 


ORL 10% PRANOIBZEK 
Przewodn.Xomiej1 weryfikacyjnej AsK, 


W dniu 29 czerwca I944 r. podczas walki o przejscie 

przez tory kolejowe do lasow mszozonowskich sakopalem 

w Budach Żosinych /kolo Żyrardowa/ listy ewidencyjne 

Grupy Kampinosu. Akta umieszczone sa w hernety. 

tej bance metalowej. 
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na tropie 


ciekawych projektach. Nie stały się one jak dotąd tematem sa- 
modzielnych artykułów, bowiem w przypadku części z nich 
badania są w toku, a inne tematy czekają, wraz z nami, na waż- 
ne materiały źródłowe. Jest jeszcze trzeci powód, rzadszy co 
prawda, niemniej jednak istotny. Jest nim wymóg zachowania 
dyskrecji, przynajmniej jeszcze przez pewien czas. Nie chcąc 
zbyt długo utrzymywać naszych Czytelników w niepewności, 
zanim na naszych łamach zagoszczą w pełni opracowane te- 
maty, uchylimy nieco rąbka tajemnicy. 


Aktualności 

Zaczniemy od uzupełnienia informacji na temat znanych 
i opisywanych już spraw. 

Pod koniec lipca 2014 r. przekazaliśmy do Muzeum w Zduń- 
skiej Woli elementy RWD-8, wydobyte w trakcie naszych kwiet- 
niowych badań w miejscowości Zmyślona (tak naprawdę się 
nazywa!). Wraz z oddanymi artefaktami, uzupełniliśmy też do- 
kumentację techniczną projektu i oficjalnie zakończyliśmy ba- 
dania nad wyjaśnianiem okoliczności katastrofy polskiego 
samolotu. Choć na miejscu nie pozostało zbyt dużo śladów 
upadku niewielkiego RWD-8, to zlokalizowanie w terenie 20-tu 
różnego rodzaju drobnych elementów (m.in. cynkowe okucie 
śmigła, mosiężne cięgna, aluminiowe blaszki z numerami i nie- 
czytelnymi puncami), pozwoliło na określenie kierunku, z któ- 
rego samolot nadleciał i uderzył w ziemię. Potwierdziło to za- 
równo relacje świadków, jak i rekonstrukcję lotu sporządzoną 
na podstawie pisemnej relacji kpt. Władysława Boczonia. 


W najbliższych tygodniach spróbujemy odnaleźć akta 
osobowe, ukryte przez oficera AK Zgrupowania „Kampi- 
nos”. Zostały one zabezpieczone w trakcie bitwy, jaka ro- 
zegrała się podczas marszu polskiego oddziału w kierun- 
ku Gór Świętokrzyskich we wrześniu 1944 roku. 
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Poszukiwania czołgu w rejonie Pszczewa, na pierwszym 
planie Bartłomiej Grynda - GRALmarine. 


Zie 


Efekty naszej akcji zostały po części przedstawione na wy- 
stawie pt. „W hołdzie polskim lotnikom września 1939 roku” 
prezentowanej we wrześniu br. w Muzeum Regionalnym 
w Radomsku (relacja, str. 46). Natomiast uzyskana ze zbiorów 
p. Wojciecha Sankowskiego fotografia kpr. pilota Stanisława 
Malisza wraz ze zdjęciem kpt. Boczonia, zostały zaprezento- 
wane na wystawie pt. „Lotnicy Armii »Poznań«” w Wielkopol- 
skim Muzeum Walk Niepodległościowych w Poznaniu. 

Kolejna wystawa, której gospodarzem było również po- 
znańskie WMWN — „Depozyt broni Il Kompanii Batalionu AK 


W poszukiwaniu silnika Liberatora. Dr Wiesław Nawrocki 


z magnetometrem. 
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Szymon Michno (z prawej) i Dariusz Chludziński przed we- 
ryfikacją wyników uzyskanych z pokładu łodzi. 
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Temat jednej z zagadkowych sztolni w rejonie Osiecznicy 
ciągle czeka na opisanie... 


»Giewont«, jest wynikiem zarówno prowadzonej przez nas 
w ubiegłym roku akcji poszukiwawczej, jak i długiej, prawie 
rocznej, pracy konserwatorów, dzięki którym można obejrzeć 
dziś wydobytą z ziemi broń (relacja, str. 44). Jednak w odróżnie- 
niu od zakończonych prac przy RWD-8, poszukiwania skrytek 
AK w rejonie Zbyczyny będą przez nas kontynuowane. Istnieją 
bowiem mocne przesłanki, że takiego rodzaju miejsc, gdzie za- 
bezpieczano uzbrojenie batalionu „Giewont może być więcej. 


Pancerne projekty 

Poszukiwanie pojazdów pancernych, zatopionych bądź 
pogrzebanych pod tonami ziemi, lepiej prowadzić późną je- 
sienią, a nawet zimą. Część miejsc „podejrzewanych” o to, że 
kryją się w ich pobliżu drugowojenne „stalowe potwory”, to 
zapomniane przez ludzi trzęsawiska bądź starorzecza, któ- 
re najlepiej sprawdzać elektronicznymi urządzeniami, gdy 
grunt jest wystarczająco zamarznięty. Równie popularny- 
mi lokalizacjami, gdzie mają znajdować się pozostałości po 
broni pancernej, to rzeki i innego rodzaju zbiorniki wodne. 
W tym roku przystąpiliśmy do poszukiwań czołgu, bądź, jak 
chcą świadkowie, trzech czołgów zatopionych w jednym 
z jezior w rejonie Pszczewa. Poszukiwania zostały przepro- 
wadzone we współpracy ze Szkołą Nurkowania „ANDAtek” 
— Diving Center i Extreme Dive — Centrum Nurkowe Działal- 
ności Wodnej i Ekstremalnej oraz z naszym stałym partnerem 
— GRALmarine. 


Według przedsta- 
wionych nam relacji, ko- 
umna radzieckich czoł- 
gów miała wjechać zimą 
1945 r. na skute lodem 
jezioro. W wyniku ostrza- 
u prowadzonego z po- 
zycji niemieckich, lód 
miał się załamać, a po- 
jazdy spocząć wraz z za- 
łogami na dnie jeziora. 
Zbiornik wodny był 
już kilkakrotnie przeszu- 
iwany przez nurków 
- do tej pory bezskutecz- 
nie. My zdecydowaliśmy 
się na zastosowanie ma- 
gnetometru protonowe- 
go, służącego do zloka- 
lizowania większej masy 
metalu. Aby zwiększyć 
dokładność pomia- 
ru, postanowiliśmy za- 
nurzyć antenę na 5-6 metrową głębokość, z możliwością ho- 
lowania jej nad dnem. Niestety nasze urządzenie okazało się 
zbyt czułe i, mimo specjalnej obudowy, niestabilne. Ostatecz- 
nie zastosowaliśmy odpowiednio skonfigurowany zestaw ma- 
gnetometru oraz echosondy, obrazującej wygląd dna jeziora, 
umieszczony na pokładzie łodzi motorowej. Problemem po- 
została charakterystyka dna, bowiem oprócz sporej głęboko- 
ści, 7-10 metrów, musieliśmy się liczyć z grubą, co najmniej kil- 
kumetrową warstwą namułu pokrywającego dno zbiornika, 
co powodowało, że badania prowadzone były na granicy za- 
sięgu urządzeń i prawidłowej interpretacji. Pomimo tego wy- 
prawa była dla nas swego rodzaju poligonem doświadczal- 
nym, służącym do sprawdzenia efektywności stosowanego 
przez nas sprzętu. Ostatecznie udało się nam sprawdzić więk- 
szą część jeziora, a zanotowane przez urządzenia sygnały, były 
sprawdzane przez nurków. 

Co ciekawe, prowadzone obok badań podwodnych poszu- 
kiwania w terenie dały o wiele większe efekty. W pobliżu je- 
ziora udało się odnaleźć pozostałości transzei i stanowisk ob- 
sadzonych przez niemiecką piechotę oraz ślady gwałtownych 
walk, jakie miały tam miejsce. Rekonstruowane na tej pod- 
stawie wydarzenia, które musiały się tu rozegrać późną zimą 
1945 roku, pasują do przekazywanej przez jednego z okolicz- 
nych mieszkańców relacji. Oparte o jezioro niemieckie pozy- 
cje, zostały zaatakowane przez czerwonoarmistów, obrońcy, 
którzy przeżyli, mogli wycofywać się przez zamarzniętą taflę 


Nie zapominamy o jednej z najbardziej dramatycznych 
zagadek, którą próbujemy rozwiązać. „Operacja Lawina”, 
czyli skrywane przez UB masowe morderstwo popełnione 
na partyzantach NSZ oddziału „Bartka”. Ponownie anali- 
zujemy dostępne nam dokumenty i dotychczasowe hipo- 
tezy. Mamy pewność, że historia wydarzyła się w rejonie 
Starego Grodkowa. Jednym z kluczowych elementów do 
ostatecznego rozwiązania zagadki, będzie zdjęcie lotni- 
cze, które, mamy nadzieję, uda się niedługo uzyskać. 


Znajdujące się w stanie ruiny pozostałości XIX- 
-wiecznego sanatorium w Barcinku. 


W ramach prac podziemnych prowadzi- 
my badania m.in. w Ścinawce Średniej oraz 
Stanisławowie. 


jeziora. Prawdopodobnie za wycofującymi się ruszyły czołgi, 
które z kolei mogły zostać zaskoczone na środku jeziora przez 
ogień osłaniającej obrońców artylerii bądź moździerzy. Czy 
tak było naprawdę, spróbujemy odpowiedzieć już wkrótce, po 
raz kolejny podejmując próbę wyjaśnienia tej zagadki. 


Zapomniane pobojowisko 

W Polsce istnieje kilkadziesiąt miejscowości, które zniknę- 
ły z mapy po 1945 roku. To prawdziwe miasta duchów, zaro- 
śnięte lasem, ze skrytymi w gęstwinie śladami po zabudowa- 
niach. Często kilka kilometrów od najbliższej siedziby ludzkiej. 
W tym roku mieliśmy okazję znaleźć się w jednym z takich 
miejsc, w lasach pogranicza polsko-niemieckiego, nad Nysą 
Łużycką — w Toporowie. 


w nurtach Elstery śmierć poniósł 
książę Józef Poniatowski. Gdy stało się jasne, że 
zwycięstwo wojsk koalicji antyfrancuskiej w bitwie 
narodów pod Lipskiem jest przesądzone, Napole- 
on zarządził odwrót, powierzając Poniatowskiemu 
działania osłonowe. Mając 800 żołnierzy książę 
niewiele mógł zdziałać. Wyczerpany i ranny pod- 
jął się beznadziejnego zadania. Nadto przedwcze- 
sne wysadzenie jedynego mostu na Elsterze od- 
cięło mu drogę ucieczki. Gdy opuszczał ostatnie 
stanowisko obrony, ranny, z grupą żołnierzy wsko- 
czył konno do rzeki, próbując ją sforsować. Wtedy 
dostał postrzał i przygnieciony przez konia utonął. 
Przed śmiercią miał wypowiedzieć słynne słowa: 
„Bóg powierzył mi honor Polaków i tylko jemu go 
oddam”. 


Toporów to drugowojenny, wojskowy kryptonim niemiec- 
kiej wsi Tormersdorf. 16 kwietnia 1945 r. z tego rejonu roz- 
poczęła się krwawa operacja forsowania Nysy przez oddzia- 
ły II Armii Wojska Polskiego. Po wojnie miejscowość zupełnie 
opustoszała. Początkowo pozostała tu tylko strażnica WOP. Po 
kilku latach żołnierzy przeniesiono, a rozebrane z cegieł bu- 
dynki zarosły gęstym lasem. 

W Toporowie, dzięki dr. arch. Pawłowi Konczewskiemu, 
mieliśmy okazję i przyjemność pomóc w badaniach orga- 
nizowanych przez Zakład Antropologii Uniwersytetu Przy- 
rodniczego we Wrocławiu. Są one elementem złożonego 
projektu, którego głównym celem jest pełna, interdyscypli- 
narna analiza biologiczno-kulturowa historycznej populacji 
lokalnej, zamieszkującej nieistniejącą obecnie wieś. W pro- 
gramie badań ujęto również próbę odszukania grobów jeń- 
ców wojennych komanda roboczego Tormersdorf ze Stalagu 
VIII A oraz miejsc związanych z forsowaniem Nysy Łużyckiej 
przez oddziały polskie. 

Naszym zadaniem, obok 
wspomnianych prac georada- 
rowych, było przebadanie miej- 
sca przeprawy 26. pp. z Il Armii 
WP. Rzeka w tym miejscu nie jest 
zbyt szeroka, wyjściowe stano- 
wiska polskiej piechoty znajdo- 
wały się w lesie, a od rzeki od- 
dzielała je łąka, gdzie w 1945 r. 
polscy żołnierze ponieśli ciężkie 
straty. Przez lata, cały obszar był 
wielokrotnie zatapiany podczas 
wiosennych przyborów wody. 
Poziom gruntu się podwyższył, 
a ewentualne ślady przeprawy 
tkwią głęboko w ziemi. Na miej- 
scu przeprowadziliśmy  kilka- 
naście skanów za pomocą wy- 


jednostki. 


pedycja wyrusza w rejs. 
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W połowie września br. rozpoczęły się poszukiwania miejsca zalega- 
nia polskiego niszczyciela eskortowego, ORP „Kujawiak, który zatonął 
w nocy z15 na 16VI 1942r. w pobliżu Malty na Morzu Śródziemnym. Eks- 
pedycja, której patronuje„Odkrywca”, została zorganizowana przez łódz- 
kie Stowarzyszenie Wyprawy Wrakowe. Biorą w niej udział: Piotr Wyty- 
kowski, Roman Zajder, Michał Szczepaniak, Robert Głuchowski, Marcin 
Sadowski oraz obsługujący kluczowy w tych 
poszukiwaniach sonar — Bartłomiej Grynda 
z GRALmarine, nasz przyjaciel i stały uczest- 
nik wypraw badawczych GEMO. Głównym ce- 
lem pozostaje odnalezienie wraku polskiej 


Zakotwiczony w maltańskim porcie jacht, 
z pokładu którego będą prowadzone poszu- 
kiwania wraku ORP „Kujawiak”. Wkrótce eks- 


Jeden z charaktery- 
stycznych punktów 
umieszczony na planie 
= ruiny starej wieży. 


Fragment „planu 
Pana Samochodzi- 
ka” czyli „skarb”, do 
którego droga wie- 
dzie ze starej studni. 


krywacza Lorenz Deepmax X 6, pozwalających na odczytanie 
echa zalegających głęboko przedmiotów metalowych. Obec- 
nie, od kilku tygodni w miejscu badań prowadzone są inten- 
sywne prace archeologiczne. Udało się już zlokalizować śla- 
dy walk i forsowania rzeki, 
oraz odkopać część osła- 
niających operację pol- 
skich stanowisk. Mamy 


nadzieję, że pełna relacja 
z poszukiwań ukaże się na 
łamach naszego miesięcz- 
nika jeszcze w tym roku. 


ORP „Kujawiak” z brytyjskim oznacze- 
niem taktycznym L-72. 

ORP „Kujawiak” był okrętem typu „Hunt 
I, przekazanym Polskiej Marynarce Wo- 
jennej przez Royal Navy. W czerwcu 1942 r. 
pod dow. kmdr. por. Ludwika Lichodziejew- 
skiego brał udział w osłonie jednego z kon- 
wojów alianckich, który płynął z zaopatrze- 
niem na Maltę. Konwój był wielokrotnie zaciekle atakowany przez 
siły morskie i lotnicze państw osi, które zatopiły 4 z 6 konwojowa- 
nych statków. ORP „Kujawiak” podczas tego morderczego rejsu ze- 
strzelił 2 samoloty. Jednak tuż przed wejściem do portu La Valetta 
wszedł na minę, ratując rozbitków z brytyjskiego HMS „Badsworth'. 
Razem z okrętem zatonęło 13 członków załogi. Miejsce zalegania 
wraku pozostaje do dziś nieznane. 


NN 


Lotnicze zagadki 

Z chwilą, gdy zakończyliśmy badania nad polskim RWD 8, 
rozpoczęliśmy starania o uzyskanie zezwoleń na wydobycie 
pozostałości po niezidentyfikowanym niemieckim samolo- 
cie, który spadł w rejonie Lubania, prawdopodobnie w 1945 
roku. Niestety szczątki samolotu znajdują się na terenie ści- 
śle chronionego obszaru leśnego, co wymaga wielu zezwo- 
leń, a przede wszystkim, bardzo precyzyjnego i dokładnego 
wskazania ewentualnego miejsca upadku maszyny. W przy- 
padku katastrofy lotniczej nie jest to proste. Liczymy, że wszel- 
kie formalności uda się nam wkrótce pokonać, tym bardziej, 
że tajemnicza, niemiecka maszyna nie jest prawdopodobnie 
myśliwcem, jak początkowo zakładaliśmy. Zarówno relacje 
świadków, jak i obszar występowania anomalii wskazuje, że 
samolot, który spadł w tym miejscu, był większy od typowych 
niemieckich FW-190 czy Me-109. 

W międzyczasie mogliśmy wziąć udział w próbie rozwiąza- 
nia innej, lotniczej zagadki. W sierpniu br. udaliśmy się w oko- 
lice miejscowości Wierzch w woj. opolskim, aby uczestniczyć 
w próbie zlokalizowania miejsca rozbicia się bombowca B-24 
Liberator z załogą por. Huntera. A konkretniej, w próbie zlo- 
kalizowania jednego z silników amerykańskiej maszyny, któ- 
ry, jak opisują świadkowie, miał znajdować się w głębokim 8-9 
metrowym leju, zasypanym po wojnie ziemią. 

Na miejscu badań pojawiła się spora rze- 
sza eksploratorów, wraz z ekipą TVP red. 
Adama Sikorskiego, zaproszona przez orga- 
nizatora poszukiwań - Stowarzyszenie Ble- 
chhammer 1944. Niestety, mimo znacznego 
osobowego wsparcia nie udało się odnaleźć 
dokładnego miejsca upadku Liberatora. Uda- 


ło się za to poszukiwaczom zlokalizować kilka - GARRETT, 
sztuk zdetonowanej amunicji pochodzącej - TEKNETICS, 
z amerykańskiego samolotu oraz fragment - RUTUS 
zegara pokładowego Waltham AN 5743. ę 

- ARMAND, 


„Pan Samochodzik na tropie” 
Kilka miesięcy temu Muzeum Regional- 
ne w Lubaniu udostępniło nam trzy plany, 
przedstawiające jeden ze szlacheckich, czy 
też dworskich majątków. Szkice, z pozoru, 
narysowane są dosyć chaotycznie, bez do- 


A TAKŻE INNYCH PRODUCENTÓW. 
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kładnej perspektywy, opisane w języku 
niemieckim, kaligrafią charakterystycz- 
ną dla końca XIX i pocz. XX wieku. Je- 
den ze szkiców wyjątkowo przykuwa 
uwagę. Sprawia bowiem wrażenie re- 
kwizytu stworzonego na potrzeby gry 
terenowej, lub zabawy w „poszukiwa- 
nie skarbów”. Na planie obrazującym 
rozmieszczenie budynków jednej z po- 
siadłości dworskich, znajdują się podziemia — i to nie byle ja- 
kie, idealnie pasujące do licznych wyobrażeń o tajemniczych 
lochach i przejściach. Jedno z oznaczonych podziemi, zosta- 
ło przedstawione jako boczny korytarz, umieszczony na sporej 
głębokości — w studni. Do złudzenia przypomina ten, znany ze 
słynnego filmu „Pan Samochodzik i templariusze". Inny z pod- 
ziemnych korytarzy kończy się „wyjściem”... w rodzinnym gro- 
bowcu. Pomimo wszystko plan, mimo pozornej infantylności, 
sprawia wrażenie autentycznego, przynajmniej jeśli chodzi 
o szczegóły rozmieszczenia zabudowań dworskich i charakte- 
rystycznych punktów w terenie, takich jak fontanna, studnia 
czy mostki. Choć wiele z ujętych na nim punktów i budynków 
już nie istnieje, to dokładna analiza terenu pozwoliła na odnale- 
zienie słabo czytelnych pozostałości. Może to świadczyć o tym, 
że oznaczone na powierzchni budynki i specyficzne punkty zo- 
stały naniesione zgodnie z przedwojennym wyglądem całego 
majątku. Za autentycznością planu przemawiają również zwro- 
ty i opisy niektórych obiektów, typowe dla ówczesnego języ- 
ka niemieckiego. Czy jednak przedstawione na nich podziemia 
istnieją w rzeczywistości, na to pytanie będziemy mogli odpo- 
wiedzieć już w niedalekiej przyszłości. Cdn L 


ZDJĘCIA: GRZEGORZ GÓRA, KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, 
ARCH. GEMO. 
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Niezwykła rocznica bitwy o Zambrów. 
Odkrycie bezimiennej mogiły żołnierzy Września 


3, 


JAROSŁAW STRENKOWSKI 


Czasami zastanawiam się, jak to możliwe, że znalazłem się w wą- 
skim gronie szczęściarzy ocierających się o prawdziwą, wspania- 
łą Historię. Jak to możliwe, że tak często dane mi jest doświad- 
czanie Jej dotyku. Niekiedy bywał to dotyk łagodny i przyjemny, 
niekiedy zaś porażał symboliką i wywoływał dreszcz. Do tej dru- 
giej kategorii zaliczyć bez wątpienia można historię, którą wła- 
śnie w tej chwili chciałbym Państwu opowiedzieć. 
1 (0) września br. wykonywałem swoje co- 
dzienne obowiązki służbowe, mając my- 
śli całkowicie niemalże zaprzątnięte przygoto- 
waniem wykładu na sobotnie obchody rocznicy 
bitwy o Zambrów. Przyznaję, że nie byłem zado- 
wolony, kiedy z zamyślenia wyrwano mnie wezwa- 
niem do telefonu. Właściwie to byłem bardzo niezadowolony, 
a może nawet trochę zły. To nie była najlepsza pora na jakie- 
kolwiek pogawędki — wykład za trzy dni, a ja (psiakrew!) je- 
stem w przysłowiowych krzakach. Jednak już kilka pierwszych 
zdań rozmowy ze starszą, bardzo sympatyczną panią spowo- 
dowało, że natychmiast zapomniałem nie tylko o wykładzie, 
ale o wszelkich innych sprawach razem wziętych. 
Okazało się, że naprzeciw mogiły żołnierzy 71. pułku pie- 
choty oraz grobu powstańców z 1863 r. wykopany został 
dół pod zaplanowany grobowiec. Właściwie nic złego 
by się nie działo, gdyby nie fakt, iż zdaniem mojej 
miłej, choć bardzo podenerwowanej interlo- 
kutorki, ów nowy nagrobek uniemożliwi 


swobodny dostęp do wspomnia- 
nych mogił. Praw- 
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dę mówiąc, w pierwszej chwili nie bardzo wiedziałem, jak się 
do tych „rewelacji” właściwie ustosunkować i czy starsza pani 
przypadkiem cokolwiek nie przesadziła. No cóż, właściwie nie 
pozostało mi nic innego, jak tylko udać się na miejsce. 

Gnany w takim samym stopniu ciekawością, co kiełkują- 
cym powoli niepokojem, zupełnie nie zdawałem sobie spra- 
wy, że z każdym krokiem zbliżam się na kolejne moje randez 
vouz z Historią. Nie zdawałem sobie również sprawy z faktu, iż 
tym razem owa Magistra Vitae nie tylko nieco sobie ze mnie 
zadrwi, ale nawet łobuzersko pogrozi mi palcem. 

Tak naprawdę, to wcale nie było zabawnie. Było nieprzy- 
jemnie. Nawet bardzo. Kiedy dotarłem na miejsce, zobaczy- 
łem głęboki i duży wykop, w którym mitrężył się jakiś wy- 
tatuowany gość. Po obu stronach tej pracowicie „dłubanej 
dziury” pozostało jakieś 20-30 cm dojścia do wojskowych mo- 
gił. A więc jednak starsza pani nie przesadziła... Kiedy zszo- 

kowany i kompletnie zdezorientowany zbliżyłem się do 
wykopu, na pryzmie wyrzuconej ziemi zauważyłem nagle 
polską manierkę wz. 31. Obok walała się garść cynowych 
guzików wz. 19, klamra od pasa głównego, scyzoryk, nabite 
gwoździami wojskowe trzewiki... Jeden rzut oka wystarczył, 
aby zauważyć rozrzucone ludzkie szczątki. 

Uważna obserwacja pozwoliła stwierdzić, że w ścia- 

nach wykopu tkwi kolejny trzewik i dalsze kości. Chwi- 
la rozmowy z grabarzem i już wiem, że mam zbioro- 
wą mogiłę żołnierzy 71. pułku piechoty! 

Właściwie to zupełnie nieprawdopodobna 
historia. Kompletnie zdetonowany nie wiedziałem, 
czy cieszyć się z odnalezienia nieznanej, żołnierskiej 

mogiły, czy też martwić, że za kilkanaście godzin sta- 
nie na niej betonowy nagrobek. Wiedziałem natomiast, 
że nie ma ani chwili do stracenia. Szybkie pakowanie relik- 
tów ekwipunku i natychmiastowy powrót do Regionalnej Izby 
Historycznej. Telefony. Do Rady Ochrony Pamięci Walk i Mę- 
czeństwa w Warszawie. Do Urzędu Wojewódzkiego w Białym- 


stoku. Do służb konserwatorskich 
i burmistrza Zambrowa. Telefony 
od zaniepokojonych mieszkańców 
Zambrowa. Rozmowy. Dużo go- 
rączkowych rozmów. Cholera, jak 
szybko mija ten dzień. Znacznie 
szybciej od napisania tych kilku 
zdań, a ja tak naprawdę wciąż nie 
wiem, co powinienem zrobić. Jesz- 
cze tylko wieczorna wizyta na gro- 
bie i zobaczymy jutro... 

Nie jestem w stanie ukazać 
dramaturgii wydarzeń, choć krót- 
kie zdania i równoważniki zdań 
mają budować ich dynamikę. Tak 
chciałbym to oddać, ale chyba 
nie umiem pisać. Zmieniam czas 
z przeszłego na teraźniejszy i plą- 
czę myśli. Mój polonista z liceum 
zmarszczy zapewne brew z nieza- 


dowolenia, ale ja, mieszając czasy, myślę o Tych spoczywają- 
cych w dole. Wiem, że wrzucono ich twarzami do ziemi, po- 
spiesznie. Wciąż widzę trzewik zwrócony podeszwą do góry. 

Jest 11 września, godzina 9:00. 75. rocznica bitwy o Za- 
mbrów, a ja nad otwartą żołnierską mogiłą. Słyszę: „pan jest 
nieuprawniony”, „wezwę policję To zleceniodawca budowy 
grobowca. Oj, chyba nie jest zadowolony. Tak właściwie do 


75. rocznica bitwy o Za- 
mbrów. Prace przy wy- 
dobyciu szczątków jej 
uczestników. Na zdję- 
ciach J. Strenkowski. 


czego „nie jestem uprawniony”? 
Do przebywania na cmentarzu? 
Do modlitwy nad grobem obroń- 
ców Ojczyzny? Do szacunku dla 
ludzkich szczątków? Nie oświecił 
mnie. A szkoda, bo ja mały czło- 
wieczek i nic nie rozumiem. A tak 
chciałbym wiedzieć. 

W południe znów cmentarz. 
Urząd Wojewódzki wstrzymał 
inwestycję i nakazał doprowa- 
dzenie do stanu pierwotnego. 
Na miejscu policja, władze mia- 
sta. Protokół zwrotu elementów 
ekwipunku. Zaraz będzie koniec, 
robotnicy zasypią dół i sprawę. 
Jeszcze tylko chwila i wszystko 
zostanie zamknięte. Właściwie 
temat zakończył się pozytyw- 
nie, więc chyba powinienem być 
zadowolony. Ludzie ciągle mó- 
wią o przeczuciach. Coś przewi- 
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dują. Coś wyczuwają. Ja tam nigdy niczego 
nie przeczuwam. Poskąpiono mi tego daru 
i nie wiem czy to dobrze, czy może źle. Nicze- 
go więc nie przeczuwam zmierzając na drugi 
kraniec dołu. Niczego nie przeczuwam uno- 
sząc deskę podtrzymującą pryzmę wyrzuco- 
nej ziemi. 

No i stało się. Spod grubej dechy sypią się 
kości. Osuwają się powoli, jedna za drugą. Jak 
na zwolnionym filmie. Sypią się i sypią, a ja 
znieruchomiały stoję i patrzę. Wszyscy patrzy- 
my. 

Właściwie to był impuls. Chwytam łopatę 
i zaczynam przesiewać ziemię. Kości udowe, 
piszczele, fragmenty rozbitych czaszek chy- 
ba robią wrażenie nawet na policjantach. Nie 
wiem kiedy wszyscy gdzieś poznikali. Zostali- 
śmy sami: dwaj stażyści i ja. Obaj są wyraźnie 
wstrząśnięci, prawie ze sobą nie rozmawiamy. 
Fotografują wszystko, ale chcą robić coś kon- 


kretnego. Chłopaki, ta dzisiejsza praca to dla nas zaszczyt i naj- 
większa nagroda. Symbolika jest wprost nieprawdopodobna: 


75. rocznica bitwy o Zambrów, a my podnosimy szczątki jej 


bohaterów... Czy to naprawdę tylko przypadek? Czy napraw- 


ZDJĘCIA: MACIEJ KASZA. 


dę to tylko zwykły zbieg okoliczności? Uwierzcie mi, w takich 


chwilach trudno nie myśleć w mistycznych kategoriach. 
Tego dnia zebraliśmy wszystkie szczątki i złożyliśmy je 
w żołnierskiej mogile. Wrócimy tutaj, aby zbadać jej zasięg 


Wartka fabuła wpleciona 

w historyczne realia sprzed stu lat 
sprawia, że trudno oderwać się od 
lektury. 

To coś więcej, niż powieść 
obyczajowa czy przygodowa. 


Autor podjął próbę odtworzenia 
dylematów, z jakimi mierzyli się 
nasi rodacy na początku 
kształtowania się niepodległej 
Rzeczypospolitej. 

To doskonała lekcja historii. 


KRZYSZTOF JAN DROZDOWSKI 


<__ Jarosław Strenkowski 
Historyk wojskowości i muzealnik. Niepokorny. Współzałożyciel Regionalnej Izby Histo- 
rycznej w Zambrowie. 


Wojna, miłość i przyjażń 


i dokonać ekshumacji pole- 
głych. Jestem pewny, że się 
uda do tego doprowadzić. 
Cała ta historia miała też 
swoją bardzo ciemną stro- 
nę. To właśnie było owo 
wspomniane wcześniej po- 
grożenie palcem. Usłysza- 
łem w tych dniach lekko 
drwiący chichot Historii, ale 
nie chcę o tym pisać. Nie 
warto budzić demonów. b 


P.S. Przy mogile pracowa- 
li: Maciek Kasza, Dawid Bal- 
kan i Jarosław Strenkowski. 


Dziękuję wszystkim, którzy 
przyczynili się do uratowania 
bezimiennej mogiły żołnierzy 


71. pułku piechoty. Szczególne podziękowania kieruję do p. Izabeli 
Kwiecińskiej za wsparcie w bardzo trudnych dla mnie chwilach. 


REKLAMA 


= te tematy od zawsze budzą 

wi chętnie są podejmowane. peer płd = 

(swojej książce Krzysztof lan Drez. 
Po. mistrzowsku, 


A Meandry wojn 
10 coż wię p 
8 więcej, niż powieść oby. 


la dylema- 

H się nasi rodacy na 
początku 
el Reeczypospojite, a przy 
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WOJNY 
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Gestapowskie archiwum zza krat 


— suplement i postscriptum 


PIOTR MASZKOWSKI 


Gdy pojawiliśmy się w rodzinnych stronach jednego z bohaterów poprzedniej czę- 
ści niniejszego tekstu („Odkrywca” nr 8/2014), niechętnie z nami rozmawiano. Nie- 
którzy otwarcie mówili, że się boją, inni zwyczajnie milczeli. Lecz mimo tego wizyta 
nie przeszła bez echa. Pojawiły się anonimowe pogróżki. Radzono, aby przestać się 


tą sprawą interesować... 


ym razem nie do końca będzie to 
Te zgodna z tytułem arty- 
kułu. Owszem, ukryta gdzieś pod 
Krakowem dokumentacja pojawi się, 
lecz raczej jako przyczynek do podąże- 
nia interesującym tropem pobocznym 
tej sprawy, mającym jednak dla niej klu- 
czowe znaczenie. Prześledzimy bowiem, 
na podstawie szeregu różnorodnych źró- 
deł, karierę pewnego wysokiego funk- 
cjonariusza SB, który według dostępnej 
nam wiedzy miał poszukiwać, przez cały 
okres swej służby, zaginionej listy kon- 
fidentów krakowskiego Gestapo. Miały 
bowiem kryć tajemnicę jego mrocznej 
przeszłości — jednego z najbardziej zna- 
nych partyzantów Polski Ludowej... 
Przypomnijmy pokrótce zarys po- 
przednich dwóch części („Odkrywca” 
nr 7 i 8/2014). Pan Krzysztof, odsiadu- 
jący karę więzienia włamywacz, uknuł 
w 1986 roku misterną intrygę, dzięki 
której miał odzyskać wolność, a przy 
okazji nieco zarobić. Postanowił zdra- 
dzić skrywane tajemnice wielu zbrod- 
ni i przestępstw swych dawnych kole- 
gów, a także wskazać miejsce ukrycia 
archiwum krakowskiego Gestapo. 
W tym celu nawiązał kontakt z przed- 
stawicielem MSW, którego zadaniem 
była analiza wiarygodności wskazywa- 
nych tropów... Informator przekazał 
mu szczegóły dotyczące ukrytego pod 
Krakowem archiwum Gestapo, wspo- 
minając przy okazji o zainteresowaniu 
depozytem przez niejakiego Wałacha. 
Przypomnijmy, chodziło o emery- 
towanego pułkownika Służby Bezpie- 
czeństwa, Stanisława Wałacha, znanego 
przede wszystkim ze swych poczytnych, 
wielokrotnie wznawianych w okresie 
PRL-u wspomnień. Wspomnień, w któ- 
rych opisał heroiczne potyczki z oku- 


pantem w szeregach GL/AL, oraz nie- 
co późniejszych, gdzie nakreślił równie 
(barwnie) „bohaterską” historię starć 
z reakcyjnym podziemiem, którymi już 
po wojnie kierował jako komendant 
Powiatowych Urzędów  Bezpieczeń- 
stwa Publicznego w Chrzanowie, Lima- 
nowej i Nowym Sączu. Tyle o nim mógł 
wiedzieć zainteresowany nieco historią 
przeciętny obywatel Polski Ludowej, na- 
tomiast bardziej wtajemniczeni, z pew- 
nością kojarzyli go także jako promi- 
nentnego funkcjonariusza krakowskiej 
bezpieki. 


teriałów jeszcze długo po wojnie, nie ma 
w tym nic nadzwyczajnego. Jednak, jak 
czytamy w liście: „p. Wałach poszukiwał 
archiwum Gestapo w celu całkowitego 
zniszczenia go. [pogrubienie P.M.] W ten 
sposób (...) chciał zatuszować swoją oku- 
pacyjną przeszłość, zniszczyć bezpowrot- 
nie dowody swojej nikczemnej działalno- 
ści w latach hitlerowskiej okupacji, kiedy 
to zebrawszy podobnych do siebie szu- 
brawców, stworzył oddział partyzancki, 
którego był dowódcą”. 


Partyzanckie... nie tylko noce 

Żarki (ob. woj. małopolskie, pow. 
chrzanowski, gm. Libiąż). Tu w 1919 
roku urodził się i wychował Stanisław 
Wałach, tu również w wyniku rodzin- 
nych konotacji związał się z ruchem ko- 
munistycznym. W roku 1942 wstąpił do 
lokalnej komórki Polskiej Partii Robot- 


„NIELICZNI, którzy znali okupacyjną przeszłość Wałacha, 
woleli na ten temat milczeć, by zachować prawo do życia. 
Po wyzwoleniu on i niektórzy ludzie z jego oddziału party- 
zanckiego schronili się w UBP w Krakowie. Przez cały okres 
swojej działalności w UBP i SB, Wałach nieustannie szukał 
tego miejsca, w którym ukryte zostało archiwum krakow- 


skiego Gestapo (...)”. 


Zapewne tyle też wiedział o nim 
przedstawiciel MSW, tym bardziej więc 
zaintrygowała go rola starszego kolegi 
po fachu w sprawie, którą prowadził. To 
co usłyszał, a później również przeczy- 
tał wraz ze swoimi przełożonymi w liście 
p. Krzysztofa, jeżeli nawet nie wprawiło 
ich w całkowite o słupienie, to na pewno 
wywołało konsternację. 

Oto bowiem bohater komunistycz- 
nej partyzantki, piastujący później kie- 
rownicze stanowiska w bezpiece, wyko- 
rzystując swoją pozycję w resorcie, miał 
przez długie lata swej służby intensyw- 
nie tropić miejsce ukrycia gestapowskie- 
go archiwum. Zważywszy, że bezpieka 
rzeczywiście poszukiwała tego typu ma- 


niczej, a niedługo później przystał do 
formujących się w okolicy oddziałów 
Gwardii Ludowej, gdzie działały również 
jego siostry - Eleonora i Bronisława. 
Dziś trudno określić, co nim kierowało 
— czy pobudki ideowe, czy też względy 
osobiste. Z pewnością motywowała go 
również obawa o własne bezpieczeń- 
stwo, w obliczu aresztowania przez 
Niemców jego ojca Szczepana za nie- 
legalny ubój świń, w którym również 
brał udział. Na początku dowodził sfor- 
mowaną z okolicznych działaczy grupą 
bojową tzw. mętkowską, która wkrótce 
po połączeniu z grupą libiąską Stanisła- 
wa Barana, utworzyła oddział GL im. Ja- 
rosława Dąbrowskiego (Obwód V Śląsk, 


INK WEB" dA 
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okręg Chrzanów). Wałach pełnił w nim 
funkcję zastępcy dowódcy. Wg jego 
spisanych i opublikowanych w latach 
70. wspomnień, kierował licznymi ak- 
cjami dywersyjnymi przeciwko Niem- 
com, wysadzał tory kolejowe, zrywał 
linie telefoniczne, zdobywał na hitle- 
rowskich patrolach broń, amunicję i za- 
opatrzenie. Wszystko to pod nieusta- 
jącym ostrzałem, infiltracją agentów 
Gestapo, zagrożeniem wsypą. Przy- 
znać trzeba, że lektura „Partyzanckich 
nocy” jest dość emocjonującą... Proble- 
mem jednak, z dzisiejszej perspektywy, 
jest jej wiarygodność, a ta od początku 
była podważana, również przez daw- 
nych towarzyszy broni autora. Właści- 
wie nie do końca autora, bowiem jego 
barwne opowieści, równie barwnie spi- 
sał esbecki ghost writer - niejaki Bratko. 
Do dziś więc nie wiadomo ile w nich jest 
prawdy, a ile propagandy wpisującej 
się w popularny w Polsce Ludowej nurt 
promowania legendy komunistycznej 
partyzantki. 


Bohaterzy bandytami, bandy- 
ci bohaterami... 

Z faktami trudno jednak polemi- 
zować. Z pewnością Stanisław Wałach 
przez cały okres wojny pełnił funkcje 
dowódcze w strukturach AL/GL okręgu 
Chrzanów. Wracając więc do informacji 
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Rodzinny dom 
S$. Wałacha w Żarkach. 


p. Krzysztofa, w tym 
fragmencie jest ona 
zgodna z prawdą. Jed- 
nak pozostaje pyta- 
nie o ową „nikczemną 
działalność” i „podob- 
nych sobie szubraw- 
ców”, którymi miał 
dowodzić, i otaczać 
się w czasie okupacji. 
Co ciekawe, według 
obecnych ustaleń hi- 
storyków, głównie In- 
stytutu Pamięci Na- 
rodowej, oddziały 
komunistycznej par- 
tyzantki podczas woj- 
ny, „(...) zazwyczaj 
w niewielkim stopniu 
prowadziły akcje wy- 
mierzone w okupanta 
niemieckiego, częściej 
zajmując się kradzie- 
żami i rabunkami oraz rozpoznaniem 
strukturi działalności konspiracji niepod- 
ległościowej”, czy też „ograniczały dzia- 
łalność do bandyckich napadów na... 
polskie dwory czy chłopów”. Podobnie 
już 25 lat temu p. Krzysztof opisywał to 
zjawisko w kontekście S$. Wałacha: 
„Oddział p. Wałacha został uzbrojo- 
ny przez kompetentnych ludzi będących 
w ówczesnej, niemieckiej żandarmerii, 
z którą p. Wałach podjął współpracę na 
równi z Gestapo. Specjalnością p. Wała- 
cha i jego ludzi było wprowadzanie w za- 
sadzki, uprzednio przygotowane przez 
Niemców, oddziałów partyzanckich 
— polskich i sowieckich. Brał udział w ob- 
ławach. Wykonywał wyroki śmierci na 
ludziach, którzy byli z tego, czy innego 
powodu niewygodni okupantowi. Dzia- 
łalność p. Wałacha jest w tym przedmio- 
cie bardzo bogata, a lista jego zbrodni 
długa. Nie działał otwarcie, lecz w sposób 
konspiracyjny maskował swoje powią- 
zania z władzami okupacyjnymi. (...) 
W kartotekach p. Wałach był oficjalnie za- 
rejestrowany jako agent Gestapo (...)”. 
Powyższy fragment, mimo iż pocho- 
dzi z 1986 roku, wpisuje się więc nie tyl- 
ko we współczesną retorykę historycz- 
ną środowisk prawicowych, lecz również 
częściowo pokrywa się z najnowszymi 
wnioskami badaczy IPN. Znane są bo- 
wiem liczne przykłady współpracy od- 


działów GL/AL z Gestapo, przeciwko 
Polskiemu Państwu Podziemnemu. Po- 
legać miała m.in. na pisaniu donosów na 
członków AK, a nawet wykonywaniu na 
nich wyroków śmierci za... sfingowaną 
współpracę z okupantem. Znane są rów- 
nież liczne przypadki infiltracji środo- 
wisk konspiracji komunistycznej przez 
przenikających do jej szeregów konfi- 
dentów niemieckich. 


Wielka wsypa 

Jeden z bardziej spektakularnych 
przypadków tego typu związany jest 
z niemal całkowitym rozbiciem przez Ge- 
stapo struktur śląskiego obwodu Armii 
Ludowej, którego dowódca — Karol Ze- 
man ps.„Ofik” okazał się — nazistowskim 
agentem. Szczególnie dotkliwe straty 
odniósł wówczas m.in. okręg chrzanow- 
ski AL. Podczas obławy na schron w le- 
sie libiąskim 6 maja 1944 roku zginęli 
niemal wszyscy jego dowódcy. Wszyscy 
z wyjątkiem... Stanisława Wałacha 
i Franciszka Szlachcica (późniejszego 
szefa MSW PRL |-XII.1971). Okoliczności 
ich ocalenia są co najmniej kontrower- 
syjne i nie do końca wyjaśnione. Jedna 
z hipotez, będąca wynikiem śledztwa 
dziennikarskiego prowadzonego w tej 
sprawie w latach 90. mówi, że zostali 
ostrzeżeni przez Eleonorę Wałach-Har- 
dzinową - łączniczkę okręgu Chrzanów 
z dowództwem obwodu, będącą jedno- 
cześnie siostrą Stanisława i szwagierką 
Franciszka. Skąd wiedziała o niebezpie- 
czeństwie? Podobno od samego agenta 
Gestapo Karola Zemana (Seeman), z któ- 
rym była w związku, i z którym po woj- 
nie uciekła na zachód. Przeczy to oficjal- 
nej wersji mówiącej o tym, że kilka dni 
po wielkiej wsypie sama została aresz- 
towana, wywieziona do Auschwitz i tam 
zamordowana. 

Po wojnie sprawa ta, jak pisze histo- 
ryk IPN Roksana Szczypta-Szczęch, sta- 
ła się jednak przedmiotem dochodzenia 
„przeprowadzonego przez Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego, a powodo- 
wanego najprawdopodobniej informacja- 
mi zapisanymi w życiorysie, jakie Wałach 
sporządził i złożył w marcu 1945 roku. Na- 
wiązując w nim do wydarzeń z 1944 roku, 
napisał: »W maju przechodzę dwukrotne 
aresztowanie i obławy nadsyłane przez 
prowokatora [Karola Zemana] Wilka«. Ten 
fragment w oryginale został podkreślony, 
a na marginesie zastępca kierownika Wy- 
działu Personalnego MBP odnotował ko- 


mentarz o następującym zdaniu: »Gdyby 
wtedy był aresztowany, to by nie wyszedł 
żywy. Wsypa obwodu. ..«. W istocie w cza- 
sie, o którym wspominał Wałach, Niemcy 
rozbili struktury AL i PPR na Śląsku. Zdzie- 
siątkowano szeregi organizacji. Zabito też 
szefa sztabu Obwodu Śląskiego AL. Stani- 
sława Barana »Bolka«. Po nim dowództwo 
przejął Wałach. W kontekście tych wyda- 
rzeń i zapisu odnotowanego w życiorysu, 
zaczęto go podejrzewać o zdradę. Wszczę- 
te i przeprowadzone najprawdopodobniej 
w związku z tym dochodzenie, zakończy- 
ło się pomyślnie dla Wałacha. Postawio- 
ne zarzuty ostatecznie — jak napisano — po 
dokładnym sprawdzeniu padły i okaza- 
ły się całkowicie bezpodstawnymi. Nie- 
stety przebieg dochodzenia dotąd pozo- 
staje nieznany, a ten krótki, zacytowany 
komentarz z dokumentu załączonego do 
akt osobowych, jest jednym z dwóch do- 
wodów, lakonicznie  wzmiankujących 
o jego rezultatach. Do tego pochodzą 
one z lat pięćdziesiątych”. (R. Szczypta- 
-Szczęch „Po drugiej stronie barykady. 
Stanisław Wałach — (nie) tylko szef są- 
deckiej bezpieki” s. 312-314, [w:] „Masz 
synów w lasach Polsko... Podziemie nie- 
podległościowe i opór społeczny na Są- 
decczyźnie 1945-1956, red. Dawid Go- 
lik, Kraków-Nowy Sącz 2014). 

Jakiś czas później, na wniosek Fran- 
ciszka Szlachcica, komendanta wo- 
jewódzkiego MO w Katowicach, pro- 
wadzona była przez kilka lat Sprawa 
Operacyjnego Rozpracowania krypt. 
„Prowokator”. Miała na celu odszuka- 
nie ukrywającego się w Niemczech Za- 
chodnich agenta Gestapo Karola Ze- 
mana i postawienia go przed sądem. 
Niestety ani SB, ani również prowadząca 
później własne śledztwo Komisja Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce nie 
ustaliły miejsca jego pobytu. Wobec nie- 
powodzenia podjętych działań postępo- 
wanie zamknięto. 


Jak straszyć zza grobu? 
„Nieliczni, którzy znali okupacyjną 
przeszłość p. Wałacha, woleli na ten te- 
mat milczeć, by zachować prawo do ży- 
cia — dosłownie. Po wyzwoleniu p. Wałach 
i niektórzy ludzie z jego oddziału party- 
zanckiego, schronili się w Urzędzie Bezpie- 
czeństwa Publicznego w Krakowie, gdzie 
podjęli pracę. Wkrótce p. Wałach został 
szefem WUBP w Krakowie. Po reorgani- 
zacji nadal piastował swoją funkcję, pod 
zmienionym szyldem - Służby Bezpie- 


czeństwa. Przez cały 
okres swojej działal- 
ności w UBP i SB, nie- 
ustannie szukał tego 
miejsca, w _ którym 
ukryte zostało archi- 
wum _ krakowskiego 
Gestapo (...)”. 
Niestety, obecnie 
nie da się potwier- 
dzić źródłowo tych 
informacji. Są jed- 
nak pewne poszla- 
ki, które mogą rzucić 
nowe światło na tę 
sprawę. Udało się bo- 
wiem nawiązać kon- 
takt z byłym funkcjo- 
nariuszem SB, który 
w interesującym nas 
czasie najprawdo- 
podobniej współ- 
pracował ze Stani- 
sławem Wałachem. 


vw w 


miała miejsce oficjalna premiera fil- 
mu „Popiół i diament'— trzecia część trylogii wojen- 
nej Andrzeja Wajdy. Scenariusz filmu został oparty 
na powieści Jerzego Andrzejewskiego pod tym sa- 
mym tytułem, jednak reżyser zmienił sens utwo- 
ru literackiego. Akcja filmu rozpoczyna się 8 maja 
1945 r, a jego głównym bohaterem nie jest, jak 
w powieści, komunista Szczuka, ale były Ak- 
-owiec — Maciej Chełmicki, w tej roli Zbigniew Cy- 
bulski. Chełmicki działający w podziemiu antyko- 
munistycznym otrzymuje rozkaz likwidacji Szczuki 
— sekretarza PPR. Jednak z biegiem czasu u Cheł- 
mickiego pojawiają się wątpliwości. Film odniósł 
międzynarodowy sukces. W 2009 r. został odno- 
wiony cyfrowo, a w 2014 wybrany przez Martina 
Scorsese do prezentacji w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie w ramach festiwalu polskich filmów. 


Jednak wciąż się zastanawia, czy zdecy- 
duje się mówić. Nie wiemy też, czy rze- 
czywiście ma coś do powiedzenia. Kon- 
takt z nim to efekt wyprawy do Żarek, 
Mętkowa, Libiąża i Jaworzna-Byczyny, 
którą odbyliśmy na początku września 
na zaproszenie naszego Czytelnika, An- 
drzeja Bogusławskiego, mieszkającego 
w tej okolicy. Po przeczytaniu poprzed- 
niej części niniejszego artykułu w sierp- 
niowym numerze „Odkrywcy, a w nim 


relacji p. Krzysztofa dotyczącej Stanisła- 
wa Wałacha, uznał, że treści te pokrywa- 
ją się z tymi, które już słyszał od okolicz- 
nych mieszkańców. Nie pozostało więc 
nic innego, jak przyjechać na miejsce 
i spróbować zaciągnąć języka. 


W mrokach ludzkiej pamięci 

- Okoliczni ludzie dużo tu wiedzą, lecz 
nawet dziś nie chcą o tym mówić. Boją się. 
Mnie znają, to iczasami czegoś się dowiem 


Ten niepozorny letniskowy dom, należał kiedyś do Stanisława Wałacha. 
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- opowiada Andrzej, gdy się spotyka- 
my, dodając — mówiłem, że przyjedziesz, 
ale nie zgodzili się na spotkanie. Nie chcą 
mieć kłopotów. Tu pamięć o partyzantach 
jest wciąż żywa, dla jednych to bohaterzy, 
dla innych bandyci, a wciąż są tacy co my- 
ślą, że komuna się nie do końca skończy- 
ła, lub, że zaraz wróci. Choć Wałach daw- 
no nie żyje, wciąż się go boją... — kończy 
tajemniczo, co brzmi dokładnie tak samo 
jak ćwierć wieku wcześniejsza opinia 
p. Krzysztofa, która nas tu przywiodła. 

— Znam jednak kilka osób, które być 
może nam pomogą, a jak odpowiednio 
zapytamy, to może nawet się przed nami 
otworzą — oznajmia z nadzieją Andrzej. 
Nie tracimy więc czasu. Ruszamy. 

Jedziemy na pierwsze spotkanie. 
Rozmawiamy z byłym leśniczym. Jego 
ojciec pełnił tę funkcję w latach 70. i czę- 
sto spotykał się z Wałachem. Nie byli jed- 
nak przyjaciółmi, stali po przeciwnych 
stronach barykady, jednak wzajemnie 
się tolerowali. Stanisław Wałach zbudo- 
wał sobie w lesie pod Mętkowem do- 
mek letniskowy. Dostał zgodę na jego 
budowę wyłącznie ze względu na sta- 


Obelisk w libiąskim lesie, na miejscu zlikwido- 
wanego 6 V 1944 r. przez Niemców schronu tu- 
tejszego oddziału AL. 
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nowisko jakie pełnił w resorcie. Zwykły 
śmiertelnik nie mógłby jej otrzymać, za 
żadne pieniądze. — Urządzał w nim hucz- 
ne imprezy, różni tu zajeżdżali. Ojciec cza- 
sami też był zapraszany, ale nie czuł się 
najlepiej w tym gronie. Tu na jego temat 
jest mnóstwo plotek, ludzie gadają, ale ile 
w tym prawdy? Tego nie wie nikt. W sumie 
lepiej nie spekulować. Nam krzywdy nigdy 
nie zrobił - opowiada leśnik. 

Jedziemy pod wspomnianą daczę 
Stanisława Wałacha. Krąży na jej temat 
mnóstwo opowieści. O tym, że miała zo- 
stać zbudowana w miejscu partyzanc- 
kiego schronu, lub, że posiada niższe 
kondygnacje, w których została urzą- 
dzona twierdza. Dom jednak wygląda 
całkiem zwyczajnie, nawet nie jest spe- 
cjalnie wystawny. Wciąż jest użytkowa- 
ny jako letnisko, więc nie możemy naru- 
szać prywatności obecnych właścicieli, 
którzy przyjeżdżają tu od czasu do cza- 
su. Niestety nikogo nie zastaliśmy. Ru- 
szamy dalej. 

Udajemy się do sąsiednich Żarek. To 
rodzinna miejscowość Stanisława Wa- 
łacha, dlatego trzeba uważać na każ- 


s Eleonory Wałach-Hardzinowej. 


de słowo na jego temat. Nawet 
obecnie cieszy się bowiem du- 
żym szacunkiem, a niektórzy 
wciąż są dumni, jakiego syna 
wydała ich wieś. Tu znane są 
jego wspomnienia, heroiczna 
walka z okupantem i powojen- 
nymi bandami. Publikacje hi- 


Pamiątkowa tablica patronki szko- 
ły podstawowej w Żarkach - imienia 


storyków IPN, raczej nie wzbudziłyby 
entuzjazmu. 

- Dzień dobry - grzecznie witamy 
się podchodząc do furtki rodzinne- 
go domu Stanisława Wałacha. Gospo- 
dyni odpowiada z wymuszoną nieco 
uprzejmością. Wciąż nie wiem do koń- 
ca, jak rozpocząć rozmowę, by jej za 
szybko nie spłoszyć czy urazić. Przecież 
nie możemy spytać wprost o jej krew- 
nego. Upewniamy się więc, czy rzeczy- 
wiście mieszkał tu słynny partyzant, 
kobieta potwierdza, lecz od razu tłuma- 
czy. — Proszę mi wybaczyć, ale ja niewie- 
le wiem na temat wuja, a w szczególno- 
ści jego wojennej historii. Nigdy się tymi 
sprawami nie interesowałam, nawet, 
gdy coś opowiadał. Brzmi wiarygodnie, 
ale jeszcze mimo wszystko pytamy, czy 
może obiło jej się o uszy, by wspominał 
o ukrytym archiwum Gestapo. - Nie, ni- 
gdy, a nawet gdyby, to itak mi to z głowy 
dawno wyleciało —- odpowiada i dodaje 
— może wie coś więcej, ktoś z jego rodziny 
w Krakowie? — sama się zastanawia. My 
wraz z nią. No tak, na tym musimy chy- 
ba zakończyć spotkanie. Dziękujemy za 
zajęty czas. Idziemy dalej. 

W pobliskim warsztacie usta- 
lamy kolejny adres. Mechanik 
śledzi dyskretnie wzrokiem każ- 
dy nasz ruch, jednak stara się 
pomóc. Jego sąsiad powinien 
coś pamiętać z czasów wojny. 
- Mieszka tu, w gospodarstwie 
obok, jeszcze zadzwonię do córki, 
zna młodych lepiej - mówi wycią- 
gając telefon. 

Chwilę zajmuje nam dojście. 
Przed progiem stoi młode mał- 
żeństwo. - Chcielibyśmy poroz- 
mawiać z dziadkiem o dawnych 
czasach, o okupacji i partyzan- 
tach — tłumaczę ostrożnie po- 
wód naszej wizyty. Zapraszają na 
podwórze, za chwilę przychodzi 
starszy człowiek. Chętnie opo- 
wiada i dużo, niestety słabo sły- 
szy, co utrudnia rozmowę. Był 
wtedy podrostkiem, przenosił 
meldunki. - Chłopy z lasu — takie 
chwaty były, fryców przeganiały — wspo- 
mina. Pytamy więc o Stanisława Wała- 
cha. - On od nas był, panisko wielkie. Zna- 
łem go, zawsze się witał. Stodoły budował, 
sklep i spółdzielnie dzięki niemu mamy 
w Żarkach — dodaje, wyraźnie pobudzo- 
ny wspomnieniami z przeszłości. — Mimo 
że do Krakowa wyjechał, urzędy tam spra- 


wował, tu na cmentarzu jest pochowany. 
Nic złego o nim nie powiem. 

Nie chcemy dłużej męczyć starszego 
Pana, który wskazał nam niespodziewa- 
ny trop. Jedziemy na miejscowy cmen- 
tarz. Wiele tu grobów rodzinnych Wa- 
łachów, ale nagrobku Stanisława dość 
długo znaleźć nie możemy. Wreszcie, 
systematycznie przeszukując nekropo- 
lię, alejka po alejce, znajdujemy. Spoczy- 
wa z małżonką. Prosty nagrobek, przy 
nazwisku jedynie stopień, data śmierci, 
i ani słowa więcej. Nie może to dziwić. 
Zmarł w 1999 roku w nowej Polsce, któ- 
ra 10 lat wcześniej zrzuciła jarzmo syste- 
mu, o który walczył i brutalnie utrwalał. 

Co ciekawe, imię Eleonory Wałach- 
-Hardzinowej, siostry Stanisława Wa- 
łacha do dziś nosi szkoła podstawowa 
w Żarkach. Gdy się w niej pojawiamy, by 
sfotografować tablicę, natychmiast zja- 
wia się woźna wypytując o cel naszej wi- 
zyty. Zgodnie z prawdą odpowiadamy, 
że podążamy tropem tutejszych oddzia- 
łów partyzanckich, co natychmiast łago- 


dzi sytuację i stanowi dobrą okazję do 
kolejnej rozmowy. Wynika z niej, że hi- 
storia nie budzi tu większych emocji, 
o czym świadczy pozostawienie, jako pa- 
tronki szkoły, bohaterki komunistyczne- 
go ruchu oporu. O hipotezie mówiącej 
o związku bojowniczki z agentem Gesta- 
po nigdy tu nie słyszano. Może i lepiej... 

Na koniec jedziemy do libiąskie- 
go lasu, gdzie 6 maja 1944 roku Niem- 
cy urządzili obławę na schron, w której 
Stanisław Wałach i jego szwagier Franci- 
szek Szlachcic (ps. „Wicek”) cudem unik- 
nęli śmierci. Krążąc po leśnych duktach 
spotykamy w pewnym momencie sporą 
grupę starszych mężczyzn na rowerach. 
Zagadujemy, pytając o drogę do po- 
mnika. Zaczyna się rozmowa. Panowie 
przyjechali na wycieczkę z pobliskiego 
Jaworzna-Byczyny i znają tu każdy za- 
kamarek. Mówią, że o Stanisławie Wała- 
chu słyszeli, ale wiele o nim nie wiedzą. 
Znacznie bliższą im postacią jest Franci- 
szek Szlachcic pochodzący z ich miejsco- 
wości. Polecają jednak kontakt z pew- 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
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nym byłym funkcjonariuszem Służby 
Bezpieczeństwa, który podobno praco- 
wał z Wałachem w Krakowie. Opisują na- 
wet, gdzie mieszka. Jest więc nowy trop. 
Jak tylko namówić go do mówienia? 
Oglądamy obelisk i wciąż widocz- 
ne zagłębienie po bunkrze, następ- 
nie jedziemy pod wskazany adres. Pu- 
kamy, dzwonimy, najwyraźniej nikogo 
nie ma w domu. Sąsiadka twierdzi, że 
najprawdopodobniej wyjechał. Cóż, 
tym samym wyprawa śledcza powoli 
się kończy. Wyprawa niezwykle trudna 
i delikatnej materii. Jak bardzo, Andrzej 
przekonuje się jeszcze tego samego 
wieczoru. Odbiera kilka anonimowych 
telefonów. W niecenzuralnych słowach, 
delikatnie rzecz ująwszy, rozmówca su- 
geruje, aby przestał się pytać o sprawy, 
których nie rozumie... » 


Dziękuję Andrzejowi Bogusławskiemu za 
pomoc w realizacji materiału. 
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* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


Odkrywca 10/2014 i 15 


Lauben am"Mark 


Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 9) 


Lubomierz ż 
„ ok. 1940 roku. 


Zb. Sz. Wrzesińskiego. 


Między nami zakonnicami... składnica w Lubomierzu 


SZYMON WRZESIŃSKI 


połowie XIII stulecia na dwo- 
rze Henryka Brodatego po- 
jawiła się rycerska rodzi- 


na Liebenthalów, która wiernie służyła 
księciu i jego następcom. Jeden z feu- 
dałów imieniem Heinrich, uzyskawszy 
od Bolesława Rogatki szereg dóbr mię- 
dzy Jelenią Górą a Gryfowem, postano- 
wił nad dopływem Oldzy lokować wieś 
Liebenthal (ob. Lubomierz). Dodatkowo, 
w 1251 roku w górnej części osady naka- 
zał wznieść niewielką siedzibę rodową 
oraz kaplicę. Ponieważ obowiązki zawio- 
dły go na Górne Łużyce, gdzie prawdo- 
podobnie zmarł, żyjąca wdowa po nim, 
Jutta, latem 1278 roku postanowiła 
sprowadzić do Lubomierza zakon Sióstr 
Benedyktynek. Oprócz licznych dóbr za- 
konnice otrzymały mały kościół i zame- 
czek, który posłużył jako ich pierwotne 
lokum. Ten ostatni, już wkrótce zosta- 


E.T.A Hoffmann, duchowy guru Sera- 


piońskich Braci z Lubomierza. Źródło: 
www.booksshouldbefree.com 
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nie przebudowany na klasztor. Nowa sy- 
tuacja spowodowała, że część rodziny 
przeniosła się do pobliskiego Geppers- 
dorfu (ob. Milęcice), gdzie powstał dwór 
obronny, będący siedzibą rodową do 
końca XV wieku. 


Zaginione skarby Benedyktynek 

Zakonnicom było jednak wciąż mało 
i mało... Dlatego postanowiły skutecz- 
nie zadbać o to, by w kolejnych deka- 


£ibriox 


Auswahl aus 


Die Serapionsbriider 


E C A. Boffmam 


dach otrzymywać zapisy testamento- 
we na rzecz klasztoru. Wszak szlachetnie 
urodzonemu i dobrze uposażonemu, 
nie wypada odmówić kobiecie, a do 
tego zakonnicy, która na pewno bę- 
dzie się modlić za zbawienie grzesznej 
duszyczki. W efekcie Benedyktynki sta- 
ły się właścicielkami wielu okolicznych 
wsi, pobierając z nich łącznie ogromne 
dochody. Oczywiście sam Lubomierz, 
przekształcony z czasem w miasto, sta- 
nowił dodatkowe źródło dopły- 
wu srebra, złota i innych dóbr ru- 
chomych. Siostrzyczki posiadały 
bowiem prawo do produkcji i wy- 
szynku piwa oraz pobierania roz- 
maitych świadczeń zarówno 
w mieście, jak i w najbliższej oko- 
licy, nader często odwiedzanej 
przez kupców. 

Nic dziwnego więc, że klasz- 
tor stanowił sporą pokusę. W 1421 
roku 25-osobowa banda napadła 
na klasztor i kościół w Lubomie- 
rzu, skąd zabrała liczne kosztow- 


ności. Z kolei wiosną 1428 oraz latem 
1430 roku ponownie doszło do ograbie- 
nia majątku tutejszych zakonnic. Do po- 
dobnych incydentów dochodziło rów- 
nież w późniejszym okresie. W latach 
1623-1632 podczas wojny 30-letniej ko- 
ściół i klasztor zostały trzykrotnie splą- 
drowane przez wojska saskie. Osiem lat 
potem do Lubomierza została skiero- 
wana szwedzka rajtaria generała Stahl- 
hantscha, która rozłożyła się pod klasz- 
torem. Po wyniesieniu cenniejszych 
przedmiotów, żołnierze mieli odkryć 
i opustoszyć wszystkie „zamaskowane 
schowki” w mieście. Do ostatniego na- 
padu w okolicy doszło w 1646 roku, kie- 
dy wojska austriackie złupiły sze- 
reg wiosek klasztornych. Wiele 
lat trwało odzyskanie utraco- 
nej pozycji oraz zdobycie odpo- 
wiednich funduszy pozwalają- 
cych na odbudowanie zniszczeń 
i zakup nowych przedmiotów li- 
turgicznych oraz niezbędnych 
do codziennego funkcjonowania 
klasztoru i kościoła parafialnego. 
| kiedy wreszcie wszystko wróci- 
ło do normy, pożar z 1723 roku 
dokonał ogromnych spustoszeń. 
Barokowa odbudowa kościoła 
i klasztoru trwała przez kolejnych 
7 lat. Niestety, kolejna pożoga 
z 1802 roku doprowadziła do po- 
nownego uszkodzenia świątyni. 

Znaczenie Benedyktynek za- 
kończył edykt Fryderyka Wilhel- 
ma III, który jesienią 1810 roku 
zlikwidował na terenie Diecezji 
Wrocławskiej 53 męskie i 13 żeń- 
skich klasztorów. Kilka miesięcy 
później dobra konwentu wy- 
stawione zostały na licytację. 
Jednakże dzięki skutecznym 
zabiegom opatki, Barbary 
Friedrich, mniszki uzyskały 
nie tylko prawo dożywotnie- 
go mieszkania w części klasz- 
toru, ale również przywilej 
utworzenia tymczasowego 
ośrodka dla sióstr wszyst- 
kich, rozwiązanych w tym 
czasie zakonów na Dolnym 
Śląsku. W zamian zobowiąza- 
no je do prowadzenia szkoły 
szycia i robót ręcznych dla 
dziewcząt. Zdaniem jedne- 
go z dolnośląskich history- 
ków, do czasu tragicznych 
wydarzeń w klasztorze trzy- 


mano wielkie bogactwa, o których ukry- 
ciu zachowały się skromne przekazy. Po- 
słuchajmy zatem wciągającej opowieści: 

„Lubomierski klasztor był niezwykle 
zasobny — należące do niego nierucho- 
mości oszacowano na 500 tysięcy tala- 
rów. Prawdopodobnie wieści o zbliżającej 
się kasacie dotarły do przeoryszy Barbary 
Friedrich nieco wcześniej, gdyż wraz z za- 
ufanymi ludźmi, bądź sama, ukryła go- 
tówkę oraz kosztowności zakonne: »A to, 
co mogłam wynieść i ukryć, strzeże świę- 
ty Jan Nepomucen z mostu w Lubomie- 
rzu, który przetrwa na pewno złe czasy 
dla mnie i drogich mi sióstr zakonnych«. 
Ponoć takie słowa znalazły się w liście 


Widok na fragment klasztoru i kościoła w L 
mierzu w 1909 roku. Zb. Sz. Wrzesińskiego. 


Kościół parafialny w Lubomierzu ok. 1930 rok. Zb. Sz. Wrze- 
sińskiego. 
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ostatniej, 35 opatki klasztoru Sióstr Be- 
nedyktynek w Lubomierzu, Barbary Frie- 
drich, napisanym tuż po likwidacji lubo- 
mierskiego konwentu. Skarb został ukryty 
najprawdopodobniej w pobliżu kamien- 
nego mostu położonego u wylotu ulicy 
Jeleniogórskiej, który zdobi wzniesiony 
w pierwszej połowie XVIII wieku pomnik 
przedstawiający św. Jana Nepomucena. 
Władze pruskie zapewne wiedziały o po- 
stępku przeoryszy, której jednak nie po- 
trafiły zmusić do ujawnienia skrytki, gdyż, 
gdy kilkanaście lat później rozpoczęto re- 
mont mostu, odbywał się on pod stałą 
asystą żandarmów, kontrolujących każ- 
dy ruch robotników. Kasy jednak wówczas 
nie znaleziono ido dzisiaj oczekuje 
ona na szczęśliwego odkrywcę”. 

Ostatnio mój znajomy zajmu- 
jący się analizą dawnych doku- 
mentów oraz cennych naczyń, 
opowiedział mi nieco inną wersję 
tej historii. Otóż przeorysza Bene- 
dyktynek w listopadzie 1810 roku, 
gdy dowiedziała się, że na rogat- 
kach stoją Prusacy i przeszuku- 
ją napotkane zakonnice, posta- 
nowiła ukryć klasztorne skarby. 
Złote dukaty zabrała ze sobą, zaś 
srebrne talary schowała w czwo- 
robocznym wirydarzu z partero- 
wym krużgankiem, nakrytym skle- 
pieniem krzyżowo-żebrowym 
o dwutraktowych skrzydłach. 


Na tropie obrazów Will- 
manna 

Z niewiadomych, sobie tyl- 
ko znanych powodów, część za- 
budowań klasztornych nabył 
44-letni Christian Jacob Sali- 
ce-Contessa z Jeleniej Góry, 
którego rodzina miała wło- 
skie korzenie. 

Czy liczył na znalezie- 
nie skarbów ostatniej opat- 
ki? A może chciał tu uloko- 
wać członków stworzonego 
przez siebie tajnego stowa- 
rzyszenia? 

Wszak rewolucyjne po- 
glądy doprowadziły go na- 
wet do więzienia, z którego 
wyszedł w 1798 roku, dzię- 
ki ułaskawieniu Fryderyka 
Wilhelma Ill. Ponieważ dwa 
lata po nietypowej inwesty- 
cji Salice-Contessa aktyw- 
nie uczestniczył w wojnie 


ubo- 
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Jadalnia w klasztorze lubomierskim, lata 20. XX wieku. Zb. Sz. Wrzesińskiego. 


wyzwoleńczej z Francuzami, opustosza- 
ły budynek musiał poczekać. Ostatecz- 
nie od 1814 roku, a zatem kilka miesięcy 
po zakończeniu kampanii antynapole- 
ońskiej, wewnątrz starego klasztoru zor- 
ganizowano stałe miejsce spotkań dla 
intelektualnej elity, przepojonej duchem 
romantycznych dzieł Ernsta Theodora 
Amadeusza Hoffmanna (twórca słynnej 
baśni: „Dziadek do orzechów”). W związ- 
ku z tym, iż Hoffmann był bliskim zna- 
jomym młodszego brata Christiana Ja- 
koba, a swoje liczne utwory — nowele, 
opowiadania, bajki — wydał w zbiorze 
pt. „Bracia Seropiańscy”" (niem. Die Sera- 
pionsbrider), tak właśnie od 1818 roku 
postanowiono nazwać coraz popular- 
niejsze stowarzyszenie. Kres tym nie- 
zwykłym spotkaniom w Lubomierzu 
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przyniosła śmierć właściciela klasztoru, 
którego pochowano w miejscowym ko- 
ściele (1825). Wdowa po nim, nie widząc 
sensu utrzymywania budynków, w roku 
1829 miała sprzedać je Radzie miasta, 
ta zaś ściągnęła tutaj wrocławskie Ur- 
szulanki. Ponoć siostrzyczki tylko dlate- 
go mogły dysponować dawnym mająt- 
kiem klasztornym, ponieważ obiecały, że 
w miejscu zamkniętej rok wcześniej szko- 
ły z internatem dla dziewcząt utworzą 
żeński zakład wychowawczy. Dodatko- 
wo, część dawnego klasztoru wykorzy- 
stano jako lokum urzędów publicznych 
(m.in. sądu) oraz mieszkania służbowe 
dla pracowników  administracyjnych. 
Mimo tych zmian oraz dominacji ewan- 
gelików w mieście, nigdy nie zapomnia- 
no o katolickim dziedzictwie Lubomie- 


rza. Z tego powodu w 1928 roku bardzo 
uroczyście obchodzono 650-lecie funda- 
cji klasztoru Benedyktynek. 

Dojście do władzy nazistów odczu- 


*Ło w mieście przede wszystkim powo- 


łaniem lokalnej grupy NSDAP oraz koła 
młodzieżowej organizacji Hitlerjugend. 
Dochody tej niewielkiej miejscowości, 
utrzymującej się głównie z drobnego 
handlu i rzemiosła oraz turystyki, w la- 
tach 1941-1943 wspomagane były pra- 
cą kilkudziesięciu jeńców zatrudnio- 
nych przy wycince okolicznych lasów 
i obróbce drewna w tartaku. Stan ten 
trwał do końca 1944 roku, kiedy przez 
Lubomierz zaczęły ciągnąć tłumy ucie- 
kinierów, kierujących się na południe 
i zachód. Wtedy właśnie w głowach tu- 
tejszych mieszkańców zaczęły pojawiać 
się pomysły o konieczności znalezie- 
niu miejsc ukrycia cenniejszego mienia, 
którego nie było sensu zabierać ze sobą 
(np. zastawy stołowe z porcelany). Prze- 
cież po zakończeniu zmagań militar- 
nych, mieli tu powrócić... 

Z okresem tym związana jest jesz- 
cze znacznie ciekawsza historia, opisana 
trzy lata po wojnie przez Witolda Kiesz- 
kowskiego, kierującego akcją rewindy- 
kacyjną na Dolnym Śląsku: 

„Wyraźne ślady prowadziły [mnie] ku 
Jeleniej Górze, jako miejscu większego sku- 
pienia muzealiów polskich. Znajdowały się 
one w znacznym jednak rozproszeniu. Naj- 
więcej odnalazło się w pałacu i bibliotece 
Schaffgotschów w Cieplicach (...). Znacz- 
ne rozproszenie zbiorów polskich oraz ich 
pomieszanie ze śląskimi, zdaje się świad- 
czyć, że spowodował to transport, który 
utknął w Cieplicach i nie doszedł do właści- 
wego miejsca przeznaczenia. Wyładowa- 
no go więc i naprędce porozmieszczano 
[w okolicy] skrzynie i obrazy. Niespraw- 
dzone relacje niemieckie twierdziły, że po- 
czątkowo wagony były przeznaczone do 
Lubomierza, przed wyładowaniem jed- 
nak transportu zmieniono przeznaczenie, 
imiano je wysłać przez Cieplice do Czecho- 
słowacji lub dalej na zachód”. 

Pozornie kłóci się to z opisem Józe- 
fa Gębczaka, jednego z uczestników kil- 
ku akcji rewindykacyjnych, późniejsze- 
go kustosza i p.o. dyrektora Muzeum 
Śląskiego we Wrocławiu (1953). W swej 
publikacji poświęconej ukrywaniu pod- 
czas drugiej wojny światowej ruchome- 
go mienia kulturalnego i artystycznego 
— opisał szczegółowo, co zdeponowano 
w Lubomierzu: 


„Składnica w kościele katolickim prze- 
znaczona została na ukrycie całego wypo- 
sażenia kościoła barokowego z Lubiąża, 
który w 1943 roku zajęły zakłady zbroje- 
niowe z Berlina. Istotnie, w Lubomierzu 
zmagazynowano -— jak wykazuje szczegó- 
łowy spis Grundmanna — w kilkudziesię- 
ciu skrzyniach rzeźby, a luzem 40 obrazów 
Willmanna, stalle i konfesjonały, 8 figur 
opatów, pietę itd. Z nieznanych powodów 
na przełomie: 1944 i 1945 Niemcy przemie- 
ścili cały ten zbiór do zaimprowizowanej 
składnicy w Szklarskiej Porębie. Być może 
chcieli zrobić miejsce na magazyn zbio- 
rów polskich, o czym Kieszkowski słyszał 
od Niemców: transport tych właśnie zbio- 
rów miał być skierowany do Lubomierza — 
ale utknął w Cieplicach”. 

Dzięki temu stało się jasne, dlacze- 
go szef akcji rewindykacyjnej z lat 1945- 
1946 wspominał, że do Lubomierza nie 
przywieziono niczego cennego. Po pro- 
stu Kieszkowski odnalazł je 35 km dalej... 


Mienie ukryte u Urszulanek? 

Na początku 1949 roku do wrocław- 
skiego Przedsiębiorstwa Poszukiwań Te- 
renowych dotarło prywatne zgłosze- 
nie Edwarda Pilarskiego, zatrudnionego 
wówczas na posterunku Milicji Obywa- 
telskiej w Lwówku Śląskim. Twierdził on, 
że w Lubomierzu w kościele parafialnym, 
a dokładniej w podziemnym „grobowcu 
dawniejszych księży”, znajdują się warto- 
ściowe „remanenty poniemieckie" Prze- 
prowadzenie akcji zlecono inspektorowi 
Leonardowi Rogali, który po wstępnym 
rozeznaniu terenowym, przeprowadze- 
niu kilku spotkań i znalezieniu robotni- 
ków (koszt robocizny wyniósł 1,5 tys. zł), 
rozpoczął poszukiwania. Ich efekt znamy 
dzięki sprawozdaniu zachowanemu do 
dziś w Archiwum Państwo- 
wym we Wrocławiu: 

„Na podstawie uzyska- 
nych informacji od szefa Urzę- 
du Bezpieczeństwa w Lwówku 
oraz od Komendanta Powia- 
towej Komendy Milicji Oby- 
watelskiej, że w podziemiach 
kościoła w Lubomierzu znaj- 
dują się zamurowane, względ- 
nie zakopane, skarby ponie- 
mieckie (...) udałem się (...) 
do wspomnianego kościoła, 
celem dokonania szczegóło- 
wej penetracji tego podziemia. 
Po przybyciu na miejsce całą 
tę akcję uzgodniłem z miej- 


scowym proboszczem ks. Bernardem Pyc- 
likiem. Aby dostać się do podziemi, trzeba 
było odkuć płytę zamykającą otwór do te- 
goż podziemia. Po usunięciu zabetono- 
wanej płyty, wszedłem wraz z Komisją do 
podziemia. W podziemiach zostały zbada- 
ne wszystkie ściany i sklepienia. W podej- 
rzanych miejscach były przebijane otwory 
w murze i podłodze kamiennej, jednak nie 
natrafiono na ślady jakichkolwiek zakopa- 
nych lub zamurowanych skarbów”. 

Warto na chwilę zatrzymać się przy 
wybranych osobach, które pomogły 
wrocławskim poszukiwaczom. Jak się 
okaże, ich życiorysy stanowią nader 
ciekawe i niemal zapomniane już wąt- 
ki w historii powojennej Polski. Jedną 
z nich był Ludwik Komisiewicz, pełniący 
funkcję Komendanta Powiatowego MO 
w Lwówku Śląskim. Urodził się w 1913 
roku w Zborowie (ob. na Ukrainie), jako 
Jakub Beker. Po uzyskaniu pełnoletności 
imał się wielu prac, pomagając najczę- 
ściej rozmaitym rzemieślnikom. W 1941 
roku wstąpił do armii Andersa, lecz z nie- 
wiadomych przyczyn zdezerterował. 
Obawiając się skutków tej decyzji, kupił, 
od przygodnie spotkanego Polaka, do- 
kumenty zwolnienia z łagru na nazwi- 
sko Komisiewicz. W nowej roli w 1943 
roku wstąpił do armii Berlinga, gdzie 
ukończył kurs na oficera polityczno-wy- 
chowawczego. Po demobilizacji w roku 
1946 został skierowany do Komedy Po- 
wiatowej MO we Wrocławiu, a następ- 
nie przeniesiony do MO w Wałbrzychu 
i wreszcie do Komendy w Lwówku Ślą- 
skim. Po rozpoznaniu go w Jeleniej Gó- 
rze przez byłych mieszkańców Zborowa, 
uznany dawnym członkiem UPA, został 
zatrzymany 2 sierpnia 1950 roku. Szybko 
przyznał się do posługiwania się sfałszo- 


Pokój dzienny w domu klasztornym, lata 30. XX w. 
Zb. Sz. Wrzesińskiego. 
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wanymi dokumentami oraz narodowo- 
ści ukraińskiej, lecz z całą stanowczością 
wyparł się związków ze wschodnimi na- 
cjonalistami. Na podstawie wyroku WSR 
we Wrocławiu wiosną 1951 roku został 
skazany na 10 miesięcy więzienia.* 

Nie można pominąć kolejnego z wy- 
mienionych w aktach PPT, a mianowi- 
cie proboszcza z Lubomierza. Urodzony 
w 1896 roku pod Żywcem, 19 lat póź- 
niej wstąpił do Legionów Polskich, bio- 
rąc udział w walkach na froncie wschod- 
nim. Tam też został ranny, a nawet 
dostał się do niewoli rosyjskiej. Po za- 
kończeniu | wojny światowej powró- 
cił do kraju, gdzie odznaczono go Krzy- 
żem Walecznych. Kilka lat potem służył 
w Wojsku Polskim, uczestnicząc w woj- 
nie polsko-bolszewickiej. Po zdemobi- 
lizowaniu jego droga życiowa skiero- 
wała się w zupełnie inną stronę. W 1923 
roku wstąpił do seminarium duchow- 
nego we Lwowie, gdzie cztery lata póź- 
niej przyjął święcenia kapłańskie. Skut- 
ki kolejnej wojny odczuł w największym 
stopniu od września 1942 roku, kiedy 
w Słobódce Dżuryńskiej zorganizowano 
placówkę Armii Krajowej. Ksiądz Pyclik 
natychmiast włączył się w konspiracyj- 
ną działalność, przybierając pseudonim 
„Żaba', pełniąc obowiązki kapelana Ob- 
wodu Czortków. Okazało się, że zamiast 
walczyć z Niemcami, od stycznia 1944 
roku przyszło mu chować ofiary bojówek 
UPA. W sierpniu tego samego roku zo- 
stał mianowany administratorem para- 
fii w Jazłowcu, gdzie mimo zagrożeń ze 
strony władz sowieckich i nacjonalistów 
ukraińskich, udzielał pomocy ukrywają- 
cym się działaczom konspiracji niepod- 
ległościowej. Pomagał im w bezpiecz- 
nym opuszczeniu Kresów. Ksiądz Pyclik 
wytrzymał do listopada 
1945 roku. Wówczas to wy- 
jechał z Jazłowca i w po- 
łowie grudnia osiedlił się 
na Dolnym Śląsku, w Lu- 
bomierzu, gdzie rozto- 
czył opiekę duszpasterską 
nad ludnością polską. Nie 
bez znaczenia był fakt, że 
wśród niej znajdowała się 
grupa jego dawnych pa- 
rafian. Ponieważ publicz- 
nie gardził bolszewikami, 
na skutek donosu wójta 
jednej z okolicznych gmin, 
już w kwietniu 1946 roku 
Urząd Bezpieczeństwa 
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podjął wobec miejscowego wikariusza 
działania zmierzającego do jego przesłu- 
chania. Po zebraniu dowodów, w nocy 
z 13 na 14 lipca ks. Pyclik został zatrzy- 
many przez funkcjonariuszy UB. Po krót- 
kim pobycie w budynku Iwóweckiej 
bezpieki przewieziono go do aresztu 
śledczego przy Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego we Wro- 
cławiu. Kolejny etap nastąpił 26 sierpnia, 


Rynek z podcieniam 


kiedy przed Wojskowym Sądem Rejono- 
wym rozpoczęła się rozprawa, zakończo- 
na uznaniem Bernarda Pyclika za chore- 
go, mającego „urojenia wyrażające się 
w nieprzychylnych stwierdzeniach i sto- 
sunku do Związku Radzieckiego”. Dzięki 
opinii profesora Adriana Demianowskie- 
go, 11 października uwolniono ks. Pycli- 
ka od odpowiedzialności za czyny, które 
zagrożone były karą wielu lat więzienia. 
Po powrocie do Lubomierza przez kolej- 
ne lata był poddawany wzmożonej inwi- 
gilacji ze strony organów UB (m.in. za po- 
średnictwem kilku informatorów).* 
Wróćmy jednak do głównego wątku. 
Wizja depozytów ukrytych na tere- 
nie Lubomierza była na tyle silna, że na- 
dal gromadzono wszelkie informacje od 
świadków i innych osób podczas rozma- 
itych poszukiwań w okolicy. Dzięki temu 
we wrześniu inspektor PPT, Aleksander 
Pukanow, mógł zapisać w swym notatni- 
ku kolejne, potencjalne miejsce ukrycia: 
„Lubomierz, ulica Dworcowa 66. Klasztor 
sióstr Urszulanek, przedmioty naukowe”. 
Według lakonicznych przekazów utrwa- 
lonych w formie nieczytelnej zapiski w ta- 
belce, efektem akcji przeprowadzonej 26 
września było zabezpieczenie 24 „przy- 
rządów i przedmiotów naukowych”, któ- 
re wyszczególniono na specjalnym pro- 
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i w Lubomierzu w drugiej 
dekadzie XX wieku. Zb. Sz. Wrzesińskiego. 


tokole, dostarczonym 19 października do 
Wydziału Handlowego. Niestety nie wia- 
domo, co dokładnie znaleziono na miej- 
scu. Biorąc pod uwagę fakt funkcjonowa- 
nia w mieście kilku dużych szkół, mogły to 
być: mikroskopy, rozmaite narzędzia po- 
miarowe oraz sprzęt laboratoryjny. Pozy- 
skane jednak dobra zachęciły do dalsze- 
go tropienia. Wkrótce inspektor Pukanow 
mógł z satysfakcją przygotować znacznie 
dłuższą listę ukrytych 
depozytów. Co praw- 
da nie przetrwała lista 
odnalezionych rzeczy, 
lecz dysponujemy in- 
nym, ważnym zapisem: 


a 


„Pomoce naukowe według protoko- 
łu zdawczo-odbiorczego i komisyjnej wy- 
ceny w ilości 271 pozycji. W związku ze 
sporządzonym protokołem zdawczo-od- 
biorczym anuluje się wykaz z dnia 28 paź- 
dziernika 1949 roku, przesłany na Radę 
Techniczno-Gospodarczą — do opracowa- 
nia (...) tak zwanych remanentów ponie- 
mieckich”. 

Pozostał również cenny ślad w posta- 
ci lakonicznej wzmianki o tym, iż odpis 
protokołu o zabezpieczonych przedmio- 
tach został złożony przełożonej klaszto- 
ru. Niestety, ostatnie Urszulanki opuściły 
klasztor w Lubomierzu w 1958 roku. 


Jedne odnalezione, inne zagi- 
nione 

Mimo zakończenia prac Przedsię- 
biorstwa Poszukiwań Terenowych, na- 
dzieja na odnalezienie skarbów po- 


została. Przez kolejne dekady w wielu 
miejscach poszukiwano, z różnym skut- 
kiem, rozmaitego mienia poniemieckie- 
go. Jako że los bywa przewrotny, jedne 
z najciekawszych odkryć dokonano zu- 
pełnie przypadkowo. 

W 1972 roku jedno z dzieci bawią- 
cych się obok lubomierskiej kaplicy Św. 
Krzyża, zauważyło wystający z ziemi nie- 
wielki drut. Po pociągnięciu go, oczom 
dziatwy ukazał się wylew garnka, wokół 
którego był owinięty drugi koniec drutu. 
Jakież było ich zdziwienie, kiedy okaza- 
ło się, że w starym naczyniu znajdowa- 
ły się złote dukaty pochodzące z kilku- 
nastu państw europejskich! Co ciekawe, 


Rynek w Lubomierzu, powyżej ko- 
ściół parafialny należący niegdyś 
do zakonnic. For. Sz. Wrzesiński. 


niewielka świątynia położona jest obok 
starego mostu, którego niegdyś zdobi- 
ła rzeźba Św. Nepomucena! Oznacza to 
jedno: słowa opatki o ukryciu skarbu 
w pobliżu figury były prawdziwe! 

Jak potoczył się los cennych dukatów? 

Według niepotwierdzonych przeka- 
zów około 30 sztuk nabył pewien kolek- 
cjoner z Jeleniej Góry. Ktoś doniósł o tym 
milicji, która kazała zwrócić kilkusetlet- 
nie monety. Odzyskano... 5 sztuk, zaś 
reszta czekała spokojnie w ogrodzie ko- 
lekcjonera, który w tym czasie przebywał 
w więzieniu. Po wyjściu na wolność więk- 
szość została sprzedana na zachód. Dalej 
ślad się urywa. Poszukiwaczom skarbów 
dodam, że ów człowiek zmarł kilka lat 
temu, a zatem nie ma szans na pozyska- 
nie dokładnej wiedzy o tym niezwykłym 
znalezisku. Udało mi się jedynie ustalić, 
że najstarsza moneta (wybita w Salzbur- 


gu) pochodziła z 1630 roku, a najmłod- 
sza (z Watykanu) z 1776 roku. Wśród 
25 ukrytych sztuk znalazły się również 
egzemplarze wybite w miastach poło- 
żonych na terenie takich współczesnych 
państw, jak: Austria, Czechy, Holandia, 
Niemcy, Węgry i Włochy. 

Nie minęło dziesięć lat, jak miejsco- 
wy grabarz podczas kopania grobu na 
cmentarzu parafialnym, znalazł kilka zło- 
tych dukatów wykonanych w... Transyl- 
wanii! Według nieoficjalnych informacji 
w latach 80. trzymano je w domu rodzin- 
nym, aż do śmierci znalazcy. Następnie 
syn grabarza miał sprzedać te wyjątko- 
wo cenne i zarazem unikalne monety 
kupcowi pochodzącemu z Niemiec. 

Jednego z ostatnich znalezisk do- 
konano 9 października 2008 roku. Pod- 
czas prac remontowych wykonywanych 
na wieży dachu ratusza, jeden z pra- 
cowników firmy wyjął z kopuły meta- 
lową puszkę, w której znajdował się 
dokument z rożnymi stylami pisma neo- 
gotyckiego. Pierwszy wpis pochodził 
z 1802 roku, zaś ostatni z 1874 roku. Po 
przetłumaczeniu okazało się, że jest to 
kronika Lubomierza, którą opracowano 
i wydano w formie książki. Jej promo- 
cja miała miejsce 5 września 2014 roku 
w sali konferencyjnej Książnicy Karkono- 
skiej w Jeleniej Górze. 

Warto nadmienić, że do dzisiaj pro- 
boszcz w Lubomierzu podczas uroczy- 
stości religijnych używa cennej pamiątki 
po tutejszych zakonnicach: — W pierw- 
szej połowie XVIII wieku przeorysza Be- 
nedyktynek z klasztoru w Lie- 
benthal ufundowała srebrną 
monstrancję, złoconą ogniowo, 
z medalionami sześciu ewan- 
gelistów. Wykonał ją wrocław- 
ski złotnik Johann Klinge w 1721 
roku. Monstrancja ta (h = 72 cm, 
m = 3675 g), była nawet wysta- 
wiana w Breslau w 1905 roku na 
wystawie z okazji Zjazdu Kato- 
lików Niemieckich — mówi Woj- 
ciech Mencel, autor książki 
„The Vratislavia / Breslau. Silver 
marks from 1539 to 1945". 

Na marginesie. Odwiedza- 
jąc te dolnośląskie miasteczko, 
kojarzone obecnie z filmem 
„Sami Swoi” oraz Ogólnopol- 
skim Festiwalem Filmów Ko- 
mediowych, polecam od- 
wiedzić Muzeum Klasztorne, 
otwarte latem br. L 


XVill-wieczna montrancja z Lubomie- 
rza ufundowana przez przeoryszę Be- 
nedyktynek. Fot. Wojtek Mencel. 


Przypisy: 

' R. Primke,, Skarb przeoryszy z Lubomierza”, www. 
izerskie.info 

2 jego brat został zastrzelony jako członek oddzia- 
łu UPA. Więcej: Akta sądowe Jakuba Bekera, Archi- 
wum IPN Wrocław, 21/4510 

*W 1953 r. w sprawie ks. Pyclika założono tzw. agen- 
cyjne rozpracowanie pod kryptonimem „Orkan. 
W 1954 r. wymuszono na kurii wrocławskiej prze- 
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niesienie go do parafii Mrozów k. Środy Śl. Prowa- 
dzona inwigilacja nie potwierdziła aktywności ks. 
Pyclika w ramach zorganizowanych struktur anty- 
państwowych. Wiosną 1963 r. ks. Pyclik wystąpił do 
Kurii Arcybiskupiej we Wrocławiu z prośbą o zwol- 
nienie z zajmowanego stanowiska. Została ona 
przyjęta. Zmarł 13 IX 1964 r. w Mrozowie. Na pod- 
stawie:„Konspiracja i opór społeczny w Polsce 1944- 
1956. Słownik biograficzny”, t. 3, Wrocław 2007 


Z cyklu „Kulisy rewindykacji na Dol- 
nym Śląsku” ukazały się: 
» cz. 1 „Składnica Paulinum „Odkryw- 
ca” nr 1/2014; cz. 2 „Zaginione dzieła 
z Biedrzychowic" nr 2/2014; 
» cz. 3„Opróżnianie pałaców w Kuno- 
wie i Stadniskach” nr 3/2014, 
» cz. 4 „Spalona składnica w Nowym 
Kościele" nr 4/2014, 
» cz. 5 „Grabież pałaców pod Zgorzel- 
cem', nr 5/2014. 
» cz. 6,Powstanie i upadek lubańskie- 
go muzeum, nr 6/2014; 
» cz. 7 „Zapomniane skrzynie ze skar- 
bami..., nr 7/2014 
» cz. 8 „Na tropach rękopisu Marcina 
Lutra', "nr 9/2014 


4 Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Napisał m.in.: „Hitlerjugend na 
Śląsku”; „Podziemne tajemnice III Rzeszy na Dolnym Ślą- 
sku”; „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku”; „Po- 
górze Izerskie w cieniu swastyki”; „Napoleon nad Bo- 
brem i Kwisą'; „Skarby III Rzeszy ukryte na Dolnym 
Śląsku. Relacje, dokumenty, wspomnienia”; „Na tropach 
skarbów i depozytów Trzeciej Rzeszy. Kulisy rewindyka- 
cji i poszukiwań terenowych na Dolnym Śląsku" Wkrót- 
ce ukażą się: „Zamek Książ. Legenda Trzeciej Rzeszy” oraz 
„Małe Riese. Tajny kompleks III Rzeszy nad Kwisą 
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LESZEK ADAMCZEWSKI 


Mityczne sejfy zawierające dokumentację hi- 
tlerowskich badań nad bombą atomową, rze- 
komo wywiezione w ostatnich dniach woj- 
ny przez esesmanów z banku w Hirschbergu 
w nieznanym kierunku, przysłoniły praw- 
dę o tamtych dniach, gdy do niezniszczone- 
go miasta nad Bobrem dotarła polska grupa 
operacyjna pod kierownictwem Wojciecha Ta- 
baki, któremu Jelenia Góra, i w ogóle cały po- 
wiat jeleniogórski, zawdzięczają wiele. 


T otoczone ze wszystkich stron miasto wydawało się być 
Oajbezpieczniejszym w prowincji dolnośląskiej. W tam- 
ten czwartek 28 grudnia 1944 r. Armia Czerwona stała gdzieś 
daleko nad Wisłą, a alianci zachodni byli jeszcze dalej. O to- 
czącej się wojnie w Hirschbergu (Jeleniej Górze) przypomi- 
nały tylko coraz skromniejsze przydziały kartkowe, oraz coraz 
liczniejsze instytucje wojskowe i cywilne, które tu ewakuowa- 
no. | tak na przykład, przydział olejów mineralnych wynosił 
wówczas półtora procenta przydziału z początku wojny, a listę 
ewakuowanych tu instytucji, poszerzono o: akademię wojsko- 
wą, dyrekcję i dział katalogów Pruskiej Biblioteki Państwowej, 
„rząd” Generalnego Gubernatorstwa, instytut językoznawstwa 
i sztab jednostki pancernej Wehrmachtu, nie licząc zakładów 
przemysłowych, pracujących na potrzeby wojny. Te, między 
innymi, dane padły na posiedzeniu Rady Miejskiej Hirschber- 
ga w tamten grudniowy czwartek. 


„ODPĘDZAJĄC NIELICZNYCH GAPIÓW, 
żołnierze załadowali ciężkie sejfy na 
ciężarówki. Starannie zasznurowano 
plandeki. Zmierzchało, gdy kolum- 
na samochodów ruszyła w kierunku 
zamglonych szczytów Karkonoszy”. 


Frekwencja w kinach 

W protokole z obrad Rady Miej- 
skiej czytamy: „Następnie nadbur- 
mistrz zajął się sprawami miejscowy- 
mi i podał dokładne dane dotyczące 
ruchu ludności, sytuacji mieszkanio- 
wej, żywnościowej i gospodarczej. 
Zaznaczył przy tym szczególnie, 
że urodzin jest w dalszym ciągu więcej niż przypadków śmierci. 
Także liczba zawartych związków małżeńskich była o 301 [par] 
wyższa niż w roku ubiegłym. Przy największym zaangażowa- 
niu lekarzy, zapewniono opiekę medyczną; na [jednego] lekarza 
przypadało 1900 osób”. | tak dalej. Mimo ekstremalnie trudnej 
sytuacji ogólnej, nazistowskie władze Hirschberga radziły so- 
bie całkiem nieźle. W mieście — mówił nadburmistrz — „ukoń- 
czono budowę 68 domów zastępczych, a 172 są w budowie. Go- 
towych jest 106 budynków seryjnych i 52 innych budynków. Około 
45.000 ludzi, to jest 10 procent, mieszka obecnie w barakach”. 

Nadburmistrz nie omieszkał też powiedzieć, że miejscowe 
kina sprzedają codziennie 2500 biletów. Trudno mi uwierzyć 
w tę liczbę. Na wszystkich seansach musiałby być praktycz- 
nie komplet widzów, co jest mało prawdopodobne w sytuacji 
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Miasto na końcu świata 


Panorama Jeleniej Góry. Z lewej strony 
Kościół Podwyższenia Krzyża Świętego. 


obowiązku pracy przez zdecydowaną większość mieszkań- 
ców. Być może podana przez nadburmistrza liczba dotyczyła 
tylko niedziel, co pominął stenograf... 


Jeleniogórskie schrony 

Prawie rok wcześniej, bo wczesną wiosną 1944 roku, ta 
sama Rada Miejska zdecydowała o budowie kilku dużych 
schronów przeciwlotniczych. Największy, przewidziany dla 
2 tys. ludzi, miał powstać wewnątrz Cavalierbergu (Wzgórza 
Kościuszki), poprzez znaczną rozbudowę wykutej w skałach 
piwnicy winnej, która była częścią dużej restauracji„Felsenke|- 
ler” (Piwnica skalna). 

Budowę drugiego schronu rozpoczęto wewnątrz wzgórza, 
znajdującego się obok dworca kolejowego Hirschberg Haupt- 
bahnhof, a trzeciego, koło szpitala miejskiego imienia Martina 
Lutra. Schrony te miały być wypo- 
sażone w kanalizację, wodę z sieci 
miejskiej i rezerwowe studnie oraz 
łącza telefoniczne. Przewidywano 
też wyposażenie ich w rezerwowe 
agregaty prądotwórcze. 

Na Cavalierbergu roboty gór- 
niczo-budowlane ruszyły w lipcu 
1944 roku, kiedy rozpoczęto jed- 
noczesne drążenie trzech sztolni, 
które zamierzano obetonować do miejsca, gdzie nadkład (ska- 
ły i ziemia) osiągnie 9 m grubości. Sztolnie te kończyły się war- 
towniami i śluzami gazowymi, za którymi rozciągały się właści- 
we chodniki schronowe. Ze względów oszczędnościowych nie 
planowano ich obetonowania; miały tylko posiadać obudowę 
z klocków świerkowych. Założono, że łączna długość korytarzy 
podziemnych wyniesie 575 metrów. Najcięższe roboty górnicze 
wykonywali jeńcy radzieccy, pozostałe, zwłaszcza specjalistycz- 
ne — prywatne firmy jeleniogórskie. Prace nadzorował i koordy- 
nował majster, wyznaczony przez magistrat. Zresztą Zarząd Mia- 
sta wielokrotnie omawiał sprawę budowy schronów, próbując 
zaradzić piętrzącym się trudnościom, a w sprawozdaniu wygło- 
szonym 28 grudnia 1944 roku na sesji Rady Miejskiej, nadbur- 
mistrz Hirschbergu poinformował radnych o przebiegu prac. 


Budowy jeleniogórskich schronów przeciwlotniczych nie 
ukończono. Zapewne zabrakło pieniędzy i materiałów bu- 
dowlanych, na pewno zaś czasu, chociaż wydrążone wyro- 
biska, mogły w razie potrzeby służyć za całkiem bezpieczne 
schronienie. Na przykład do schronu koło głównego dworca 
kolejowego mogli — w przypadku nalotu — udać się kolejarze 
i pasażerowie czekający na pociągi oraz mieszkańcy okolicz- 
nych domów. 


Bober-Viadukt zniszczony 
Pierwsi uchodźcy ze wschodnich 
powiatów Dolnego Śląska dotarli do 
Hirschberga 20 stycznia 1945 roku. 
Byli to głównie mieszkańcy Briegu 
(Brzegu), a także ewakuowani z Bre- 
slau (Wrocławia) i innych okolicznych 
miejscowości. Dla jeleniogórzan roz- 
począł się trudny czas. Do każdego 
mieszkania dokwaterowano kilka 
osób, często ludzi starych i schoro- 
wanych, mających za sobą trauma- 
tyczne przeżycia podczas kilkudnio- 
wej ucieczki w śnieżnej zadymce 
i trzaskającym mrozie, podczas której 
wielu straciło swych bliskich. W tych 
warunkach umierali zwłaszcza naj- 
słabsi, przede wszystkim dzieci. 
Chociaż lokalne władze zapew- 
niałyy że panują nad sytuacją, do 
miasta docierały niepokojące infor- 
macje o zajęciu przez czerwonoar- 
mistów niedalekiego Lówenberga (Lwówka) i walkach toczą- 
cych się w Lauban (Lubaniu). Niemcy wkrótce odbili Lauban, 
w ostatnim, zwycięskim kontrataku Wehrmachtu podczas 
Il wojny światowej, co natychmiast wykorzystała propagan- 
da hitlerowska, wypuszczając w świat kolejne opisy bolsze- 
wickich gwałtów i mordów, co spotęgowało nastroje paniki 
wśród mieszkańców Hirschberga. Na domiar złego, w mar- 
cu Rosjanie zbombardowali miasto. Bomby wyrządziły mini- 
malne szkody, ale jednocześnie zmusiły władze do ogłoszenia 
ewakuacji, głównie kobiet z małymi dziećmi. Z jeleniogórskich 


Rynek z ratuszem w lepszych 
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dworców pociągi ewakuacyjne wyjechały w kierunku Schrei- 
berhau (Szklarskiej Poręby) i dalej do Sudetenlandu. 

Był to jedyny kierunek w miarę bezpiecznej ucieczki. 
W miarę, bo w maju w Czechów nagle wstąpi odwaga i zaczną 
się mścić za lata okupacji. Krwawa zemsta dopadnie przede 
wszystkim Niemców sudeckich, ale wśród ofiar będą również 
uciekinierzy ze Śląska... 

Nie jest prawdą — twierdzili ci 
z mieszkańców Jeleniej Góry, którzy 
w tym mieście przebywali w pierw- 
szym półroczu 1945 r.-żenie doznało 
ono żadnych zniszczeń. O radzieckim 
bombardowaniu już wspomniałem. 
W ostatnich dniach wojny na miasto 
spadło kilka, prawdopodobnie za- 
błąkanych pocisków artyleryjskich, 
uszkadzając przynajmniej jeden bu- 
dynek. W kilku lub kilkunastu innych 
szyby wyleciały z okien. Ponoć nawet 
ktoś zginął. Jeśli nawet bomby i po- 
ciski nie wyrządziły poważniejszych 
szkód i miasto rzeczywiście wygląda- 
ło na nietknięte przez wojną, to jed- 
nak przez kilka następnych lat stra- 
szył widok zniszczonego wiaduktu 
kolejowego (Bober-Viadukt), w 1866 
roku przerzuconego nad Borowym 
Jarem na wysokości 40 metrów. 
Przez ten kamienny, ośmioprzęsłowy 
obiekt przebiegały dwie ważne linie 
kolejowe: do Drezna przez Lauban 
i Górlitz oraz do Schreiberhau i dalej do Czech. 

Jak wiele innych mostów w tej okolicy, tak i Bober-Viadukt 
został przez Niemców odpowiednio wcześniej zaminowany. 
Silne ładunki wybuchowe umieszczono w jego środkowych 
filarach, i czekano tylko na odpowiedni moment ich odpa- 
lenia. Rozkaz zniszczenia tej ważnej przeprawy wydał oficer 
z Waffen SS i prawdopodobnie była to jego własna inicjaty- 
wa, chociaż legenda przypisuje ją Werwolfowi. Kilka błysków 
i można było jeszcze zobaczyć rozpadające się ogromne, ka- 
mienne filary, zanim dym i kurz przesłoniły wszystko. Jeden 
z unikatowych zabytków XIX-wiecznej techniki inżynieryjnej 
przestał istnieć. 


dla nązistów czasach. 


Wiadukt nad Borowym Jarem 
w zimowej szacie. Ten zabytek 
techniki wyleciał w powietrze na 
początku maja 1945 roku. 


na zdjęciu z 1999 roku. Wejścia do tego schronu Wzgór za 
są od lat zamurowane. * 


Tajemniczy konwój 

W ostatnich dniach hitlerowskich rządów, w Hirschber- 
gu miało dojść do wydarzenia, które w 1990 roku w książce 
„Śladem kontrabandy” przedstawił Henryk Piecuch. Oto - we- 
dług niego - do centrum miasta miała wjechać kolumna woj- 
skowych samochodów ciężarowych ze zdjętymi tablicami 
z numerami rejestracyjnymi. Na samochodach zamontowa- 
ne były karabiny maszynowe, a na platformach siedzieli żoł- 
nierze w mundurach Wehrmachtu. Dowodzili nimi oficerowie 
SS. Ciężarówki półkolem zatrzymały się przed gmachem ban- 


aśw. Anny najed- 
ch polskich widokówek 
:b Jeleniej Góry. 
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ku, dokąd weszło kil- 
ku oficerów. Dowód- 
ca konwoju, pokazując 
jakieś dokumenty, za- 
żądał wydania ośmiu 
sejfów. W _ większości 
z nich miały znajdo- 
wać się zdeponowa- 
ne kosztowności rodu 
Schaffgotschów,  jed- 
nego z najbogatszych 
na Dolnym Śląsku. Dwa 
sejfy kryły ponoć wyni- 
ki prowadzonych w Su- 
detach badań uczo- 
nych niemieckich nad 
rozszczepieniem jądra 
atomu uranu. 

„Odpędzając nielicz- 
nych gapiów, żołnierze 
załadowali ciężkie sej- 
fy na ciężarówki. Starannie zasznurowano plandeki. Zmierzcha- 
ło, gdy kolumna samochodów ruszyła w kierunku zamglonych 
szczytów Karkonoszy” — pisałem w wydanej w 1992 roku książ- 
ce„Złowieszcze góry”. O wywiezieniu bankowych sejfów, opo- 
wiadał mi rok wcześniej znany wówczas w Jeleniej Górze spo- 
łecznik i przewodnik turystyczny, wskazując, że sejfy zabrano 
z gmachu Dresdner Bank przy Adolf Hitler-Platz (obecnie to 
plac Niepodległości) w Hirschbergu. Powoływał się on na Pie- 
cucha, chociaż ten pisał o Banku Rzeszy. 

Wtedy im uwierzyłem, dzisiaj mam poważne wątpliwości. 
Przez ponad 20 lat próbowałem bowiem opowieść tę zweryfi- 
kować. Nigdy nie udało mi się jej potwierdzić. Prawdopodob- 
nie jakieś depozyty bankowe wywieziono w nieznanym kie- 
runku, ale nie w przedstawionych okolicznościach. | na pewno 
nie było wśród nich wyników prac badawczych nad bombą 
atomową. 

8 maja 1945 roku z Hirschbergu uciekł dotychczasowy 
nadburmistrz z NSDAP. Uciekło także kilku najbardziej aktyw- 


Jeleniogórska ulica 1 Maja w lipcu 1945 roku w obiekty- 
wie Władysława Forberta z „Polskiej Kroniki Filmowej”. 


nych radnych-nazistów, a pozosta- 
li powołali na stanowisko burmi- 
strza socjalistę z SPD, który tuż po 
wyborze witał wkraczających do 
miasta czerwonoarmistów. Woj- 
na dobiegła końca i Jelenia Góra 
szczęśliwie uniknęła podpaleń. 
Niestety, jej mieszkańcy, a zwłasz- 
cza kobiety, nie uniknęli przemo- 
cy ze strony żołnierzy Armii Czer- 
wonej. 


Portret Woj- 
ciecha Tabaki 
na ekspozycji 
w Muzeum Kar- 
konoskim w Je- 
leniej Górze. 


„Zawracajcie, jak wam ży- 
cie miłe!” 

Radziecka okupacja Hirschber- 
gu w czystej postaci trwała zale- 
dwie dwa tygodnie. Czerwono- 
armistów obowiązywały już inne 
rozkazy niż ich kolegów. Czas bez- 
myślnej zemsty już minął, chociaż 
antyniemieckie ekscesy były w ar- 
mii Stalina nadal tolerowane. Tak- 
że w Jeleniej Górze. Ale i tu, jak i w innych miastach Dolnego 
Śląska, pojawili się wracający do swych domów byli robotni- 
cy przymusowi oraz — rzadziej — uwolnieni więźniowie obo- 
zów koncentracyjnych. Poczynania Rosjan wobec ludności 
niemieckiej obserwowali więc obcy, którzy zresztą sami pró- 
bowali regulować rachunki krzywd. Doszło zatem do tego, że 
czerwonoarmiści musieli często bronić cywilnych Niemców 
przed zemstą ofiar Hitlera. 

O tym, co dzieje się w Hirschbergu, jadąca tam ekipa pol- 
ska kierowana przez Wojciecha Tabakę dowiedziała się na 
krótkim postoju w Goldbergu (Złotoryi). Ciężarówkę ekipy 
otoczyli Polacy, wracający z robót, i gdy dowiedzieli się, że je- 
dzie ona do Jeleniej Góry, zaczęli krzyczeć jeden przez dru- 
giego: „Ależ tam Niemcy wymordowali niedawno ponad 200 
Polaków. Zawracajcie, jak wam życie miłe!”. Cytat ten pocho- 
dzi z reportażu Bogumiły i Wacława Dominików pt. „Pierwsza 
podróż w nieznane” w połowie lat 80. XX wieku zamieszczo- 
nego we wrocławskim tygodniku „Sprawy i Ludzie”. Niestety, 
moje wycinki tego artykułu są pozbawione daty jego publika- 
cji. Swój reportaż Dominikowie oparli na wspomnieniach Woj- 
ciecha Tabaki (1901-1975), który z nominacją na pełnomoc- 
nika rządu RP na Obwód Administracyjny nr 29, czyli powiat 
jeleniogórski, jechał objąć w nim władzę. Objąć w imieniu Rzą- 
du Tymczasowego RP, a nie rządu PRL, jak kilkakrotnie napisali 
autorzy. Polska Rzeczpospolita Ludowa powstała dopiero po- 
nad siedem lat później. 


Najważniejszy dzień 

Mimo w pewien sposób lukrowanego obrazu powojen- 
nej Jeleniej Góry, do granic możliwości przepełnionej uchodź- 
cami, przedstawione przez Dominików wspomnienia Tabaki 
wnoszą sporą dawkę wiedzy o tamtych dniach, gdy Hirsch- 
berg stawała się — przynajmniej formalnie — Jelenią Górą. We- 
ryfikacji wymaga jednak najważniejsza data. 

Według Dominików i autora internetowego „Słownika Bio- 
graficznego Ziemi Jeleniogórskiej”, władzę nad powiatem je- 
leniogórskim miał on objąć w niedzielę 23 maja 1945 roku. 
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© _ [Inni podają, że w niedzielę 24 maja. 
Ta majowa niedziela w jego wspo- 
mnieniach wymieniana jest zresz- 
tą kilkakrotnie. Tymczasem 23 dzień 
maja w roku 1945 przypadł w środę, 
a 24 w czwartek. Tabaka objął więc 
władzę, jeśli rzeczywiście była to nie- 
dziela, albo 20, albo — co bardziej 
prawdopodobne - 27 maja. Wcze- 
śniej wojenny komendant miasta 
major Smirnow, zalecał mu wyjazd. 
„Jest wasza mało - mówił - sprząt- 
ną was przy pierwszej lepszej okazji. 
Tu jest 180 tysięcy Niemców! Czy wy 
tego nie rozumiecie? No a w górach 
SS i własowcy. Ja, niestety, nie dyspo- 
nuję takimi siłami, abym mógł zapew- 
nić wam bezpieczeństwo”. Smirnow 
- według Tabaki — skapitulował do- 
piero, gdy ten powołał się na polece- 
nie partyjne. | pomógł przy organiza- 
cji spotkania przedstawiciela władz 
RP z naczelnikami niemieckiej administracji powiatu i miasta. 
Do tego spotkania miało dojść w niedzielę o godzinie 10. 
Tabaka w towarzystwie kilku swoich współpracowników przy- 
był do ratusza punktualnie. Na Polaków czekał — w pozycji na 
baczność — cały niemiecki Zarząd Miasta. Tabaka przedstawił 
się i poinformował, że jako pełnomocnik rządu Rzeczypospo- 
litej Polskiej przybył tu, by przejąć administrację. Od tej pory 
mają być wykonywane tylko jego polecenia, a kierownicy 
działów, instytucji i zakładów, mają pełnić swe dotychczasowe 
obowiązki. Po spotkaniu w ratuszu Tabaka wybrał się na trzy- 
godzinny spacer po mieście, a następnie udał się na obiad do 


Laureaci konkursu z numeru sierpniowego (8/187). 

Tym razem konkurs polegał na dokończeniu zdania: 
Niemcy nie wywieźli unikatowych zabytków 
Katedry Gnieźnieńskiej, ponieważ... 

Do dyspozycji było jedynie 160 znaków standardowego smsa. 
Wystarczające informacje każdy uczestnik mógł znaleźć w arty- 
kule L. Adamczewskiego „Skarby czekają na transport” 


Z pośród wielu smsów wybraliśmy te, które były wyjątkowo wy- 
czerpujące i niejednokrotnie zawierały więcej znaków. Ich auto- 
rzy zostali zwycięzcami sierpniowej edycji naszego konkursu. 
Oto laureaci: 

Mariusz Mendrzycki 
Jan Jankowski 
Witold Kliza 


Witold Oczel 
Wiesław Mączkowski 
Mikołaj Krzysztof 
Weronika Kostromska Andrzej Korkosz 
Michał Strzelec Igor Przetyk 
Wszystkim uczestnikom serdecznie dziękujemy za udział w kon- 
kursie. Zapraszamy do następnych. Każdorazowo do wygrania 
jest wiele cennych i atrakcyjnych nagród. Serdecznie zachęcamy 
Was do aktywnego udziału w każdej edycii konkursu. 
Pamiętajcie nie wygrywa tylko ten, który nie gra! 


Zwycięzcom serdecznie 
gratulujemy! 
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Smirnowa. Ten zdradził mu, że jego wizytę w ratuszu i spacer 
ubezpieczali dobrze ukryci na dachach i w jakichś zakamar- 
kach ulic czerwonoarmiści z bronią gotową do strzału. 

O ósmej rano dnia następnego Wojciech Tabaka zjawił się 
w gmachu landratury (starostwa), gdzie na schodach powi- 
tał go Niemiec pełniący obowiązki landrata i zaprowadził do 
gabinetu, w którym polski pełnomocnik, a od późnej wiosny 
1946 roku starosta jeleniogórski, miał urzędować przez czte- 
ry lata. Zanim niemiecki landrat przedstawił Tabace sytuację 
w powiecie, przed gmachem starostwa odbyła się skrom- 
na uroczystość. W obecności polskiej ekipy i przebywających 
w mieście byłych polskich robotników przymusowych, wcią- 
gnięto na maszt biało-czerwoną flagę. 

„Polska flaga unosi się na maszcie coraz wyżej i wyżej. Ogła- 
szam: »Prastare ziemie polskie wróciły do Macierzy. Tu jest siedzi- 
ba przedstawicielstwa polskiego rządu«. Nawet nie próbuję opisać 
wzruszenia, jakie nami owładnęło, jakie ogarnęło mnie — wetera- 
na Ill Powstania Śląskiego” - wspominał ten dzień Tabaka. 


Hotel z przedwojennych czasów 

Był uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej 1920 roku, 
w roku następnym wspomnianego powstania i żołnierzem 
zawodowym w międzywojennej Polsce. Walczył o tę Pol- 
skę w 1939 roku. Pod koniec wojny wstąpił do Polskiej Par- 
tii Robotniczej, która Wojciecha Tabakę wysłała z misją na 
koniec świata, gdzie — jak się wydawało z perspektywy dale- 
kiej Warszawy — leży Jelenia Góra. Przez cztery lata był tu do- 
brym gospodarzem. Zasłynął z podejmowania śmiałych, nie- 
szablonowych, często kontrowersyjnych decyzji. Młodzi, pełni 
zapału ludzie zostawali z jego nominacji dyrektorami przed- 
siębiorstw, burmistrzami i wójtami, udało mu się też znacznie 
ograniczyć zjawisko tak zwanego szabru, istnej plagi na zie- 
miach zachodnich. 

Jedna z pierwszych decyzji kadrowych Tabaki przeszła do 
legendy. Dyrektorem przedsiębiorstwa eksploatującego tram- 
waje, których sieć w 1945 roku obejmowała nie tylko Jelenią 
Górę, ale także Cieplice Śląskie-Zdrój, Sobieszów i Podgórzyn, 
został Leon Zaremba. Jako jedyny w polskiej ekipie znał się na 
nich, bo przed wojną będąc z ojcem w Łodzi, odbył tramwa- 
jem przejażdżkę. 

Doktor Mieczysław Łuczkiewicz do Jeleniej Góry przyjechał 
21 czerwca 1945 roku. W wydanej wkrótce potem w Kielcach 
książce „Prawda o Dolnym Śląsku” pisał: „Wjeżdżamy w uliczki 
starego, spokojnego miasta, które ominęła wojna. (...) Domy stoją 
całe, wszystkie szyby w oknach błyszczą, jak za dobrych dawnych 
czasów. Tramwaje przejeżdżają — z rzadka co prawda — ale zupeł- 
nie nieprzepełnione. W bramach, w oknach, spokojne twarze spo- 
kojnie rozmawiających mieszczuchów — co prawda kobiet, star- 
ców i dzieci - młodych mężczyzn nie widać. Sklepy pootwierane, 
ludzie wchodzą i wychodzą z paczkami w rękach”. Jedzenie było 
oczywiście na kartki, ale w czynnych sklepach można było za 
grosze kupić wiele poszukiwanych w zniszczonej Polsce arty- 
kułów przemysłowych. „Nie wiem, jak długo to będzie trwało, ale 
w czerwcu zapłaciłem za pędzel do golenia 1,50, za dobre szachy 7 
zł, za parę męskich drewniaków 6 zł, a za nożyki do golenia 6 gro- 
szy za sztukę” — pisał Łuczkiewicz, dodając, że u optyka za oku- 
lary samochodowe zapłacił 2 złote i 50 groszy. Zakwaterowano 
gow równie tanim hotelu — jak napisał: „z dawnych przedwojen- 
nych czasów. Typowa niemiecka pokojówka, łóżka białe, zasłane 
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z pierzynami, woda w białych dzbankach, pluszowa zielona ka- 
napa, dywan na podłodze, firanki u okien, czysty ręcznik”. 


Sukces * 

Wybitny polonista z Uniwersytetu Warszawskiego, profe- 
sor Andrzej Mencwel, dzieciństwo spędził w Jeleniej Górze. Po 
latach na łamach „Polityki” (nr 30 z 2011) tak scharakteryzował 
okres rządów Wojciecha Tabaki: „Jelenią Górę (...) w ciągu kil- 
ku lat doprowadzono do stanu kwitnącego, z którego naprawdę 
można było być dumnym - działały wszystkie zakłady przemy- 
słowe oraz setki rzemieślniczych (mój ojciec był jednym z orga- 
nizatorów miejscowego rzemiosła), sklepy i magazyny, funkcjo- 
nowała komunikacja kolejowa (lepiej niż dzisiaj), autobusowa 
i tramwajowa, szkolnictwo podstawowe i średnie, grały kina i te- 
atr (z Dejmkiem i Hanuszkiewiczem), wychodziły ogólnopolskie 
czasopisma kulturalne, zapełniły się stadiony, baseny, korty, sale 
sportowe i stoki narciarskie”. 

Starostę jeleniogórskiego Wojciecha Tabakę można śmiało 
postawić obok takich pionierów naszych kresów zachodnich, 
jak choćby pierwszego polskiego prezydenta Szczecina Pio- 
tra Zaremby czy Floriana Kroenke, pierwszego pełnomocnika 
rządu RP na powiat Kobyla Góra, wkrótce przemianowanego 
na Gorzów nad Wartą, awansowanego na wicewojewodę po- 
znańskiego do spraw Ziemi Lubuskiej. Przegoniono ich z tere- 
nowej administracji państwowej w latach 1949-1950. Byli za 
dobrzy na czasy stalinowskie. . 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, MUZEUM KARKONOSKIE 
W JELENIEJ GÓRZE, INTERNET, ARCHIWUM AUTORA 


Leszek Adamczewski 
Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy' Autor prawie 
20 cieszących się sporym zainteresowaniem czytelników książek o tajemniczych zda- 
rzeniach z czasów Il wojny światowej. Najnowszą książką tego Autora jest, wydana na- 
kładem Repliki, pozycja pt. „Poligon. Sensacje z Kraju Warty". 


a 


LKEUKAZESCICEM 


18 X 1941 r. 


73 lata temu w Tokio został aresztowany przez ja- 
poński kontrwywiad niemiecki dziennikarz Richard 
Sorge. Początkowo zaprzeczał, że jest agentem so- 
wieckiego wywiadu wojskowego o pseud. „Ram- 
say”. Dopiero po skonfrontowaniu z zeznaniami ko- 
legów ze szpiegowskiej siatki, przyznał się. Sorge, 
syn Rosjanki i Niemca, był ideowym komunistą, dla 


radzieckiego wywiadu pracował od 20 lat. Zakamu- 
flowany jako niemiecki korespondent w Tokio zasły- 
nął m.in. przekazaniem na Kreml nazistowskich pla- 
nów op. Barbarossa. A gdy jesienią 1941 r. Niemcy 
stali pod Moskwą, doniósł, że Japończycy nie pla- 
nują ataku na ZSRR. Sowieci nie zgodzili się na wy- 
mianę Richarda Sorgego na japońskich szpiegów. 
Został stracony 7 listopada 1944 r. w rocznicę bol- 
szewickiej rewolucji. Rehabilitowano go i uznano za 
bohatera dopiero w 1964 roku. 
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Dzieje zniszczenia pałacu w Reptach 


TOMASZ RZECZYCKI 


Jedną z najbardziej frapujących tajemnic peerelowskich czasów, były okoliczności 
zburzenia pałacu rodziny Henckel von Donnersmarck w Tarnowskich Górach na Gór- 
nym Śląsku. Przez kilka dziesięcioleci sprawa okryta była zasłoną milczenia, a do- 
ciekliwi, mogli zdać się tylko na domysły. Czy pałac można było uratować? Czy znisz- 
czono go zgodnie z prawem? Wnioski z lektury dokumentów dotyczących tego 


przypadku wydają się zdumiewające. 


ematyka górnośląskich posiadło- 
T Donnersmarcków, w tym i pa- 

łacu w Tarnowskich Górach, była 
już poruszana na tych łamach przez Da- 
riusza Pietruchę („Odkrywca” nr 8/2014, 
str. 52 i 53). Do lektury tego artykułu od- 
syłam Czytelników, chcących się zapo- 
znać z przedwojennymi losami tej ary- 
stokratycznej rezydencji. Natomiast 
powojenne losy pałacu w Reptach są 
bardzo mało znane. Najczęściej w róż- 
nych publikacjach podaje się, że został 
on w styczniu 1945 r. podpalony przez 
czerwonoarmistów, następnie przez lata 
stał w ruinie, aż wreszcie na jego miej- 
scu zbudowano słynny ośrodek rehabili- 
tacyjny. To ostatnie stwierdzenie zresztą 
nie jest już prawdziwe - ale o tym w dal- 
szej części tekstu. 


Szabrownicy na pogorzelisku 

Jak było naprawdę? 

Zacznijmy od usytuowania tarno- 
górskiego pałacu. Mówi się o nim pałac 
w Reptach, chociaż faktycznie leży on 
parę kilometrów od zasadniczej części 
dzielnicy Repty, rozłożonej wzdłuż drogi 
krajowej nr 78 (Chałupki-Chmielnik). Pa- 
łac znajdował się na wzgórzu wznoszą- 
cym się obok Starych Tarnowic, a dojazd 
do niego prowadził drogą odchodzącą 
w Starych Tarnowicach od szosy z Tar- 
nowskich Gór w stronę Zbrosławic i Py- 
skowic. Wzgórze porośnięte jest drze- 
wostanem, przekształconym w czasach 
niemieckich w park przypałacowy. Pa- 
łac wzniesiony został kilkaset metrów na 
południe od szczytu wzgórza na rozle- 
głej polanie. Natomiast na samym szczy- 
cie wzgórza usadowiony został budynek 
pomocniczy dla służby. Do dzisiaj przez 
miejscowych nazywany jest masztalar- 
nią. Przetrwał, chociaż w czasach PRL 
zmodyfikowano jego bryłę, dobudowu- 
jąc kondygnację. 


Gorzej potoczyły się losy pałacu. 

Najstarsza wzmianka prasowa na te- 
mat jego powojennego stanu, na jaką 
udało mi się natrafić, pochodzi z kato- 
wickiej „Gazety Robotniczej” z 4 czerw- 
ca 1945 roku. Czytamy w niej: „Zamek 
w parku tym został spalony, zaś pozosta- 
łe budynki służbowe mają pomieścić sie- 
rociniec. Nieuszkodzona masztalarnia 
przeznaczona została na szpital dla koni”. 
Miejscowi przez lata, w nieoficjalnych 
rozmowach, obarczali odpowiedzialno- 
ścią za spalenie zamku żołnierzy radziec- 
kich. Ale czynienie z krasnoarmiejców 
jedynych winowajców zagłady pała- 
cu, jest nie do końca uprawnione. Na- 
leży bowiem wziąć również pod uwagę 
ówczesne okoliczności. Pałac stanowił 
opuszczone mienie poniemieckie, które 
w myśl przepisów przechodziło na wła- 
sność państwa polskiego. Silna po Il woj- 
nie światowej wśród części społeczeń- 
stwa polskiego fobia antygermańska, 
wyrażana była nie tylko w postaci niena- 


wiści do Niemców, lecz także do obiek- 
tów będących ich wytworem. Ponadto, 
gdy weźmiemy pod uwagę powojenną 
biedę, to łatwiej nam będzie zrozumieć, 
co nie znaczy, że w pełni pochwalać, iż 
opuszczona rezydencja po znienawi- 
dzonych Niemcach padła łupem oko- 
licznych mieszkańców. Oto wzmianka 
ztygodnika„Ogniwa” nr 51 z 21 grudnia 
1947 roku: „Olbrzymi zamek w Reptach 
został spalony. Szabrownicy rozmonto- 
wali wiele, a sąsiednie gminy zabrały uży- 
teczne materiały do odbudowy uszkodzo- 
nych zabudowań. Mury jednak są dobre 
i władze powinny się zająć losem tak war- 
tościowego zakątka, jakich niewiele po- 
siadamy na ziemi śląskiej”. 

Wiadomo, że w 1949 r. przypałacowy 
park w Reptach przejęło w posiadanie 
warszawskie Ministerstwo Leśnictwa. 
Odtąd należał on do Lasów Państwo- 
wych. Bezpośrednim gospodarzem było 
Nadleśnictwo Gliwice, potem Nadleśnic- 
two Wieszowa i stan taki trwał aż do koń- 
ca roku 1964, kiedy to Lasy przestały być 
właścicielem parku. Wówczas park stał 
się miejscem niedzielnego odpoczynku 
tarnogórzan. 

W 1952 r. masztalarnię zajęły Zakła- 
dy Mechaniczne w Łabędach (obecnie 
dzielnica Gliwic) koło Pyskowic i zorgani- 
zowały tam ośrodek kolonijny dla dzie- 
ci pracowników. Według innych źródeł 


Rzeźba lwa przed głównym wejściem do pałacu, była często wybieranym tłem 


do pamiątkowych fotografii. 
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b/ Porównanie kesatón wyliozsne 
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Telefonogram KBCOL 
jący datęi godzinę wy! 


wniosek 


w sprawie wykorzystania ruin 


Po szczegółowym przeanałbzowaniu problemu rozbiórki ruin zanku 
oraz w oparciu'o ekspertyzy, opracowane © 1959 r. przez ob.prof,fa- 
silkowskiego oraz ekopertyz.ob,ob.inż.inż.Kraussa i Liliena , jak 
również opracowanej w lipcu br. ekspertyzy przez Krak.Biuro Projekt. 
Górniczych (inż,Kursa) wnioskuje się robiórkę zamku do poziomu piu 


zas. ie: 


Przeprowadzona szczeróżowa analiza teciniczno-ekonomiczna odbudo. 
wy zenku wykazała brak możliwośc: 


dożą= 


burzenia pałacu. 


do pkt, B/5 


zanku. 


rystania i powiązania w całość z nowo-projektowanyn kompleksem 


zabudowań Centralnego Ośrodka Rehabilitacji w Tarnowskich Górach. 


DSZS "ox 
z 31 marca 1966 roku wyznacza- 


malnego i ekonomicznego wyko-| 


Pierwsza strona ekspertyzy Jerzego Suwalskiego z 1959 roku 
„w sprawie opłacalności, adaptowania murów konstrukcyjnych 
i stropów spalonego zamku w Reptach Śl./ k. Tarnowskich Gór”. 


były to kolonie Huty Łabę- 
dy. W sąsiedztwie stał nisz- 
czejący pałac. Jego żałosny 
stan i wygląd opisywała Bar- 
bara Kasprzyk we wrześniu 
1957 r. na łamach tarnogór- 
skiego tygodnika „Gwarek'. 
Pisała ona, że pałac: „omal 
[nie został] zdewastowany 
przez gorliwych opiekunów, 
którzy go rozbierali w myśl 
zarządzenia 132 dla bieżą- 
cego remontu »dwóch osad 
robotniczych«. Pozbawiony 
dachówki, z poobtłukiwany- 
mi ornamentami, wydłuba- 
ną mozaiką, pourywanymi 
gzymsami, zamek, z którego 
ocalały tylko ogromne ma- 
sywne mury. Oprócz nich 
ocalały także rzeźby ka- 
miennych lwów, stojące 
przed głównymi scho- 
dami wejściowymi, 
przy których tarnogó- 
rzanie robili sobie pa- 
miątkowe fotografie. 
Po ponad 12 latach 
od zakończenia Il woj- 
ny światowej, reptow- 
skim pałacem zainte- 
resowały się lokalne 
władze. Zaczęło się 
od tego, że 6 wrze- 
śnia 1957 r. w Byto- 
miu omówiono z przed- 
stawicielami miejscowych 
kopalni sprawę budo- 
wy lecznicy przy Bytom- 
skim Zjednoczeniu Prze- 
mysłu Węglowego. 
Natomiast 21 września 
1957 r. w Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej 
w Katowicach odbyła się 
narada, na której zadecy- 
dowano o odbudowie pa- 
łacu w Reptach i utworze- 


nia w nim obiektu rekonwalescencyjnego 
dla górnośląskich górników. Naradę pro- 
wadził wiceprzewodniczący Prezydium 
WRN, płk. Jerzy Ziętek. To postać kluczo- 
wa dla zrozumienia losów tarnogórskie- 
go pałacu. 

Jerzy Ziętek, polski polityk, urzędnik 
samorządowy, partyjny, działacz społecz- 
ny, żołnierz, gen. Wojska Polskiego. Przed 
Il wojną światową pracował w sanacyjnej 
administracji samorządowej, m.in. był na- 
czelnikiem podtarnogórskiego Radzion- 
kowa i z pewnością znał park oraz pałac 
w Reptach. Po wojnie piastował urząd wo- 
jewody śląskiego i awansował do rangi 
pułkownika. Od 1950 r. pełnił funkcję za- 
stępcy, a później Przewodniczącego Prezy- 
dium WRN i z jej ramienia został wybrany 
posłem. W pamięci mieszkańców woje- 
wództwa katowickiego zapisał się jako 
dobry gospodarz. Jego imieniem nazwa- 
no Wojewódzki Park Kultury i Wypoczyn- 
ku w Chorzowie, osiedle mieszkaniowe 
w Bytomiu na pograniczu z Radzionko- 
wem oraz główne rondo w Katowicach 
koło Spodka, w ciągu drogi krajowej nr 79 
prowadzącej z Bytomia do Warszawy. Dzi- 
siaj powiedzielibyśmy, że Ziętek zarządzał 
województwem katowickim silną ręką, tu- 
dzież autokratycznie, ale skutecznie. 


Repty wzorem dla Książa... 
Wróćmy do wspomnianej narady. 
Ustalono na niej, że pałac nadaje się 
do odbudowy. Powołano dwie komi- 
sje, jedną składającą się z architektów, 
a drugą z lekarzy, które miały przygoto- 
wać szczegółowe przeznaczenie pałacu 
(nazywanego notorycznie „zamkiem”) 
i masztalarni. „Obiekt wyjątkowo nada- 
je się na ośrodek sanatoryjny wzgl.[ęd- 
nie] rehabilitacyjny dla chorych po cięż- 
kich urazach” — napisał 5 października 
1957 r. w piśmie do Wydziału Zdrowia 
Prez. WRN dr n. med. Tadeusz Boczoń, 
po obejrzeniu zabudowań w reptow- 
skim parku. Natomiast lek. med. Edward 
Elke z Chorzowa, autor datowanej na 


€ tej sytuacji rozbiórka ruin zamku jest konieczna. 
Roboty rozbiórkowe należy w drodze przetargu powierzyć reflekten- |; 
towi z zestrzeżenien całkowitego uporządkowanie placu budozy, 
Prace rozbiórkowe nie kolidują s praceni delszej rozbudowy ośrodką. 


29 października 1957 r. „Opinii o zam- 


Uchwała Komite- ku w Reptach był ostrożniejszy: „Prace 


61 r.- 


"niosek powyższy zatwierdza się, 


a 


> 


<Baaluwly 


tu Budowy Central- 
nych Ośrodków Leczni- 
czych z 5 IX 1961 roku 
w „sprawie wykorzysta- 
nia ruin zamku”. 


adaptacyjne wnętrza pałacu muszą być 
duże, gdyż obecne pomieszczenia są do 
tych celów niedostosowane”. 

Inicjatywa uratowania tarnogórski 
go pałacu Donnersmarcków odbiła się 


szerokim echem na całym Śląsku. „Powinniśmy pójść śla- 
dem Górnoślązaków” — głosił tytuł artykułu we wrocław- 
skiej „Gazecie Robotniczej” z 4 października 1957 roku. 
Czytelnicy dowiadywali się z niego, że pałac Donner- 
smarcków zostanie odbudowany ze środków finanso- 
wych przemysłu górniczego i przeznaczony na ośrodek 
leczniczo-wypoczynkowy dla górników. Postulowano, 
aby podobnie postąpić z niszczejącym zamkiem Książ 
w Wałbrzychu. Jak dobrze, że nikt nie posłuchał tej rady, 
bo aż strach pomyśleć, co by było, gdyby uznano odbudo- 
wę Książa za nieopłacalną i wysadzono go w powietrze... 

Wstępna koncepcja odbudowy pałacu w Reptach na 
ośrodek ozdrowieńczy dla górników szybko się rozro- 
sła, bo już 24 lutego 1958 r. powstał w Katowicach Komi- 
tet Budowy Centralnych Obiektów Leczniczych dla Gór- 
niczej Służby Zdrowia (KBCOL), który niebawem podjął 
się prowadzenia reptowskiej inwestycji. Natomiast tar- 
nogórskie władze powiatowe, z upoważnienia Okręgo- 
wego Zarządu Lasów Państwowych w Katowicach, zo- 
stały administratorem zrujnowanego pałacu i zajęły się 
jego uporządkowaniem. Do tego celu 19 października 
1957 r. zaangażowano kilkuosobową brygadę. Jej zada- 
niem było odgruzowanie ruin. Oczyszczono stropy, klat- 
ki schodowe i ciągi komunikacyjne. Gruz wywożono 
furmanką. Zatrudniono też stróży dozorujących ruinę. 
Prace zakończono 30 sierpnia 1958 r., wywożąc do tego 
czasu 3570 m sześc. gruzu. 

Tak oczyszczony pałac, dozorowany przez stróży, prze- 
trwał do początków grudnia 1958 r., kiedy to reptowską 
inwestycję „wziął na siebie” KBCOL, którego przewodni- 
czącym był Jerzy Ziętek. Szybko się jednak okazało, że ta- 
niej i prościej będzie najpierw urządzić i zaadaptować na 
cele lecznicze masztalarnię, a pałac na razie tylko zabez- 
pieczyć. W notatce z 9 czerwca 1958 roku czytamy: „Na 
podstawie planów inwentaryzacyjnych ruin zamku będzie 
opracowany projekt zabezpieczenia tych ruin, przez wyko- 
nanie stropodachu na poziomie nad I piętrem. Wszelkie ist- 
niejące części murów powyżej I piętra nie będą wykorzysty- 
wane i można natychmiast przystąpić do ich rozbiórki, co 
umożliwi wykonanie zabezpieczenia reszty murów”. 

Wojewódzki Konserwator Zabytków w Katowicach, 
Roman Romański, który przypuszczalnie nie miał pojęcia 
o powyższych zamiarach KBCOL, w piśmie z 2 września 
1958 r. stwierdził, że nie wnosi zastrzeżeń do projektu 
oudowy centralnego ośrodka leczniczego w reptowskim 
parku, ale zalecał, aby zachować pałac w obecnej formie. 
Jednak KBCOL nie zamierzał uwzględniać zdania konser- 
watora. Na naradzie tegoż Komitetu 8 września 1958 r. 
stwierdzono, że „ze względu na nieopłacalność odbudowy 
zamku powyżej I piętra, nie należy projektować jakichkol- 
wiek prac w tym kierunku”. 

Niedługo potem wyszło na jaw, że odgruzowanie ruin 
przeprowadzone zostało nie do końca właściwie. W paź- 
dzierniku 1958 r. Wojewódzkie Biuro Projektów w Katowi- 
cach przeprowadziło wizję lokalną oraz pomiary budowli. 
„W czasie przeprowadzania pomiarów, na niektórych stro- 
pach (płytach) znajdowała się warstwa luźnego gruzu o gru- 
pości dochodzącej do 60 cm” - czytamy w „Obliczeniach 
statycznych na inwentaryzację zamku w Reptach Śl” z li- 
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Zgoda KBCOL na pozyskanie cegieł z wyburzonego pałacu 
udzielona jednemu z tarnogórzan — w drodze wyjątku. 
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stopada 1958 roku. Na szczęście stan murów określono jako dobry, 
a stropów na pierwszym i drugim poziomie piwnic — jako na ogół do- 
bry. Ponieważ jednak prace zabezpieczające nie były prowadzone, 
ostrzegano przed możliwymi, dalszymi zniszczeniami w trakcie zbli- 
żającej się zimy 1958/1959. 

Na zlecenie KBCOL ekspertyzę w sprawie adaptowania mu- 
rów konstrukcyjnych i stropów spalonego pałacu w Reptach spo- 
rządził 25 maja 1959 r. Jerzy Suwalski ze Świętochłowic. Stwierdził 
on, że największe szkody wyrządził ogień, który w 1945 roku stra- 
wił wszystkie części drewniane, w tym drzwi, okna, podłogi i kon- 
strukcję drewnianą dachu. Następnie dzieło zniszczenia potęgo- 
wało zamarzanie i odmarzanie ścian wewnętrznych podczas zimy. 
Jedna z dwóch wież w północnej części pałacu posiadała pęknięcie 
pionowe. Pęknięcia widoczne były także w części południowej — 
w jadalni oraz w bawialni. Zdaniem autora ekspertyzy zniszczenie 
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murów konstrukcyjnych nastąpiło przy- 
puszczalnie na skutek przepływu przez 
piwnice wody, zapewne z instalacji wo- 
dociągowej. 


Rozebrać czy uratować? 

Uderzające jest to, że Jerzy Suwalski 
kompletnie nie dostrzegał zabytkowej 
wartości obiektu. Jego zdaniem pewną, 
jedyną wartość — artystyczną, posiadał 
tylko zegar słoneczny o średnicy około 
3 m, umieszczony w południowej ścia- 
nie na wieży i przedstawiający rycerza 
ze szpadą na koniu. Proponował, aby go 
(zegar, nie samego rycerza) ostrożnie ro- 
zebrać i przeznaczyć jako eksponat. Pod 
koniec ekspertyzy Suwalski stwierdził: 
„Zamek ten nie przedstawia kulturalnej 
i zabytkowej wartości, a także architekto- 
nicznej. Dlatego jego pierwotna forma nie 
powinna być odbudowana”. Jego zda- 
niem obiekt nadawał się tylko na dom 
klubowy, dom turystyczny z wystawą 
muzealną, dom zabaw i przyjęć, tudzież 
na świetlicę, a koszt adaptacji i remontu 
wyniósłby niemal tyle, co zbudowanie 
nowego obiektu. Dodajmy, że wstępny 
kosztorys odbudowy pałacu i adapta- 
cji na dom klubowy z 27 stycznia 1959 r. 
oszacowano na kwotę 4. 949, 434 zł. 

Na razie więc zostawiono spalony pa- 
łac i zajęto się adaptacją oraz przebudo- 
wą masztalarni na ośrodek rehabilitacyj- 
ny. Wówczas okazało się, że budynek jest 
zagrzybiony, co zwiększyło zakres prac. 
Przeprowadzono prace malarskie i wy- 
kończeniowe, a 17 grudnia 1960 r. doko- 
nano oficjalnego otwarcia dwóch placó- 
wek leczniczych dla górników. Otwarto 
szpital górniczy w Bytomiu przy obec- 
nej Alei Legionów oraz Górniczy Ośro- 
dek Ozdrowieńczo-Rehabilitacyjny w by- 
łej masztalarni w parku w Reptach. Było to 
czysto propagandowe pociągnięcie, bo 
do masztalarni nie doprowadzono jeszcze 
prądu elektrycznego, prace były w toku, 
a teren był nieuporządkowany i nieogro- 
dzony! W literaturze podaje się, że pierw- 
szych pacjentów ośrodek rehabilitacyjny 
przyjął dopiero 1 marca 1961 roku. 

Co dalej ze spalonym pałacem? 

Na naradzie roboczej prezydium 
KBCOL odbytej 4 lutego 1961 r. stwier- 
dzono, że zrujnowana budowla nie zo- 
stała dotąd rozebrana tylko dlatego, iż 
przedsiębiorstwa budowlane nie posia- 
dały „wolnych mocy przerobowych”. Dla- 
tego planowana rozbiórka została wpi- 
sana do ewidencji ogólnopolskiej akcji 
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odgruzowywania. Sugerowano, żeby na 
razie wstrzymać się z rozbiórką, bo być 
może pałac uda się wkomponować w ca- 
łość ośrodka rehabilitacyjnego — które- 
go kolejne pawilony miały powstać w na- 
stępnych latach w parku w Reptach. 
W protokole narady Komitetu Budo- 
wy Centralnych Ośrodków Leczniczych 
dla Górniczej Służby Zdrowia, odbytej 
5 września 1961 r. w gabinecie Jerzego 
Ziętka w Katowicach, czytamy, że pod- 
jęto decyzję: „Roboty rozbiórkowe należy 
powierzyć reflektantowi w drodze przetar- 
gu, z zastrzeżeniem całkowitego uporząd- 
kowania placu”. Decyzję o rozbiórce zam- 
ku do poziomu piwnic podjęto w oparciu 
o ekspertyzy, jakie w 1959 roku wykonał 
prof. Wasilkowski, a także inżynierowie 
Krauss i Lilien, jak również krakowskie 
Biuro Projektów Przemysłu Górniczego 
— ekspertyza inż. Kursy z lipca 1961 roku. 
W październiku 1961 r. sugerowano, by 
ogłosić przetarg na rozebranie ruin. 

Niebawem jednak wszystko wska- 
zywało na to, że spalony pałac zosta- 
nie uratowany. Na naradzie w Wydziale 
Planowania Prezydium WRN w Katowi- 
cach odbytej 9 kwietnia 1962 r., zapadła 
uchwała, aby podjąć odbudowę reptow- 
skiego pałacu. Wobec zmiany koncep- 
cji kształtu ośrodka rehabilitacyjnego, 
obiekt miał pomieścić część socjalno- 
-kulturalno-oświatową oraz administra- 
cję całego ośrodka. Zalecono, aby pałac 
natychmiast zabezpieczyć, zamurowu- 
jąc otwory okienne i drzwiowe cegła- 
mi. W maju 1962 r. postanowiono nawet, 
aby ostrożnie zdjąć drewniany parkiet we 
wschodnim skrzydle bytomskiego szpi- 
tala górniczego i po wyheblowaniu, uło- 
żyć go w odbudowanym pałacu w Rep- 
tach. W lipcu 1962 r. powstały założenia 
projektowe górniczego ośrodka rehabi- 
litacji inwalidów w Reptach. Głównym 
projektantem był Janusz Krauss. Zgodnie 
z założeniami, na parterze pałacu miała 
się mieścić czytelnia z biblioteką, kawiar- 
nia, bilard, sala kinowo-teatralna i pokój 
muzyczny. Lokale na pierwszym piętrze 
przewidziano dla administracji ośrod- 
ka, jako salę do zbiorowego oglądania 
programu telewizyjnego i dla szachów. 
Na drugim piętrze miały powstać poko- 
je noclegowe dla rodzin odwiedzających 
inwalidów oraz innych gości, poza tym 
pokój świetlicowy z telewizorem. W piw- 
nicach miała znaleźć się winiarnia z bufe- 
tem i kręgielnia, a w drugiej kondygnacji 
piwnic — składy piwne i winne. 


Projekt ten nigdy nie został urzeczy- 
wistniony. 
Minęły kolejne lata. W reptowskim 


„parku trwała budowa dalszych pawilo- 


nów Górniczego Ośrodka Ozdrowień- 
czo-Rehabilitacyjnego. Górnicy-rekon- 
walescenci powracający do częściowej 
sprawności po wypadkach, ciągle oglą- 
dali niszczejące ruiny pałacu. Biuro Pro- 
jektów Przemysłu Węglowego z Krako- 
wa sporządziło w styczniu i w kwietniu 
1965 r. dwie ekspertyzy — zabezpiecze- 
nia oraz wykorzystania pałacu w Rep- 
tach. W pierwszej zaproponowano, aby 
rozebrać fragmenty murów drugiego 
piętra do poziomu stropu i nakryć da- 
chem drewnianym, pokrytym papą, 
ewentualnie pokryć strop dywanikiem 
asfaltowym. W drugiej ekspertyzie za- 
proponowano rozbiórkę wieżyczek 
i szczytów, aby złagodzić rzekomo agre- 
sywną bryłę pałacu. Stwierdzono, że 
mimo braku zabezpieczenia przed desz- 
czem, konstrukcja całej budowli w dal- 
szym ciągu jest silna i zdrowa, a odbudo- 
wa pałacu będzie tańsza niż wzniesienie 
nowego obiektu. 


Kpiny z praworządności 

Cóż z tego, skoro KBCOL dążył do zli- 
kwidowania zrujnowanego pałacu, nie 
oglądając się na wymogi praworządności. 
By być w zgodzie z procedurami, 14 lute- 
go 1966 r. KBCOL skierował do Wydziału 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektury 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Tarnowskich Górach wniosek o zgodę 
na rozbiórkę. Nie czekając na decyzję, Ko- 
mitet podjął dalsze kroki. Pierwszym było 
spotkanie, 11 marca 1966 r., przedstawi- 
cieli KBCOL z pracownikami Oddziału Ro- 
bót Strzałowych w Katowicach, należą- 
cego do Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Wodno-lnżynieryjnego Hy- 
drobudowa-2. Po wizji lokalnej KBCOL 
zlecił wyburzenie pałacu, w tym murów 
konstrukcyjnych, ale bez murów funda- 
mentowych. Zobowiązał się przy tym zor- 
ganizować zakwaterowanie w pobliskich 
hotelach dla czterech pracowników oraz 
zapewnić dozorcę, który pilnowałby sprzę- 
tu wykonawcy przed kradzieżą. Trzy dni 
później, 14 marca, KBCOL zawarł umowę 
z KPBW-I Hydrobudowa-2 — na wyburze- 
nie. Zadania tego miał się podjąć, należący 
do wykonawcy, Zespół Robót Strzałowych 
w Chorzowie. Już 16 marca rozpoczęto 
wiercenie otworów w murach w celu zało- 
żenia materiałów wybuchowych. Datowa- 


Pierwsza kondygnacja piw- 
nic z uszkodzonym stropem 
po wyburzeniu pałacu. 


ny na 17 marca 1966 r.„Projekt 
wstępny organizacji budo- 
wy” ośrodka rehabilitacyjne- 
go w Reptach zawierał m.in. 
informację, że „Inwestor w ra- 
mach prac przygotowawczych 
rozbierze zamek i dalej będzie 
przygotowywał tłuczeń cegla- 
ny zmateriału rozbiórkowego”. 

Prace minerskie zostały 
podjęte, chociaż nie było jesz- 
cze żadnych niezbędnych ze- 
zwoleń. Wojewódzki Kon- 
serwator Zabytków pisemną 
zgodę na rozbiórkę pała- 
cu wydał dopiero 29 marca 
1966 roku. Natomiast 2 kwiet- 
nia zwołana została komisja do dokona- 
nia oględzin zrujnowanej budowli. Wzię- 
li w niej udział: Herbert Kołodziej i Jerzy 
Michna z KBCOL, Gertruda Kowalska — 
przew. Prezydium Gminnej Rady Naro- 
dowej w Reptach, Wiktor Harwig — sołtys 
Rept, Jan Przybyła — sekretarz gminnego 
komitetu partii komunistycznej w Rep- 
tach oraz Leon Klyta - starszy inspek- 
tor Wydziału Budownictwa i Architektu- 
ry Prezydium PRN w Tarnowskich Górach. 

„Komisja w powyższym składzie do- 
konała szczegółowych oględzin tech- 
nicznych przedmiotowych ruin zamku 
i stwierdziła: budynek o kubaturze oko- 
ło 35 000 m? w obecnej chwili jest w wy- 
sokim stopniu zniszczony, jak brak: da- 
chu, stropów (w części zapadnięte), mury 
wewnętrzne i zewnętrzne spękane pęk- 
nięciami pionowymi, stolarki okiennej 
i drzwiowej nie ma” — napisano w proto- 
kole oględzin ruin, stawiając przysłowio- 
wą„kropkę nad i". 

Biorąc pod uwagę stan budowli, ko- 
misja sformułowała wniosek, by Wy- 
dział Urbanistyki i Architektury Prez. 
PRN wydał zgodę na rozbiórkę ruin. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż ko- 
misja została zwołana pro forma, a jej 
wniosek miał wyłącznie fasadowe zna- 
czenie. Pytaniem retorycznym będzie, 
czy skontaktowano się z właściciela- 
mi pałacu - rodziną von Donnersmarck 
mieszkającą w RFN - prosząc o zdanie 
wtej sprawie, czy chociażby informując 
o podjętej decyzji... 

Wydział Urbanistyki i Architektury 
Prez. PRN w Tarnowskich Górach w eks- 


presowym, jak na tamte czasy tempie, 
przychylił się do tego wniosku, bo już 
4 kwietnia 1966 r. wydał pozwolenie na 
rozbiórkę reptowskich ruin, ustosun- 
kowując się w ten sposób do wniosku 
KBCOL z 14 lutego. „O zamiarze przystą- 
pienia do rozbiórki należy tut.[ejszy] Wy- 
dział powiadomić 14 dni przed rozbiórką” 
- zaznaczył podpisany pod pozwole- 
niem mgr inż. M. Graniczny. KBCOL nie 
miał najmniejszego zamiaru uwzględ- 
nić tego wymogu. Już pod koniec mar- 
ca datę wyburzenia pałacu w Reptach 
wyznaczył na dzień 5 kwietnia 1966 
roku, na godzinę 9 rano. W dniu wybu- 
rzenia nakazano w Górniczym Ośrod- 
ku Ozdrowieńczo-Rehabilitacyjnym 
otworzyć wszystkie okna na oścież. 

Jak wynika z protokołu zakończe- 
nia robót strzałowych datowanego na 
3 czerwca 1966 r., wyburzono 4329,5 m 
sześc. murów z cegły, 1855 m sześc. mu- 


Widok wschodniej ściany fundamentów zbu- 
rzonego pałacu od strony stacji trafo i wy- 
mienników ciepła. 


rów z kamienia, 72,22 m sześc. żelbetu, 
a także wycięto 73 drzewa — zapewne 
rosnące w pobliżu. 


Kto winien? 

Do połowy czerwca rumowisko było 
łatwo dostępne — w jednym z miejsc siat- 
ka ogrodzeniowa była zniszczona, z cze- 
go nie omieszkali skorzystać złodzieje. 
Od 15 czerwca 1966 r., czyli od momentu 
podpisania protokołu przekazania tere- 
nu byłego pałacu, rumowisko zaczęli pil- 
nować stróże zatrudnieni na trzy zmiany. 
Podjęto też, 18 lipca, odzyskiwanie mate- 
riałów z gruzowiska, co potrwało dwa lata. 
Odzyskiem zajęło się pomocnicze gospo- 
darstwo leśne przy Górniczym Ośrodku 
Ozdrowieńczo-Rehabilitacyjnym. 

Kto skorzystał na wyburzeniu pałacu? 

Trudno wymieniać wszystkich tych, 
którzy bezpłatnie lub za opłatą zagospo- 
darowali materiały z rumowiska. Przy- 
kładowo: B. Dembiński z Tarnowskich 
Gór 26 sierpnia 1966 r. uzyskał, w dro- 
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dze wyjątku, zgodę na odpłatne pozy- 
skanie: 26 tys. cegieł. W kwietniu 1967 r. 
5 ton dźwigarów stalowych i 2 tony sta- 
li zbrojeniowej przekazano nieodpłatnie 
na budowę domu nauczyciela w Rep- 
tach, natomiast 10 ton dźwigarów — na 
budowę szkoły w Potępie koło Krupskie- 
go Młyna. Wreszcie 5 kwietnia 1968 r. 
KBCOL zezwolił pracownikom zatrud- 
nionym w Reptach na prywatny odzysk 
materiałów — w czasie wolnym od pracy. 

W pewnym momencie trzeba było 
przeprowadzić penetrację piwnic. No- 
tatka z 5 września 1967 r. po wizji lokal- 
nej nie pozostawiała złudzeń: „Stropy 
i sklepienia pierwszej kondygnacji piwnic 
są zburzone w 80% oraz zasypane gru- 
zem. Drugi poziom stropów piwnic gro- 
zi zawaleniem oraz jest bardzo zawodnio- 
ny”. Wobec tego 18 października KBCOL 
zlecił Przedsiębiorstwu Robót Inżynie- 
ryjnych Przemysłu Węglowego w Kato- 
wicach, aby wykonało dokumentację 
strzałową i wyburzyło resztkę ruin pała- 
cu. W przedostatnim dniu lipca 1968 r. 
w biurze KBCOL w Reptach spisano pro- 
tokół - w sprawie robót strzałowych oraz 
likwidacji gruzu po byłym pałacu. Usta- 
lono, że Przedsiębiorstwo Robót Inży- 
nieryjnych Przemysłu Węglowego w Ka- 
towicach podejmie się tego zadania 
dodatkowo, poza planem, i że wykona 
je w czwartym kwartale roku, najpóź- 
niej do 30 grudnia 1968. Stosowna do- 
kumentacja strzałowa na wyburzenie 
piwnic została zatwierdzona przez De- 
partament Górniczy Minister- 
stwa Górnictwa i Energetyki 
30 września 1968 roku. 

W miejscu, w którym stał 
pałac Donnersmarcków, pla- 
nowano w grudniu 1981 r. 
stworzyć parking kryty me- 
talową wiatą, mogący po- 
mieścić 48 samochodów 
osobowych. Projekt ten nie 
został zrealizowany. Zbudo- 
wano tam śmietnik na odpa- 
dy z ośrodka rehabilitacyj- 
nego. Resztę terenu zasiano 
trawnikiem. Tuż obok usy- 
tuowany jest przystanek, 
z którego korzystają autobu- 
sy Międzygminnego Związ- 
ku Komunikacji Pasażer- 
skiej w Tarnowskich Górach. 
Na skraju parkowej polany, 
w odległości kilkudziesięciu 
metrów od tegoż przystanku 


autobusowego, kilka lat temu bez tru- 
du odnalazłem wśród drzew resztki or- 
namentów ze zburzonego pałacu. Sam 
ośrodek rehabilitacyjny kilkukrotnie 
zmieniał nazwy. Teraz jest to Samodzie|- 
ny Publiczny Zakład Opieki Zdrowotnej 
„Repty” Górnośląskie Centrum Rehabili- 
tacji im. gen. Jerzego Ziętka w Tarnow- 
skich Górach. Popularny GCR stanowi 
kompleks kilku pawilonów stojących 
na polanie niedaleko od miejsca, gdzie 
zburzono pałac. 

Nieistniejący już tygodnik „Siódem- 
ka” w nr. 7 z 30 listopada 1994 r. pytał: 
„GCR nosi imię gen. Jerzego Ziętka — po- 
staci dosyć kontrowersyjnej. Nikomu do- 
tąd to nie przeszkadzało?”. Jest nieza- 
przeczalnym faktem, że Jerzy Ziętek, 
jako szef Komitetu Budowy Centralnych 
Ośrodków Leczniczych dla Górniczej 
Służby Zdrowia, przyczynił się do zbu- 
dowania wielu placówek leczniczych, 
służących do dzisiaj pacjentom. „Spra- 
wozdanie z działalności inwestycyjnej 
Komitetu Budowy Ośrodków Leczni- 
czych w Katowicach” - wydane w formie 
książeczki-broszury po 30 czerwca 1990 
(!) — wymienia kilkanaście zrealizowa- 
nych inwestycji, m.in. Dom Zasłużone- 
go Kombatanta w Lublińcu czy Centrum 
Onkologii w Gliwicach, nie zapominając 
też o ośrodku rehabilitacyjnym w Rep- 
tach. Rozmawiałem przed laty z człon- 
kami KBCOL-u, którzy znali Jerzego 
Ziętka. Twierdzili oni, że żadne posta- 
nowienie nie mogło być podjęta w tym 


zdarzyło się... 


4 X 1883 r. 


131 lat temu w pierwszy przejazd wyruszył Orient 
Express,luksusowy pociąg pasażerski. Trasa wio- 
dła z Paryża do Giurgiu w Rumunii, przez Mona- 
chium i Wiedeń. W Giurgiu pasażerowie przesiada- 
li się na prom przez Dunaj, a w Ruse (Bułgaria) do 


mniej luksusowego pociągu, jadącego przez Warnę 
do Konstantynopola (ob. Stambuł). W 1889 r. Orient 
Express trasę o dł. 2880 km, trwającą 67 godz., po- 
konywał z zawrotną, jak na owe czasy, szybkością 
80 km/h.Kursował z przerwami ( I i II wojna) do 19 
maja 1977 roku. W kolejnych latach trasa była skra- 
cana najpierw do Bukaresztu, następnie do Wied- 
nia, od czerwca 2007 —do odcinka Strasburg-Wie- 
deń. Orient Express to symbol komfortu i bogactwa. 
Luksusowe wagony sypialne i restauracyjne słynące 
ze swej kuchni sprawiły, że pociągiem podróżowa- 


gremium wbrew generałowi, do które- 
go należała ostateczna decyzja. Niewy- 
kluczone więc, że tak było w przypad- 
ku decyzji o wyburzeniu reptowskiego 
pałacu — podjętej w oparciu o przesłan- 
ki wynikające z ekspertyz i planów roz- 
budowy ośrodka rehabilitacyjnego. Inną 
sprawą jest, że hołubiony obecnie gen. 
Jerzy Ziętek był człowiekiem swojej epo- 
ki. Jego autokratyczny styl działania nie 
przystawałby do dzisiejszych wymogów 
przestrzegania prawa, procedur i urzę- 
dowych terminów. Tylko czy obecnie, 
przy poszanowaniu biurokratycznych 
procedur, udałoby się w tak ekspreso- 
wym tempie zbudować tyle ośrodków 
leczniczych? 

I chyba już bez odpowiedzi pozosta- 
ną pytania, czy istniała szansa, by urato- 
wać przepiękny pałac Donnersmarcków, 
czy tylko poskąpiono funduszy? 

Szaber — plaga powojennych czasów, 
kilkunastoletnia inercja terenowych or- 
ganów administracji państwowej w Tar- 
nowskich Górach, jak również pogarda 
wobec niemieckiej spuścizny material- 
nej — oto, co przyczyniło się do zagłady 
pałacu w Reptach. . 


REPRODUKCJE DOKUMENTÓW: 
TOMASZ RZECZYCKI 

ZDJĘCIA ARCHIWALNE: AUTORZY 
NIEZNANI 


Wybrane publikacje: 

1.„Gazeta Robotnicza” nr 63, 4 VI 1945, s. 4 
2. „Gazeta Robotnicza” 
[wyd. BW] nr 237 (2876),4X 
1957,.5; 3 

3. „Gwarek” nr 23, 29 IX 
1952,51] 

4. „Ogniwa” nr 51 (64), 21 XI 
1947, s.3 

5.„Siódemka. Tydzień w regio- 
nie” nr 7, 30 XI 1994, s. 4 

6. Sprawozdanie z działalności 
inwestycyjnej Komitetu Bu- 
dowy Ośrodków Leczniczych 
w Katowicach, brak roku wy- 
dania [Katowice 1990] 


«4 _ Tomasz Rzeczycki 
Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publi- 
cysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów 
zagospodarowania polskich Sudetów 
oraz historii podziemnych tras turystycz- 
nych istniejących na terenie naszego 
kraju. Długoletni współpracownik „0d- 
krywcy” 


ły osoby z wyższych sfer, dyplomaci i ludzie biznesu. 
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Temat Pustyni Btędowskiej gościł na naszych łamach już parokrotnie, za sprawą Tomasza Rzeczyckiego, 
autora cyklu artykułów, pt. „Legenda nie catkiem prawdziwej pustyni” publikowanych w „Odkrywcy” 
w wr 5, 4/2015 oraz artykutu pt. „Budowatem Magistralę Btędowską” (nr 7/2013). W sposób nie- 
zwykle analityczny autor opisał dzieje jednego z największych fenomenów polskiego krajobrazu — Pusty- 
ni Błędowskiej — pod kątem jej militarnych tajemnic, górniczej przeszłości i turystycznej teraźniejszo - 
ści. Bowiem wszystkie te czynniki miały wzajemny wpływ na siebie i uksztattowaty współczesny obraz 


tego miejsca. 


W swoich artykułach Tomasz Rzeczycki korzystał z bogatej dokumentacji źródłowej. Tym razem przed- 
stawiamy inne spojrzenie na pustynię — oczami bezpośredniego świadka wydarzeń, które miały tam 
miejsce na przestrzeni wielu lat. O nich opowiedziat Dariuszowi Pietrusze, p. Andrzej Krawczyk. Nie- 
zwykła opowieść, wielkiego pasjonata... 


Pustynia Błędowska - pełna piasku, mitów i faktów 


ielu ludzi z zaskoczeniem 
przyjmuje informację o jej 
istnieniu. Na moim rodzin- 


nym Górnym Śląsku mało kto o niej wie. 
A przecież leży na pograniczu Wyży- 
ny Śląskiej i Olkuskiej, niedaleko Dąbro- 
wy Górniczej, czyli graniczącego z Gór- 
nym Śląskiem Zagłębia. Blisko Katowic. 
Bardzo blisko. Jest największym w Pol- 
sce, bo zajmującym teren około 33 km 
kw. obszarem lotnych piasków. Obec- 
nie usytuowanym na pograniczu woje- 
wództw śląskiego i małopolskiego, po 
stronie tego drugiego. Jej długość sza- 
cuje się na około 10 km (oś wchód-za- 
chód), a szerokość na 4 km (oś północ- 
-południe). Głębokość piasku sięga od 
40 do 70 metrów. Malowniczym do- 
datkiem jest rzeka Biała Przemsza, któ- 
ra spokojnie toczy swoje wody przez 
pustynię. Pustynia Błędowska położona 
jest pomiędzy trzema miejscowościami: 
Klucze, Chechło i Błędów. 

Kiedyś była o wiele większa (oko- 
ło 150 km kw.). Jak powstała? To proste. 
Diabeł, którego drażniła kopalnia srebra 
w pobliskim Olkuszu, leciał w jej stronę 
z workiem piachu, ale zahaczył o wie- 
żę kościoła i z rozdartego worka sypnął 
piaskiem. No i mamy pustynię. Tak oczy- 
wiście mówi legenda. Naprawdę do jej 
powstania przyczynił się człowiek. No 
chyba że przyjmiemy, iż w pewnych sy- 
tuacjach człowiek może się zachowywać 
jak władca królestwa zła. A to już bar- 
dziej prawdopodobne. 

Przez setki lat (począwszy od XIII w.) 
ludzie prowadzili w okolicy działalność 
wydobywczą, przy okazji wycinając lasy. 
To doprowadziło do znacznego obniże- 
nia się wód gruntowych, uniemożliwia- 
jąc prawidłowy rozwój roślin, a tym sa- 
mym, wysychanie gleby. 


DARIUSZ PIETRUCHA 


Nic bym o niej nie napisał, gdyby nie p. Andrzej Krawczyk (ur. 1934). 
To człowiek, który urodził się, wychował i spędził swoje życie na obrze- 


żach pustyni. Ona stała się jego pasją. A właściwie to, co się na niej działo. 
Mówi o niej tak, jakby była żywym organizmem. Wspomina ją ciepło i bardzo cieka- 
wie opowiada o jej losach. A jego wiedza w tym zakresie jest ogromna. To dowód na 


Naukowcy mają na to inne wytłuma- 
czenie. 

W pobliskiej miejscowości  By- 
dlin znajdują się ruiny pochodzącego 
z XIV w. zamku rycerskiego, jednego ze 
Szlaku Orlich Gniazd, który w XVI w. zo- 
stał przebudowany na świątynię. Nie- 
zwykła otaczała go sceneria. Niedaleko 
przecież rozciągały się piaski, jak w Zie- 
mi Świętej. Podobno kiedyś na pusty- 
ni występowało zjawisko fatamorgany. 
Pan Andrzej wspomina, że był świad- 
kiem tego zjawiska. Widział wtedy w od- 
dali, jakby lustro wody. 

Po zakończeniu Il wojny światowej, 
w ramach jedynie słusznej ideologii i ko- 


to, że o swojej ukochanej pustyni chciał się dowiedzieć wić co jej PEDILA 
ło. Pustynia Błędowska ma szczęście, że ma pana Andrzej A | 


lektywizacji rolniczych działań, część pu- 
styni zaorano i obsadzono wierzbą oraz 
sosną. Miało być ładnie, gospodarnie 
i nowocześnie. Jednocześnie wzrastają- 
ce zanieczyszczenie środowiska natural- 
nego (związane głównie z działalnością 
przemysłową na Górnym Śląsku i w Za- 
głębiu Dąbrowskim) oraz rozwijające 
się zalesienie, spowodowało, że poziom 
wód gruntowych zaczął się utrzymywać 
na głębokości 80 m, a coraz większe po- 
łacie pustyni znikały pod nieśmiałą, ale 
coraz silniejszą szatą roślinną. Obecnie 
część południowa jest wylesiona, nato- 
miast północna, bardziej przypomina 
pustynię, którą jeszcze pamięta p. An- 
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Pracownicy cywilni na Dąbrówce. 
Ze zb. Andrzeja Krawczyka. 


lion uzupełniający piecho- 
ty legionowej z Częstocho- 
wy, który na pustyni ćwiczył 
ostre strzelanie. Później po- 
szedł walczyć pod Krzywo- 
płotami. W okresie Il RP na 
pustyni szkoliła się piecho- 
ta i artyleria Armii „Kraków”, 
a także 2. Pułk Lotniczy? sta- 
cjonujący w Krakowie. Gdy 
wybuchła Il wojna świa- 
towa, a Niemcy wybudo- 


Andrzej Krawczyk we wraku Pz.Kpfw. 38 (t) w la 


drzej. W ramach projektu „Czynna ochro- 
na kompleksu priorytetowych siedlisk na- 
piaskowych w obszarze Natura 2000 na 
Pustyni Błędowskiej”" trwa rekultywa- 
cja pustyni. Mam nadzieję, że przyniesie 
spodziewane efekty. 


Międzynarodowy, pustynny 
poligon doświadczalny - fakty 

Od początków XX w. (a może nawet 
wcześniej) pustynia służyła jako poligon. 
Ćwiczyli na niej żołnierze w różnych 
mundurach oraz testowano nowe typy 
broni, które miały służyć do skutecznego 
wyeliminowania przeciwnika. Ćwiczyła 
tu piechota państw zaborczych, o czym 
świadczą niektóre znaleziska. Po rozbio- 
rach Polski okoliczne tereny początkowo 
wchodziły w skład Monarchii Habsbur- 
gów, a następnie cesarstwa austriackie- 
go, by po Kongresie Wiedeńskim, stać 
się częścią „Kongresówki', czyli zaboru 
rosyjskiego. Podczas | wojny światowej 
(w dniach 11-15.11.1914 r.) zawitali tu 
żołnierze Legionów, a konkretnie bata- 
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wali bazę lotniczą „Udetfeld” w Zendku 
i w Mierzęcicach pod Siewierzem (obec- 
nie część tej bazy to lotnisko cywilne 
w Pyrzowicach), Luftwaffe wykorzysty- 
wało całą pustynię, jako własny poligon 
doświadczalny. Po wojnie w 1946 r. po- 
jawiła się tutaj polska piechota, która 
ćwiczyła ostre strzelanie. Od 1948 r., gdy 
w Mierzęcicach powstało lotnisko woj- 
skowe, swoje umiejętności doskonaliły 
tu załogi polskich i radzieckich myśliw- 
ców. W tym samym roku przystąpiono 
do wywłaszczania terenu pustyni. Woj- 
sko szykowało się do przejęcia tego ob- 
Szaru, z przeznaczeniem na poligon 
lotniczy dla lotniska w Mierzęcicach. Po- 
czątkowo samoloty śmigłowe strzelały 
z wkm-ów, potem pojawiły się maszyny 
odrzutowe MIG-17, a jeszcze później sa- 
moloty MIG-21 — strzelające z broni ra- 
kietowej. Po wypadku, jaki miał miej- 
sce 31.03.1979 r., w którym od wybuchu 
bomby lotniczej śmierć poniosło czte- 
rech chłopców, pustynię wykorzystywa- 
no jedynie jako pole do zrzutów spado- 


chroniarzy. Aktualnie znaczny jej teren 
użytkuje 6. Brygada Powietrznodesan- 
towa z Krakowa. To fakty z życia Pusty- 
ni.Błędowskiej. 


Faraon i Afrika Korps - mity 
Wiele się słyszało o pustynnych ćwicze- 
niach sił pancernych Afrika Korps, zanim 
jednostki dowodzone przez gen. Erwina 
Rommla pojechały do Afryki Północnej. 
Gdzieniegdzie można również przeczy- 
tać, że na pustyni kręcono sceny do ekra- 
nizacji powieści Bolesława Prusa „Faraon, 
w reż. Jerzego Kawalerowicza. Fakt, scene- 
ria dla obydwu działań wręcz wymarzona. 
Ale to tylko mity z życia pustyni. 
Deutsches Afrika Korps (DAK). Na- 
zwa, która podczas Il wojny światowej 
stała się legendą. Nie wspomnę już o jej 
dowódcy, który podobno z nieistnieją- 
cego bunkra na Dąbrówce (północna 
część pustyni) miał obserwować ćwicze- 
nia swoich czołgów, przetaczających się 
przez Pustynię Błędowską — jak po bez- 
kresnych piaskach afrykańskiej Saha- 
ry. Informacje na temat ćwiczeń DAK na 
Pustyni Błędowskiej po raz pierwszy po- 
jawiły się w latach 80. Jednakże p. An- 
drzej jest przekonany, że musiała zajść 
pomyłka, bowiem czołgi DAK ćwiczyły 
w Bornem Sulinowie (niem. Gross Born) 
i w Orzyszu (niem. Aryst), czego potwier- 
dzenie można znaleźć w opracowaniu 
J. Ledwocha „Afrika Korps”. Możliwe że 
na Pustyni Błędowskiej prowadzono je- 
dynie próby terenowe samochodów, 
których później DAK używał w Afryce 
Północnej (jak przypuszcza m.in. J. Led- 
woch). Nic więcej. żadnych czołgów tu 
nie było. Mój rozmówca sensacyjne in- 
formacje o próbach sił pancernych DAK 
na pustyni podsumowuje krótko: — Tam 
o piasku było, więc połączył [autor] to 
w jedno z Pustynią Błędowską”. Zwraca 
również uwagę na to, iż każde pojawie- 
nie się Niemców wzbudzało we wsi za- 
interesowanie. Niemożliwe więc jest, by 
na pustyni ćwiczyła większa ilość czoł- 
gów, a mieszkańcy wsi nie wiedzieliby 
o tym. Tym bardziej, że teren poligonu 
(nazywany przez miejscowych „Piochy”) 
nie był ogrodzony, więc mieli do nie- 
go pełny dostęp. Patrolowali go jedynie 
niemieccy żołnierze, ale miejscowi zna- 
li sposoby, jak uniknąć z nimi spotkania. 


Czasy polskiego poligonu - fakty 
Chcąc zrozumieć prawdziwą histo- 
rię pustyni, trzeba się przenieść w cza- 


sy dzieciństwa p. Andrzeja, który dosko- 
nale pamięta wszelkie fakty związane 
z prowadzonymi tu manewrami wojsko- 
wymi. Gdy pustynia została zamieniona 
w poligon ćwiczebny polskiego 2. Puł- 
ku Lotniczego, gdzie szkoliły się eska- 
dry myśliwskie i bombowe, w Kluczach 
wybudowano prowizoryczną bazę woj- 
skową. Na pustyni testowano maszy- 
ny PZL.23 „Karaś” (pierwszy prototyp tej 
maszyny został oblatany w 1934 r.), któ- 
re później stały się podstawowym, lek- 
kim bombowcem polskiego lotnictwa. 
1.06.1938 r. jedna z tych maszyn spa- 
dła na pustynię. Nie rozbiła się doszczęt- 
nie, ale jej trzyosobowa załoga zginęła. 
Na wieść o katastrofie zbiegli się okolicz- 
ni mieszkańcy, wśród których był i mały 
Andrzejek. Każdy próbował przecisnąć 
się do zniszczonego samolotu, ale po- 
licja utworzyła już kordon wokół wra- 
ku. Po latach, wspominając to tragicz- 
ne wydarzenie, p. Andrzej podejrzewa, 
że powodem owej katastrofy był fakt, 
iż polscy lotnicy byli przyzwyczajeni do 
lekkich konstrukcji, a tymczasem „Kara- 
sie” były ciężkimi, metalowymi maszyna- 
mi, mieli więc zbyt małe doświadczenie 
w pilotowaniu takich maszyn. Być może 
to była przyczyna wypadku, a może po 
prostu zawiódł sprzęt. Na wiosnę 1939 r. 
na pustyni ćwiczyły również bombowce 
PZL.37 „Łoś'. Był to jednorazowy, nocny 
nalot, podczas którego rozpalono na pu- 
styni ogniska. Prawdopodobnie oświe- 
tlały one rejon zrzutu bomb. Tyle zapa- 
miętał z czasów polskiego poligonu. 


Czasy niemieckiego poligonu 
- fakty 
Gdy wybuchła Il wojna świato- 

wa, w okolicy nic wielkiego się 
nie działo. Pan Andrzej zapa- 
miętał, że w 1939 r. przez Che- 
chło przejechał jedynie nie- h 

Ę Ą * z 
miecki, konny patrol. Nie 
było tu żadnych walk. Do- 
piero w rejonie Bydlina 
Niemcy natknęli się na ja- 
kieś polskie oddziały i do- 
szło do starcia. Pod koniec 
1939 r. okoliczne tereny zosta- 
ły wcielone do III Rzeszy, ale 
w bliskim sąsiedztwie prze- 
biegała granica Generalne- 


I 


Wkrótce w niedalekich Mierzęcicach 
powstała niemiecka baza lotnicza, która 
później nosiła nazwę „Udetfeld”. Stacjo- 
nowała tam grupa doświadczalna, która 
dysponowała własnym parkiem samo- 
lotów. To właśnie owi piloci dokonywali 
lotów ćwiczebnych na Pustynię Błędow- 
ską, która nagle znalazła się w kręgu ich 
zainteresowań. W pierwszym okresie te- 
ren pustyni wykorzystano do ćwiczeń 
samolotów typu Bf109, które strzelały 
z broni pokładowej do celów znajdują- 
cych się po jej południowej stronie. Uży- 
wane wówczas pociski miały rdzenie 
z aluminium. Prawdopodobnie było to 
w 1940 roku. W tym czasie Niemcy po- 
jawiali się tu sporadycznie, po jakimś 
czasie zaczęli budować swoją bazę na 
pustynnym wzgórzu nazywanym Czu- 
batką. 

Druga baza powstawała nieco póź- 
niej w pobliskim Chechle, na tzw. 
Dąbrówce. Stąd lepiej można było 
obserwować cały obszar pustyni. Wybu- 
dowano tam drewniany barak i kamien- 
ny obiekt obserwacyjny. W późniejszym 
okresie, w jej południowej części, stanął 
drugi schron obserwacyjny, który ocalał 
do dnia dzisiejszego. 


Stalowe „Rydwany”, „Matyldy” 
i „Teciaki” - fakty 

Żołnierze Luftwaffe pojawili się na 
stałe na pustyni wiosną 1942 r. (prawdo- 
podobnie było to 4-5 ludzi). Jednocze- 
śnie zgłosili do Arbeitsamtu w Olkuszu 
zapotrzebowanie na cywilnych pra- 
cowników do obsługi poligonu. Ogó- 
łem, do prac pomocniczych, najęli oko- 


go Gubernatorstwa (GG). Ee 

Jej bliskość miała odcisnąć Przykłady bomby ce- Część silnikowa 
swoje piętno na wojennej mentowej. Ze zb. pocisku Wgr. 
historii tych ziem. Andrzeja Krawczyka. Fot: D. Pietrucha. 
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ło 30 cywilów, z których część widać na 
archiwalnych zdjęciach. Oprócz tego za- 
trudniono niemiecką firmę z Olkusza 
— „Zetel, która wybudowała kamien- 
ny bunkier na Dąbrówce oraz drewnia- 
ne baraki, a także przeciągnęła przez pu- 
stynię linię energetyczną (prowadzoną 
od transformatora w miejscowości Rze- 
ka koło Ryczówka). Niemiecką obsłu- 
gą poligonu kierował Niemiec o nazwi- 
sku Stefanowski. Początkowo Niemcy 
wybudowali drewniany barak na Dą- 
brówce, lecz, gdy bomba kasetowa wy- 
pełniona mniejszymi ładunkami spadła 
po drugiej stronie Dąbrówki,* wówczas, 
dla bezpieczeństwa, postawiono ka- 
mienny schron. Miało to miejsce dopie- 
ro w 1943 r., kiedy resztki DAK szykowały 
się w Afryce Północnej do złożenia bro- 
ni. Tym samym, wróćmy na moment do 
mitu. Na początku 1941 r. w kamiennym 
obiekcie na Dąbrówce nie mógł poja- 
wić się Rommel, który rzekomo miał ob- 
serwować ćwiczenia czołgów, gdyż ten 
obiekt jeszcze wtedy nie istniał. Pan An- 
drzej podkreśla, że przed wyjazdem DAK 
na północno-afrykański teatr działań, na 
Pustyni Błędowskiej nie było żadnych in- 
stalacji militarnych poza przedwojenną, 
prowizoryczną, polską bazą w Kluczach. 
Podkreśla jednak, że owa baza, to nicin- 
nego jak drewniane barakowozy przeję- 
te przez Niemców w 1939 roku. 

W początkowym okresie Niemcy 
oznaczyli na pustyni kręgi z krzyżami, 
które służyły do testowania urządzeń 
celowniczych. Później ściągnęli tu wraki 
czołgów. Były one dowożone podczoł- 
gówkami na rynek w Chechle, a stam- 
tąd, ciągnikiem artyleryjskim (prawdo- 
podobnie ośmiotonowym Sd.kfz. 7), 
zaciągano je na pustynię. Wraki słu- 

żyły jako cele ćwiczebne 

dla samolotów testują- 
cych różne rodzaje bro- 
ni przeciwpancernej. 
Wrak Pz.Kpfw. 38 (t) stał 


Odnalezione na pustyni zapalniki od 
różnego typu bomb. Fot: D. Pietrucha. 
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Plan baraków na Dąbrówce 
narysowany przez Andrzeja 
Krawczyka. Fot: D. Pietrucha. 


osobno. Natomiast od strony 
Chechła ustawiono w kolumnie 
19 wraków różnych pojazdów. 
Pan Andrzej zapamiętał wrak 
francuskiego czołgu (prawdo- 
podobnie Char), jeden wrak 
brytyjskiego czołgu (Matilda 
Mk Il), najwięcej jednak było 
sowieckich T-34. Faktycznie, na 
zdjęciach będących w jego po- 
siadaniu, widać wrak Pz.Kpfw. 
38 (t), Matildy Mk II i T-34. Wra- 
ki stały na pustyni jeszcze w la- 
tach 50., później je zezłomowa- 
no. Zostały pocięte na pustyni 
i we fragmentach wywiezione 
traktorami. Panu Andrzejowi 
udało się zebrać kilkadziesiąt 
kilogramów ołowiu ze stopio- 
nych, w palących się czołgach, 
akumulatorów. Niemcy umie- 
ścili również na pustyni wrak bry- 
tyjskiego bombowca. 

Na wyposażeniu niemieckie- 
go poligonu znajdował się jeden 
sprawny czołg, używany w róż- 
nych celach. Rzekomo był to 
Pz.Kpfw. III lub Pz.Kpfw. IV. Gara- 
żował w Chechle, ale widywano 
go również na Dąbrówce. Oczy- 
wiście nie miał nic wspólnego 
z DAK... 


Śmiercionośne „laborato- 
rium” - fakty 

Pierwsze niemieckie testy na 
pustyni, to próby użycia różne- 
go rodzaju bomb lotniczych. Za- 
częto zrzucać bomby kasetowe, 
które mogły w swoim wnętrzu 
zawierać od kilkudziesięciu do kilkuset 
mniejszych ładunków, popularnie na- 
zywanych „myszkami” (SD1, SD2, SD4 
i SD10 - odłamkowych, zapalających, 
przeciwpancernych i oświetlających). 
W ten sposób obserwowano, jaki te- 
ren mogą pokryć. Testowano również 
bomby burzące o masie dochodzącej 
do 1000 kg, a w późniejszym czasie tak- 
że pociski rakietowe — przeciwpancerne 
i przeciwlotnicze. Działo się to głównie 
w okresie od 1942 r. do końca niemiec- 
kiej okupacji. Niemcy zrzucali na pusty- 
nię ćwiczebne, niewybuchające bomby 
cementowe, obserwując ich balistykę 
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dził pełną dokumentację historii dziejącej się na 
Pustyni Błędowskiej. Zb. D. Pietruchy. 


i rozrzut, oraz bomby przeciwpancer- 
ne o bardzo skomplikowanej budowie, 
właściwie uniemożliwiającej ich pro- 
dukcję w warunkach wojennych. Za- 
pewne testowano tutaj także inne typy 
uzbrojenia. W bombach kasetowych za- 
wierających w sobie „myszki” (najpierw 
cementowe, później dymne, a jeszcze 
później bojowe), dość często dochodzi- 
ło do zablokowania się pojemnika. Ładu- 
nek wybuchowy, który miał spowodo- 
wać jego otwarcie, nie zawsze zadziałał. 
W konsekwencji czego część bomb spa- 
dała na pustynię i nie wybuchała, na lata 
stając się zagrożeniem dla ludzi. 


= Pan Andrzej wspomina też 
pewne „niecodzienne” metody 
badawcze... Otóż zapamiętał, jak 
Niemcy wkładali do wraków czoł- 
gów... barany. Następnie samo- 
loty zrzucały ładunki, coraz bar- 
dziej zbliżając się do wraków. 
Gdy było po wszystkim, obser- 
wowano, jakie obrażenia skut- 
kiem nalotu może ponieść zało- 
ga czołgu. 

Testowano również bom- 
by ważące 250 kg, służące do 
niszczenia betonowych obiek- 
tów. Pan Andrzej jest w posia- 
daniu zdjęcia, na którym wnu- 
czek jednej z osób pracujących 
na poligonie, stoi obok takiego 
„zabójczego eksponatu”. Zrzu- 
cano również bomby oświetla- 
jące. Raz doszło do tragedii. Je- 
den z miejscowych chłopców 
zginął, próbując ją rozbroić, 
nie wiedząc, że ma ona mecha- 
nizm zegarowy, który uzbrajał 

się w powietrzu. Bomby oświetla- 
jące zrzucane były na spadochro- 
nach. Testowano także ważące 
4 kg kumulacyjne bomby przeciw- 
pancerne SD4, których fragmen- 
tów na pustyni wciąż nie brakuje. 
Pan Andrzej znalazł również frag- 
menty bomby przeciwpancernej 
typu SD7, ważącej 7 kg. Zrzucano 
także inne — 50, 70 i 250 kilogra- 
mowe. Wiele niewybuchów zale- 
gało po wojnie na pustyni, a miej- 
scowi, nieświadomi zagrożenia, po 
wypaleniu znajdującego się w ich 
wnętrzu trotylu, ściągali je do 
punktów skupu złomu. 

Na pustyni Niemcy testowa- 
li także bomby zapalające i wybu- 
chowo-zapalające. Niektóre były 
wypełnione metalicznym potasem lub 
sodem. Pan Andrzej opowiada, iż po 
„rozbrojeniu” takiej bomby, jej wypeł- 
nienie paliło się w ogniu, a po wrzuce- 
niu do rzeki, zaczęło gwałtownie reago- 
wać z wodą. Jak twierdzi, mógł to być 
jakiś rodzaj bomb zapalających, mają- 
cych służyć do wywoływania pożarów 
na okrętach i obiektach nawodnych. 
Zdarzały się również bomby zapalają- 
ce wypełnione szklanymi fiolkami z bia- 
łym fosforem. Jedna z nich została odna- 
leziona na Pustyni Błędowskiej w 2013 
roku. Okazało się, że jej fosforowe wy- 
pełnienie jest ciągle aktywne. Niem- 


cy zrzucili również na pustynię ważącą 
1000 kg bombę kasetową z bombami 
zapalającymi małych wagomiarów. 

W późniejszym okresie na pustyni za- 
częto również testować Wgr-y (prawdo- 
podobnie pociski kal. 21 cm, Wgr. 42 Spr. 
o zasięgu 7850 m, stosowane w wyrzut- 
niach rakietowych typu „Nebelwerfer”). 
Wystrzeliwano je z samolotów typu Foc- 
ke Wulf, ale ich zasięg wynosił nie więcej 
niż 200 m, a lot był mocno zakrzywiony. 
Pojedyncze pociski były podwieszone 
pod obydwa skrzydła. Gdy pilot odpalał 
je pojedynczo, samolot utrzymywał sta- 
bilność. Kiedy odpalano obydwa równo- 
cześnie, wyraźnie podskakiwał przód sa- 
molotu, a pociski zaczęły w powietrzu 
koziołkować. Aby uniknąć tego efektu, 
Niemcy doprawiali do pocisków stalo- 
we, dość topornie wykonane „brzechwy”, 
które miały poprawić ich stabilność. 
„Brzechwy” były składane i otwierały się 
dopiero podczas lotu pocisku. Owe pró- 
by przeprowadzano pod koniec roku 
1944. Silnik jednego z takich pocisków 
wzbogacił zbiory p. Andrzeja. 


Jedwabne „balony” - fakty 

W 2 poł. 1944 r. na pustynię zrzucano 
na spadochronach taśmowych, ważące 
500 kg, bomby przeciwpancerne. Sztu- 
kasy zrzucały je na wraki czołgów z lotu 
nurkowego. Siła ich rażenia była ogrom- 
na, dlatego zastosowano spadochrony, 
aby samolot zdążył wyjść ze strefy ra- 
żenia. No i tak zaczęła się historia „balo- 
nów, pozostająca lokalną tajemnicą. 

„Balony” moi mili, to miejscowa na- 
zwa spadochronów. To, ja- 
kie trudności aprowizacyjne 
podczas wojny przeżywała 
ludność cywilna, nie muszę 
Wam chyba tłumaczyć. Bra- 
kowało wszystkiego. Ludzie 
nie mieli się w co ubrać. Tym- 
czasem „balony” były wyko- 
nane... z jedwabiu. Zdobycie 
takiego materiału warte było 
ryzyka. No więc miejscowi ry- 
zykowali, starając się uprze- 
dzić Niemców. | udawało się. 
Kobiety szyły sobie z jedwa- 
biu bluzki i sukienki, a Niem- 
cy... szukali swoich spado- 
chronów. Pewnego dnia 
we wsi gruchnęła wieść, że 
Niemcy stoją pod kościołem 
i będą sprawdzać wszystkich 
wychodzących. Pan Andrzej 


z figlarnym uśmiechem wspomina, że 
gdyby doszło co do czego... dziewczy- 
ny miałyby problem, bo prawie wszyst- 
kie były w jedwabiach. 

Innego razu nad poligonem samo- 
lot zrzucił mnóstwo małych „balonów ”, 
a wiatr spychał je w kierunku wsi. Wszy- 
scy wybiegli, licząc na zdobycie jak naj- 
większej ilości „balonów” Pan Andrzej 
też. Tymczasem niemiecki pilot, wyso- 
ko w powietrzu, zdetonował jakiś rodzaj 
bomby, która „przydusiła” wszystkich bie- 
gnących do ziemi. Skończyło się na stra- 
chu. No i bez „balona” Polowano na nie 
wszędzie. Kiedyś młody Andrzej pobiegł 
w stronę pustyni, słysząc, że będą zrzu- 
cane „balony”. Zabrał ze sobą nowy nóż 
zkredensu, który w pobliskiej fabryce, dla 
jego ojca, wykonał znajomy mechanik. 
Gdy dotarł na miejsce, pierwsza fala zrzu- 
tu bomb już się zakończyła. Czekał na 
drugą. Jednocześnie zauważył, że w ca- 
łym lesie leżą kolorowe ulotki, na których 
narysowany był sowiecki żołnierz, a obok 
niego wbity bagnetem w ziemię kara- 
bin. Była to ulotka propagandowa prze- 
znaczona na front wschodni, namawiają- 
ca sowieckich żołnierzy do poddania się 
i przejścia na stronę Niemców. Treść ulot- 
ki była w języku niemieckim i rosyjskim. 
Widać zrzucane bomby kasetonowe były 
nimi wypełnione. Pan Andrzej oczekując 
na drugi zrzut bomb, zaczął zbierać ulot- 
ki do kieszeni. Zagapił się i został zatrzy- 
many przez niemieckich żołnierzy. Praw- 
dopodobnie był to patrol pilnujący skraju 
pustyni przed drugim nalotem. Pierw- 
szym jego odruchem była chęć uciecz- 


zdarzyło się... 


CYSTIZAE 


72 lata temu wystrzelony z poligonu Peene- 
minde (wyspa Uznam) pocisk A4/V2 osiągnął, 
jako pierwszy ziemski obiekt, przestrzeń ko- 
smiczną. Choć dzień ten Walter von Dornber- 
ger — ojciec programu rakietowego III Rzeszy 
określił jako „początek nowej ery w transpor- 
cie”, była to w istocie, zakończona powodze- 
niem, próba skuteczności przede wszystkim 
śmiercionośnej broni służącej zbrodniczym ce- 
lom nazistowskich Niemiec. Dopiero po woj- 
nie jej cywilne zastosowanie przez USA i ZSRR 
'Umożliwiło realizację, towarzyszącej ludzkości 
od zarania, wizji podboju kosmosu, która stała 
się jednocześnie areną zimnowojennej rywali- 


zacji mocarstw i nowego wyścigu zbrojeń... 
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ki, ale bał się, że Niemcy zaczną strzelać. 
Potulnie podszedł do nich, a ci kazali mu 
opróżnić kieszenie. Później kazali mu iść 
za sobą. Pan Andrzej miał w rękawie ukry- 
ty nóż, więc korzystając z tego, że Niem- 
cy szli przodem, i nie widzieli, co robi, 
opuścił go na ziemię i zagrzebał w pia- 
sku. Niestety, gdy wracali, jeden z Niem- 
ców zauważył niedokładnie zagrzeba- 
ny w ziemi nóż, podniósł go i schował do 
kieszeni. Dla młodego Andrzejka była to 
osobista tragedia. Ani „balona” ani noża. 
Niemcy pozwolili płaczącemu Andrzej- 
kowi uciec w żyto. Niby wszystko dobrze, 
ale noża nie było... Co ciekawe, czasami 
Niemcy sprzedawali miejscowym 16-sto 
klinowe „balony”. Cena takiego spado- 
chronu kupionego od Niemców wynosi- 
ła 200 RM (Niemcy często wymieniali je 
z miejscowymi na tabak). Ten sam spado- 
chron w Chechle kosztował już 400 RM, 
a dalej, w GG, 800 RM. Dla porównania, 
młodzi mężczyźni pracujący na poligonie 
zarabiali po 100 RM na miesiąc. Była to 
kwota wystarczająca do wykupienia kar- 
tek żywnościowych. 


Dobrzy i źli Niemcy - fakty 
Skoro o Niemcach na pustyni, to 
p. Andrzej wspomina, że żołnierze Luft- 
waffe pełniący tam służbę, byli w do- 
brych kontaktach z miejscową ludno- 
ścią. Część z nich mieszkała w baraku 
na Dąbrówce (gdzie miał swoją kwaterę 
dowódca Stefanowski), a część na pry- 
watnych kwaterach w Chechle i w Klu- 
czach (razem około 30 osób). Jak twier- 
dzi p. Andrzej, Stefanowski pożyczył 
nawet jednemu z pracujących na 
poligonie broń do polowania na 
zające. Innym razem ktoś popro- 
sił o... kostkę trotylu, tłumacząc 
się, że chce w ten sposób głuszyć 
ryby w jeziorze. | dostał. Dwie 
uzbrojone kostki. W późniejszych 
wspomnieniach dowódcy od- 
działu AK „Hardego” opisujących 
jedną z akcji (o tym kontrower- 
syjnym wypadzie AK opowiem 
Wam innym razem), czytamy, że 
podczas przekraczania granicy 
Z GG natknęli się na oddział nie- 
miecki, z którym wywiązała się 
walka pozycyjna. „Hardy” chwalił 
się, że chcąc przestraszyć Niem- 
ców, uruchomił „partyzancką ar- 
tylerię. Dwóch pochodzących 
z Chechła AK-owców rzuciło 
dwie kostki trotylu, które eksplo- 
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4 ... po którym zostały jedynie fragmenty. 


dowały. Niewykluczone, że były to wła- 
śnie te ładunki, które wcześniej jeden 
z miejscowych dostał od Niemca. Ko- 
lejny zaskakujący przypadek ze wspo- 
mnień mojego rozmówcy. Niemcy 
z poligonu zatrudnili wozaka z Chechła, 
któremu dali wóz na kołach samocho- 
dowych, aby zwoził z pustyni niewybu- 
chy. Następnie poddawali je badaniom. 
Wozak, związany z miejscowym oddzia- 
łem AK, schował dwie bomby, aby do- 
starczyć je partyzantom. Jeden z Niem- 
ców to zauważył. Zaprowadził wozaka 
do miejsca ukrycia bomb i powiedział: 
„Te się nie nadają...” i wskazał inne, któ- 
re wg niego były w lepszym stanie. Te 
dwa przypadki o niczym nie świadczą. 
Różnie bywało. 

Pan Andrzej twierdzi, że przebywa- 
jący na poligonie Niemcy nie byli zbyt 
czujni, brakowało im także doświadcze- 
nia w walce. Teren pustynnego poligo- 
nu nie był odcięty od świata. Miejsco- 
wi przepędzali przez niego krowy. Stały, 
niewielki personel poligonu to żołnie- 
rze Luftwaffe. Pilnowali budynków i ca- 
łego terenu, ale zbytnio nie zapuszczali 
się w las w obawie przed partyzantami. 
Wśród zatrudnionych na poligonie Po- 
laków był jeden mężczyzna, który słu- 
żył jako tłumacz. Posiadał aparat foto- 
graficzny i pomimo oficjalnego zakazu 
wykonywania zdjęć, robił je dość czę- 
sto. W zbiorach p. Andrzeja znajduje się 
schemat nieistniejącego już drewnia- 
nego baraku, którego używali Niemcy. 
Widać na nim m.in. kuchnię, pomiesz- 
czenie agregatu prądotwórczego, po- 
mieszczenie Stefanowskiego, poko- 
je żołnierzy, magazyn i biuro tłumaczki 
o nazwisku Lamozik. Stefanowski był na 
poligonie prawie do nadejścia Rosjan. 
Następnie, prawdopodobnie po cywil- 
nemu, przez Błędów, udał się na Śląsk. 
Obsługa poligonu miała na wyposaże- 
niu reflektor przeciwlotniczy, który ni- 
gdy nie był używany. 
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„Cudowna broń odwetowa 
nr 1” i dziwne próby - fakty? 

Kolejną tajemnicą pustyni są próby 
z pociskami V-1. Materiały wywiadowcze 
AK z 1944 r. (przywoływane w publika- 
cji Stępniewskiej) mówią, że testowano 
tam jedynie zapalniki do tych pocisków. 
Samoloty startujące z „Udetfeld” (gdzie 
prowadzono próby z V-1) nadlatywały 
nad pustynię i sprawdzały owe zapalni- 
ki. Pociski V-1 podczepiano pod samo- 
loty. Pewnego dnia na poligonie nastą- 
pił potężny wybuch. Od fali dźwiękowej 
w Chechle w oknach wyleciały szyby. 
Niemcy dokonując tej „eksperymental- 
nej” eksplozji prawdopodobnie liczy- 
li, że wzniesienie i porastający obrzeża 
pustyni las wytłumi wybuch, ale tak się 
nie stało. Po dwóch tygodniach pracow- 
nicy firmy „Zetel” wprawiali nowe szyby 
w Chechle. Wtedy mieszkańcy okolicz- 
nych miejscowości zrozumieli, że Niem- 
cy testują nową broń. 

Pewnego razu p. Andrzej widział 
przelatujący nad lasem samolot, który 
wyglądał jakby był złożony z dwóch ka- 
dłubów. Zauważył też, że ładunek pod- 
wieszony pod skrzydłem, oderwał się. 
Początkowo rozpoczął samodzielny lot 
poziomy, a później pionowy. Zdaniem 
p. Andrzeja Niemcy testowali w ten spo- 
sób pociski V-1 — bez skrzydeł. Samolo- 
ty testujące owe pociski zachowywa- 
ły się inaczej, niż to zazwyczaj bywało. 
Zwykle maszyny nadlatywały nad pusty- 
nię, robiły nad nią koło, a następnie, dzię- 
ki stacjom naprowadzającym, ustawiały 
się wzdłuż dłuższej osi pustyni i zrzuca- 
ły swoje ładunki. Samoloty testujące za- 
palniki do V-1, gdy tylko znalazły się nad 
pustynią, od razu zrzucały swój ładunek. 
Owe próby miały miejsce w 2 poł. 1944 r. 
(wtedy trwał już ostrzał aliantów poci- 
skami V-1). Ogółem miały miejsce czte- 
ry tego typu zrzuty. Pozostałością po 
nich były kuliste pojemniki na sprężone 
powietrze, które leżały na pustyni jesz- 


cze długo po wojnie. Pan Andrzej zna- 
lazł taki aluminiowy fragment pocisku 
V-1 (element wlotu powietrza) i trzyma 
w swoich zbiorach. Co ciekawe, Niemcy 
po tych próbach nie zbierali fragmentów 
pocisków. Leżały sobie spokojnie na pu- 
styni. Dopiero gdy było ich już zbyt dużo, 
zakopywali je w lejach po bombach. 

Pustynia ma jeszcze jedną tajemni- 
cę, o której opowiedział mi p. Andrzej. 
Pod koniec 1944 r. na pustyni miała miej- 
sce bardzo dziwna próba. Nie widział jej 
osobiście, ale słyszał. Jego koledzy opo- 
wiadali mu, że na próbie obecnych było 
kilku wysokich stopniem oficerów Luft- 
waffe, jak twierdzili, generałów (poznano 
ich po czerwonym pasku na spodniach), 
a także, rzekomo, sam Hermann Góring. 
Pan Andrzej będąc na swoim podwór- 
ku, usłyszał jedynie ogromny huk. Samo- 
lot leciał lotem koszącym na bardzo ni- 
skim pułapie i strzelał rakietami pionowo 
w górę. W powietrzu dało się zauważyć 
rząd wybuchów. Prawdopodobnie był to 
test jakieś broni rakietowej, przeznaczo- 
nej do niszczenia formacji bombowych 
przeciwnika. Wybuchy były potężne, a na 
ziemię spadały jedynie niewielkie szcząt- 
ki tych rakiet (p. Andrzej jest w posiada- 
niu ich reliktów). Przez następny tydzień 
latał kolejny niemiecki samolot - na bar- 
dzo wysokim pułapie, strzelający jeszcze 
wyżej. Wybuchy były wtedy tylko lekko 
słyszalne. Niemiecka generalicja obser- 
wowała ową próbę, przebywając w ka- 
miennym schronie od strony północnej. 
To musiał być jakiś nowy rodzaj broni. 
Jeszcze coś. Pod koniec 1944 r. na pusty- 
ni przeprowadzano testy z katapultowa- 
niem, z samolotów Focke Wulf, makiety 
pilota na dużych, 24 klinowych spado- 
chronach, ale bez foteli. Niemcy praw- 
dopodobnie poszukiwali bezpieczne- 
go sposobu katapultowania się pilotów 
z odrzutowych Me-262. 

Pan Andrzej pasąc krowy dziadka czę- 
sto obserwował próby na pustyni. Pew- 


nego razu widział testy z bombą skaczą- 
cą, choć wówczas jeszcze nie wiedział, co 
to jest. Zauważył jedynie, że ładunek wy- 
buchowy (przypominający beczkę) trzy 
razy uderzał w pustynię. Widział rów- 
nież pocisk rakietowy, który był przero- 
bionym pociskiem z działa kal. 150 mm. 
Do zwykłego pocisku dołączono silnik 
rakietowy. Pamięta również, że testowa- 
no wiele pocisków artyleryjskich, do któ- 
rych przymocowane były lotki. Innym ra- 
zem widział, jak nad pustynią (VIII lub IX 
1944 r.) powracała z nalotu wielka forma- 
cja alianckich bombowców, której z nie- 
pokojem przyglądali się przebywający 
w Chechle żołnierze Wehrmachtu (bu- 
dowali w pobliskich lasach prowizorycz- 
ne magazyny amunicyjne). Widać było, 
że wokół bombowców kręciły się samo- 
loty myśliwskie. Zapamiętał również, że 
wracające znad Warszawy alianckie ma- 
szyny, uszkodzone i samotne, były prze- 
chwytywane przez niemieckich lotników 
z lotniska „Udetfeld”. Niemcy starali się 
dobić „Latające Fortece, prawdopodob- 
nie używając działek. Jednakże w naj- 
bliższym rejonie pustyni żadna z tych 
maszyn nie spadła. 

18 | 1945 r. w Kluczach pojawili się 
Rosjanie. W tym samym czasie miejsco- 
wi weszli do opuszczonych przez Niem- 
ców baraków i zabrali wszystko, co sta- 
nowiło jakąś wartość. Niemcy dzień 
przed ucieczką (17.01) zrzucili przedmio- 
ty, których nie mogli zabrać, do leja po 
pocisku V-1 i tam je zdetonowali. Pozo- 
stał reflektor, z którego ktoś zabrał po- 
krowiec, a ktoś inny pneumatyczne koła. 
Jego wielkie, wklęsłe lustro zostało rozbi- 
te. Nieco później pojawiła się polska pie- 
chota, która ćwiczyła tu ostre strzelanie. 

Co teraz z pustynią? Kamienny 
obiekt obserwacyjny na pustyni już nie 
istnieje. Piesi, użytkownicy quadów 
oraz samochodów terenowych zrobili 
swoje. Górka, na której stał, obniżyła się 
o ok. 1,5 m. Z powodu większej pochy- 
łości piasek uciekł spod fundamentów 
budowli, co spowodowało, że cała kon- 
strukcja zawaliła się. Dzisiaj jest jedynie 
stertą kamienno-betonowego rumo- 
wiska. Obecnie, obok ruin kamiennego 
obiektu, widać również potężny betono- 
wy fundament. Wybudowano go już po 
wojnie, jako podstawę wieży obserwa- 
cyjnej. Kiedyś wystawał z piasku na 15- 
20 cm, ateraz jest całkowicie odsłonięty. 
To uzmysławia, jak bardzo zmieniło się 
wzniesienie na Dąbrówce. 


Aktualnie południowa część pustyni 
została wylesiona i rozminowana przez 
firmy prywatne. Północną część dzierża- 
wią komandosi i ich zadaniem, a nawet 
obowiązkiem, jest usuwanie wszelkich 
materiałów niebezpiecznych. Podczas 
jednych z ostatnich ćwiczeń polscy żoł- 
nierze ćwiczyli z Kanadyjczykami i Ame- 
rykanami. Na spadochronie zrzucano 
z czterosilnikowego samolotu C-130 
Hercules Hammera, a także kontene- 
ry i platformy. W maju 2014 r. polscy sa- 
perzy (prawdopodobnie z Nowej Soli) 
likwidowali w okolicznych lasach pozo- 
stałości po kilkudziesięciu niemieckich 
magazynach, wysadzając na miejscu 
niewybuchy. 

A pan Andrzej? Po wojnie, jako ka- 
waler, przebywał w hotelu w Kluczach. 
Po ożenku zamieszkał w bloku, z czego 
nie był zbytnio zadowolony. Był wtedy 
kierownikiem spirytusowni. Później do- 
stał w Kluczach domek, w którym miesz- 
ka do dzisiaj, otoczony ogrodem i ziele- 
nią. Niedaleko pustyni. W dzieciństwie 
miał tylko jedną, prawdziwą zabawkę 
— przedwojenny samochód na sprężynę, 
który dostał od wujka. Reszta jego za- 
bawek to artefakty z poligonu. — To były 
moje zabawki — mówi z uśmiechem. Co 
myśli o pustyni? - Ja wrosłem w pustynię, 
a ona we mnie. | tyle na temat. » 


PS. Serdeczne podziękowania dla Pana 
Andrzeja Krawczyka za jego pasję, cierpliwość 
w przekazywaniu informacji i udostępnione 
mi materiały. | za jego pustynne opowieści. 
Dzięki niemu możemy się tak wiele dowie- 
dzieć o pustyni, a inne informacje zweryfiko- 
wać. Aha,„Faraona” też tam nie kręcono... 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 
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Przypisy: 

' Wartość projektu wynosi 9 mln zł, z czego 50 
proc. finansowane jest z programu „Life+" ze środ- 
ków Unii Europejskiej, 45 proc. ze środków NFOŚ 
i GW, a 5 proc. jest wkładem gminy Klucze. 

2 Polska jednostka lotnicza sformowana na podst. 
rozkazu z 20.07.1921 r. Stacjonowała w garnizo- 
nie Kraków na lotnisku w Rakowicach. Przed wojną 
w jej składzie znalazły się: 121., 122.i 123. Eskadry 
Myśliwskie, 21. Eskadra Bombowa lekka, 22. Eska- 
dra Bombowa, 24. Eskadra Rozpoznawcza oraz 23. 
i 26. Eskadry Obserwacyjne. Na krótko przed wy- 
buchem wojny pułk rozformowano, a poszczegó|- 
ne eskadry przyłączono do Armii „Kraków”. W cza- 
sach, gdy pułk prowadził ćwiczenia na pustyni, 
jego dowódcą był ppłk pil. Edward Lewandowski. 
* Niemiecki korpus ekspedycyjny utworzony 
12.02.1941 r. Początkowo w składzie: 21. D.Panc. 
i 15.D.Panc., do których jesienią 1941 r. dołączono 
90. oraz 164. Dywizję Lekką. 

* Jeden z niemieckich samolotów lecąc na maks. 
pułapie (ponoć 9 tys. m) zrzucił mnóstwo małych 
bomb. Cześć z nich spadła w okolicy Chechła. Jed- 
na z kobiet została ciężko ranna. Niemcy z poligo- 
nu od razu ruszyli w kierunku, w którym spadły 
bomby, spodziewając się wielu rannych. Dziedzic 
majątku Klucze, Dietel, zawiózł ranną do szpitala. 
Kobieta przeżyła. 

* Od 1943 pocisk 21 cm Wgr. 42 Spr. używany był 
przez Luftwaffe jako broń lotnicza do atakowania 
formacji ciężkich bombowców. W Nebelwerferach 
stosowano pociski rakietowe, stabilizowane w lo- 
cie za pomocą dysz, które nadawały im ruch ob- 
rotowy i zwiększały celność. Materiałem pędnym 
był początkowo sprasowany proch dymny, któ- 
ry od 1941 r. zastępowano prochem bezdymnym 
- dwuglikolowym, a od 1944 - prochem bezdym- 
nym hydrocelulozowym. 

ś Bunkier (nieistniejący) miał szyby grube na 100 
mm, montowane w metalowych oprawach. Ich 
przekrój to: 5 mm szkła, warstwa plastiku, 50 mm 
szkła, warstwa plastiku, 50 mm szkła, warstwa pla- 
stiku i 5 mm szkła. Krótko po wojnie ktoś próbował 
przestrzelić jedną z szyb, ale pocisk ledwie uszko- 
dził pierwszą, 5. mm warstwę szkła. Na bunkrze był 
taras obserwacyjny, na którym ustawiano lornetę 
nożycową, a czasem aparat filmowy, dokumentu- 
jący przeprowadzane próby. 

ź<£__ Dariusz Pietrucha 
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hciałbym opisać wyjątkowe przed- 
Ę sięwzięcie, w którym uczestniczyłem. 
Miało miejsce w dniach 12-24 sierp- 
nia 2014 r. w najdalej wysuniętym na pół- 
noc mieście w Polsce - w Helu, gdzie zaczy- 
na się, bądź kończy Polska. Od dziewięciu 
lat ten niezwykle urokliwy zakątek naszego 
kraju na kilkanaście dni staje się teatrem 
krwawych, drugowojennych wydarzeń. To 
wszystko za sprawą imprezy rekonstruk- 
cyjnej dedykowanej ściśle największej pod 
względem użytych sił i środków, i uznawa- 
nej za jedną z najważniejszych podczas 
I! wojny światowej, operacji desantowej 
przeprowadzonej na plażach Normandii. 
D-Day Hel - bo o niej mowa — nie ma 
nic wspólnego z piekłem (od ang. hell), 
aczkolwiek odtwarzane na helskich pla- 
żach sceny sprzed kilkudziesięciu lat 
w pełni ukazują, jak piekielnie ciężkie 
walki toczyły się na normandzkim wy- 
brzeżu 6 czerwcu 1944 roku. W ciągu 
zaledwie jednego dnia na plażach Nor- 
mandii wylądowało ok.160 tys. amery- 
kańskich, brytyjskich i kanadyjskich żoł- 
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nierzy, wspieranych przez blisko 7 tys. 
statków i okrętów oraz ok.10 tys. sa- 
molotów. W czasie pierwszego miesią- 
ca walk przez kanał La Manche przepra- 
wiono milion ludzi. 

Tegoroczna, dziewiąta edycja D- Day 
Hel wprowadziła pewne novum, jakim 
było wydłużenie czasu jej trwania do 
dwóch tygodni — od 12 do 24 sierpnia. 
Dobrze to, czy źle?! W latach poprzed- 
nich odbywała się w tydzień. Forma na- 
tomiast pozostała bez zmian - to swoisty 
mariaż rekonstruktorów i kolekcjonerów 
pojazdów militarnych oraz prezentacja 
ich dorobku. Ponieważ nie uczestniczy- 
łem w imprezie od samego początku, 
bowiem przyjechałem do Helu we wto- 
rek 19 sierpnia, siłą rzeczy moja relacja 
ograniczy się do tych sześciu dni — 19-24 
sierpnia. Zanim przejdę do sedna, chwi- 
la wspomnień nawiązujących jednak do 
tematu. 

W 1994 r. miałem sposobność po raz 
pierwszy osobiście obejrzeć, jak wyglą- 
da prawdziwy Dzień D - na prawdziwych 


NAZYWAM SIĘ JACEK DYBA I... 
JESTEM AUTOREM TEGO TEKSTU 


plażach, w prawdziwej Francji. Okazją 
do tego było 50-lecie lądowania wojsk 
alianckich w Normandii. Jakby tego 
było mało, uczestniczyłem w tych wyda- 
rzeniach w doborowym towarzystwie, 
osoby, która dziś jest szczęśliwym po- 
siadaczem m.in. czołgu Sherman - czoł- 
gu, który od kilku lat uświetnia „polski” 
D-Day Hel. Mowa tu o jednym z właści- 
cieli Panzer-Farmy — Stanisławie Kęszyc- 
kim. Bo jeżeli jest Dzień D, to muszą być 
czołgi, Jeepy Willysy MB, muszą być am- 
fibie, Half-tracki, motocykle, Volkswage- 
ny Kubelwageny i wiele, wiele innych, 


mniej lub bardziej znanych pojazdów 
wojskowych. W tym przypadku mniej 
istotna jest kompletna lista sprzętów, 
najważniejsi są ludzie, którzy przyjeż- 
dżają na D-Day Hel z najdalszych za- 
kątków Polski, przywożąc ze sobą swo- 
je wspaniałe pojazdy po to, by tworzyć 
fantastyczną lekcję żywej historii. To lu- 
dzie, którzy poświęcają swój czas i nie- 
jednokrotnie znaczne środki finansowe, 
aby ich wehikuły czasu były w znakomi- 
tej formie, aby wspólnie z nimi znalazły 
się we właściwym miejscu i właściwym 
czasie, tam, gdzie dzieje się historia... 
w Helu. Chwała im za to, i chylę.przed 
nimi czoła, bowiem należy im się szacu- 
nek i słowa uznania. 

A skoro są pojazdy i jest „ożywiona” 
lekcja historii, to nie może zabraknąć lu- 
dzi przebranych za żołnierzy, zarówno 
tych „złych” przegranych, jak i tych „do- 
brych' zwycięzców — aliantów, w więk- 
szości Amerykanów. I jednych, i drugich 
należy podziwiać za zapał, 
upór i czas poświęcony swo- 
jemu hobby. Za mundury, 
które budzą podziw, a nie- 
jednokrotnie zazdrość — ale 
tę w dobrym tego słowa 
znaczeniu. 

Ale w spotkaniach 
w Helu jest coś jesz- 
cze, czego nie ma 
— w takich ilościach. 
- na innych impre- 
zach. Są cywile pre- 
zentujący ubiory z lat, 
40. Wyżej wspomniałem 
o 50-leciu lądowania wojsk 
alianckich we Francji. To wła- 
śnie tam po raz pierwszy 
przeniosłem się w czasie 
i to dzięki ucharaktery- 
zowanym na lata 40. cy- 
wilom. Byłem nimi urze- 
czony. Całość dopełniały 
fantastycznie wystylizo- 
wane na tamte lata mia- 
steczka, restauracje ser- 
wujące menu z tamtych 
lat, wystrój wnętrz ztam- 
tych lat, muzyka z tam- 
tych lat, wszystko z tam- 
tych lat. Wchodziłem do 
miasteczka i byłem w zu- 
pełnie innych czasach, 
spacerowałem uliczka- 
mi, które były „żywcem 
wyjęte” z czasów Il woj- 


ny światowej... byłem starszy o 50 lat 
— a jednak taki sam... 
W Helu czuję to samo, jest ten sam 


czarowny nastrój i klimat — to wielki. 


atut tej imprezy. I co ciekawe, przebiera- 
ją się i dzieci, i dorośli. W-tym roku mieli- 
śmy występ big bandu „eM Band”, pokaz 
mody z lat 40., który niespodziewanie 


N. 


okazał się wielkim sukcesem. Celowo 


- użyłem sformułowania — niespodziewa- 


nie — ponieważ wiele rzeczy, które zda- 
rzają się w. Helu, jest zupełnie niespodzie- 
wanych. W tym „szoł” jest swego rodzaju 
urok, magnetyzm, i mimo tego że znamy 
wynik i wiemy, kto wygrał, z niecierpli- 
wością czekamy na finał. Ja czekam. 
Był pokaz mody, była Edith Piaf 
= w rolę tej legendy i symbolu fran- 
«cuskiej piosenki lat 40. i 50. wcieli- 
"* ła się p. Ewa Stabach, która re- 
welacyjnie zinterpretowała 
kilka jej największych prze- 
bojów. | to właśnie jest owa 
niesamowitość i wyjątko- 
wość tej imprezy. Mamy XXI 
wiek, jest 20 sierpnia 2014, 
ok. godz. 18:00, Hel, jesteśmy 
przy scenie i... mamy nad- 
zwyczajną sposobność 
przeniesienia się w lata 
40, słuchamy muzyki 
z tamtych lat, podziwia- 
my stroje z tamtych lat, 
wsłuchujemy się w prze- 
piękne teksty piose- 
nek Edith. Z paryskiej 
ulicy przenosimy się 
w realia wojskowych 
obozów-dioram, zapo- 
znajemy się różnorod- 
nością umundurowa- 
nia, wszelkich detali 
wyposażenia tak alian- 
tów, jak i nazistów. 

A kilkanaście go- 
dzin wcześniej... 

Urząd Miejski — je- 
steśmy na inscenizacji 
nocnej „Spadochronia- 
rze w mieście". 

Kilkanaście godzin 
później... 
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W porcie rybackim oglądamy „Czoł- 
gi na ulicach”. Plan dnia wypełniony do 
maksimum, czasami brakuje czasu, żeby 
się przebrać, wymodelować fryzurę, 
„zrobić oko” — ale to właśnie jest Dzień 
D w Helu, gdzież tam dzień, to są dni... 

Atrakcja goni atrakcję. W tym roku 
była też nowość, był nią samolot biorący 
czynny udział w kilku inscenizacjach - są- 
dzę, że był wielkim zaskoczeniem tak dla 
uczestników, jak i, zapewne jeszcze więk- 
szym, dla oglądających. A tych nie brako- 
wało. Jakże budujące jest to, że oprócz 


pasjonatów, którzy tworzą atmosfe- 
rę Dnia D, przedstawiając wydarzenia 
sprzed 70. lat, są również tłumy widzów 
— turyści, mieszkańcy, przyjezdni, którzy 
doceniają ich trud, oglądają, podziwiają, 
robią sobie zdjęcia z uczestnikami, zada- 
ją wiele pytań. To jest największa nagro- 
da dla rekonstruktorów — podziękowa- 
nie i uznanie ze strony widzów, turystów, 
dzieci i ich rodziców... To „żelazny argu- 
ment” że warto przeżyć Dzień D w Helu. 
Być jego biernym lub czynnym uczestni- 
kiem. Aż pcha się na język stwierdzenie, 
że nieobecni nie będą usprawiedliwieni. 

Piątek 22 sierpnia — pędzimy na in- 
scenizację „Bitwa o Falaise" w porcie 


YDARZENIA 


wojennym. Jak w poprzednich poka- 
zach tłumy gapiów w każdym niemal 
wieku. Możemy przyglądać się przygo- 
towaniom, wysłuchać odprawy przed 
bitwą... czyli tego, co będzie miało 
miejsce za chwilę. Już nie mogę się do- 
czekać, będą dwa czołgi, pokazy piro- 
techniczne, będzie się działo. Ostatnie 
uwagi i zaczęło się. Stoję na rurze cie- 
płowniczej. Wcześniej usłyszałem uwa- 
gę — wszyscy, którzy stali na tej rurze ją 
usłyszeli: proszę państwa jesteście tam 
na własną odpowiedzialność, bardzo 
prosimy uważać... 

Jednakże wypadek nie zdarzył się na 
owej rurze. 


* 
20 Sa 


Doszło do niego w trakcie widowiska. 
Jeden z rekonstruktorów — żołnierz ame- 
rykański — został ranny. Usłyszeliśmy ha- 
sło: burza, burza, burza. Inscenizacja zo- 
stała przerwana i zakończona.„Żołnierzu” 
trzymamy za Ciebie mocno kciuki i życzy- 
my Ci szybkiego powrotu do zdrowia. 

Około godziny 18:00 pojazdy, ich wła- 
ściciele i uczestnicy zbierają się w por- 
cie rybackim, tak, jak dzień wcześniej. 
To moment, kiedy „militarne gwiazdy” 
są w każdym calu dla publiczności - bę- 
dzie parada ul. Wiejską. Będzie postój, 
każdy może podejść, zapytać, dotknąć, 
zrobić zdjęcie, pomachać, podziękować. 
Dzień D staje się w pewnym sensie wła- 
snością miasta, mieszkańców i turystów. 
To czas dla cywili — taki najbardziej na- 
macalny, bezpośredni. A w Helu „cywi- 
li” nie brakuje. W końcu to czas wakacji, 
czas odpoczynku. 

Wieczorem spotykamy się w Restau- 
racji „Kutter” — jeszcze o nim wspomnę. 
Jest zabawa, są rozmowy, jak co wieczór 
przebieranki, nowe stroje, inne suknie, 
zmiana obuwia, fryzury — wielki poligon 
dla kobiet. Jest wspaniała atmosfera, są 
wywiady, zdjęcia — rzekłbym - swego ro- 
dzaju gala. Jest miło, po to tu przyjecha- 
łem, mam nadzieję, że inni po to samo. 


Ale wielkimi krokami zbliża się sobo- 
ta, jestem podenerwowany i podekscy- 
towany. Zbliża się dzień, w którym Dzień 
D przenosi się na plażę i wybrzmiewa 
mocnym akordem. 

Sobota, 23 sierpnia 2014 rok = Wto- 
rek, 6 czerwca1944 rok. 

Będziemy świadkami lądowania 
wojsk amerykańskich na plaży Omaha. 
Jak w poprzednich latach przygotowa- 
nia w toku, widzowie zaczynają zajmo- 
wać miejsca, każdy chce być jak naj- 
bliżej, każdy chce czuć zapach prochu 
i smak piasku. Poczuć tę wyjątkową at- 
mosferę. Lądowanie na plaży Omaha to 
punkt kulminacyjny imprezy pod nazwą 
D-Day Hel. Widać poustawiane Jeepy, są 
też ciężarówki. Na miejsce akcji zmie- 
rzam Shermanem, widać Niemców, któ- 
rzy ustawiają działko przeciwlotnicze. 
Bunkier właściwie gotowy. Ostatnie po- 
prawki, ostatnie uwagi, ostatnia odpra- 
wa, wszystko zapięte na ostatni guzik. 

Zaczyna się najdłuższy dzień... 

Pogoda fantastyczna i zdecydowa- 
nie lepsza niż ta, jaką mieli alianci 70 lat 
temu. Wszyscy jesteśmy aktorami w tej 
prezentacji, każdy z nas w niej uczest- 
niczy. Jest czołg, są broniący swoich 
pozycji Niemcy. W pewnym mo- 
mencie widzimy płynącą po morzu 
amfibię. Na pokładzie znajdują się 
żołnierze. Rozpoczyna się desant. 

Słowa uznania dla „aktorów, któ- 
rzy bez wahania wskakują do wody, by 
chwilę później znaleźć się na plaży. Wy- 
nik tego starcia jest nam znany od 70. 
lat, ale za każdym razem inscenizowany 
przez rekonstruktorów fragment „opera- 
cji Overlord" wywołuje we mnie dreszcz 


emocji. I tym razem się nie zawiodłem, 
a nawet byłem mile zaskoczony, po- 
nieważ w pokazie po raz kolejny wziął 
udział samolot — to niewątpliwa atrakcja, 
jaką przygotowali nam organizatorzy. 

Organizatorzy... to ten moment, kie- 
dy należy o nich wspomnieć. Rafał Bier 
— spiritus movens całego przedsięwzię- 
cia czy, jak nazywa go Ania Bier (żona 
Rafała ), „generał”. To dzięki Ani i Rafało- 
wi oraz zespołowi wspomagających ich 
ludzi, możemy odbywać podróż w cza- 
sie, możemy uczyć się historii w tak 
niecodzienny sposób. Wielkie podzię- 
kowania za pomysł, za organizację, za 
zaproszonych gości. Za wszystkie atrak- 
cje, które nas spotykają w Helu w Dniu 
D. Ukłony dla wszystkich innych zaanga- 
żowanych w to zamieszanie, które odby- 
wa się w sierpniu od 9 lat. 

W przyszłym roku, a ze źródeł zbliżo- 
nych do organizatorów mam informacje, 
że D-Day Hel się odbędzie, będziemy mie- 
li wspaniałą, podwójną rocznicę — 70-le- 

cie zakończenia Il wojny 
światowej oraz 10. ju- 

| bileuszowe spotkanie 
w Helu w Dniu D. Cze- 
ka nas zapewne wie- 
le atrakcji, organizato- 
rzy nie zawiodą i oto 
samo w moim, jak 

i ich imieniu proszę 
sponsorów. 


Zapraszamy wszystkich na wspania- 
łą, fantastyczną, jedyną w Polsce taką 
imprezę. Na jedyne takie przedstawie- 
nie, w którym każdy może być uczestni- 
kiem, widzem i aktorem. » 


ZDJĘCIA: JACEK DYBA, ROZMUS 
PHOTOGRAPHY, GRZEGORZ BIOLIK 


Za współpracę, zaangażowanie i ogrom- 
ną pomoc w przygotowaniu D-Day Hel 2014 
Organizatorzy dziękują: Mirosławowi Wądo- 
łowskiemu — burmistrzowi Helu oraz Barba- 
rze Tabor i Markowi Dykcie z UM Hel. 

Ryszardowi Kretkiewiczowi — dyrektoro- 
wi Muzeum Obrony Wybrzeża w Helu oraz 
całej załodze Muzeum. 

Podziękowania dla mieszkańców Helu za 
wyrozumiałość i cierpliwość, dla grup rekon- 
strukcyjnych — zrzeszonych, jak i niezrzeszo- 
nych uczestników pokazów. 

Wielkie podziękowania dla sponsorów: 
sponsora głównego Coca-Coli, Restauracji 
„Kutter”, dla honorowego konsula Luksem- 
burga Tomasza Kopoczyńskiego, dla dyrekcji 
hotelu Alpin, KiteSzkoły, Castoramy, Panzer- 
-Farmy i Muzeum Zabytków Techniki Wojsko- 
wej Stanisława i Macieja Kęszyckich oraz Mu- 
zeum Zabytków Techniki Wojskowej „Gryf” 
Mariana Koteckiego. 

Szczególne podziękowania za wyjątko- 
wą pomoc i sponsoring dla Artura Kapicy. 


ść Jacek Dyba 
Pasjonat, hobbysta, uczestnik. .. 


Odkrywca 10/2014 | 43 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Julian Golec udziela wywiadu dziennikarce telewizji pu- 
blicznej. Na pierwszym planie jeden z wykopanych kara- 
binów po pieczołowitej konserwacji. 


LESZEK ADAMCZEWSKI 
Odkrycia zakopanego depozytu dokonano w czwartek, 5 wrze- 
śnia 2013 roku. Równo rok później, 5 września 2014, w znajdu- 
jącym się na poznańskiej Cytadeli Muzeum Uzbrojenia otwarto 
wystawę „Depozyt broni Il kompanii batalionu AK »Giewontc', 
na której zaprezentowano to, co wyciągnięto z ziemi we wsi 
Zbyczyna w wielkopolskim powiecie kępińskim. 


włoskie karabinki Carcano, amunicję i skrzynkę po gra- 

natach, pod osłoną nocy, latem 1947 roku, zakopano na 
polu w Zbyczynie. Wszyscy uczestnicy ukrycia tego poakow- 
skiego depozytu zostali zaprzysiężeni do zachowania tajemni- 
cy. Wszyscy, z wyjątkiem jednego. Był nim nastoletni wówczas 
Julian Golec, syn Józefa, żołnierza działającego na pograniczu 
Wielkopolski i Śląska batalionu AK „Giewont” (Podobwód Sy- 


J edenaście karabinów — dziewięć typu Mauser 98K i dwa 


Oficjalne otwarcie wystawy w.poznańskim Muzeum Uzbroje- 
ja. Drugi od prawej: L. Dymarski, A. Mskiejewski P. Piątkie- 
z =” wicąjj. Stróżniąk orazD.Gosek... 
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ców), dowodzonego od marca 1943 roku przez po- 
rucznika Józefa Młynarza ps.„Farys”. 

Historię poszukiwań depozytu opisał w „Od- 
krywcy” Piotr Maszkowski (nr 10/2013) w art. pt.„Na 
eksploracyjnych szczytach, czyli odkrycie depozytu 
batalionu AK »Giewont«”. Zakopana broń przeleżała 
w świadomym zapomnieniu aż do marca 2013 roku, 
kiedy p. Julian Golec, czując się zwolniony z przy- 
rzeczenia danego niemal 70 lat wcześniej, przeka- 
zał informację o ukryciu depozytu miejscowym pa- 
sjonatom historii — Pawłowi Gruszce i Wojciechowi 
Kowalczykowi, ówczesnym członkom Stowarzysze- 
nia „Pomost'. W związku z tym, że jego działalność 
nie przewiduje poszukiwań ukrytych depozytów, 
sprawa została przekazana do kontynuacji eksplora- 
torom ze Stowarzyszenia Eksploracji „Perkun” i Gru- 
py Eksploracyjnej Miesięcznika „Odkrywca. Tym 
samym wspólnymi siłami rozpoczęła się próba we- 
ryfikacji ujawnionego przez świadka tropu. 

Po zgromadzeniu przez GEMO niezbędnej 
w tego typu pracach dokumentacji — zgody wła- 
ściciela terenu oraz pozwolenia na poszukiwania 
wydanego przez Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, 
w obecności archeologa doktora Pawła Konczewskiego na 
początku września minionego roku zlokalizowano i wykopa- 
no cenny depozyt. Placówką muzealną, która zdecydowała się 
przyjąć do swoich zbiorów eksponaty, zostało Muzeum Uzbro- 
jenia, będące oddziałem Wielkopolskiego Muzeum Walk Nie- 
podległościowych w Poznaniu. 

Po roku, w trakcie którego dokonano niezbędnej konser- 
wacji wydobytej broni, oraz szczegółowego jej opracowania, 
rozpoczęły się przygotowania do wyeksponowania depozytu 
na okolicznościowej wystawie. Obecni w Muzeum Uzbrojenia 
mogli podziwiać cenne 
zbiory, a przy okazji zo- 
baczyć na ekranie tele- 
wizora, jak przebiegała 
cała akcja, którą sfilmo- 
wał Przemysław Budzich 
z Winogradzkiej Telewi- 
zji Kablowej. 

- Broń została za- 
kopana w workach ju- 
towych. Być może były 
one czymś natłuszczone, 
ale to mało prawdopo- 
dobne. Warunki glebo- 
we na polu w Zbyczynie 
były korzystne dla meta- 
lowych części broni. Tam 
jest piasek, przez któ- 
ry woda szybko przeni- 
ka, stąd też karabiny za- 
chowały się w dobrym 
stanie z wyjątkiem czę- 
ści drewnianych — mó- 
wił Arkadiusz Maciejew- 
ski, kierownik Muzeum 
Uzbrojenia. Lech Dy- 
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Panu Julianowi Golcowi towarzyszy p. Danuta Gosek, sołtys wsi 
Zbyczyna, która od samego początku wspomagała całą akcję. 


marski, dyrektor Wielkopolskiego Muzeum Walk Niepodle- 
głościowych podkreślił, że jest to pierwszy, tak duży skład 
broni Armii Krajowej odkryty w Wielkopolsce. Być może 
wkrótce dojdzie do kolejnego odkrycia. Szef „Perkuna” Pa- 
weł Piątkiewicz powiedział bowiem, że w rejonie Zbyczy- 
ny kontynuowane będą poszukiwania drugiego depozytu 
ukrytego latem 1947 roku. 

Oblegany przez dziennikarzy Julian Golec był honorowym 
gościem na otwarciu wystawy, którą można zwiedzać do 31 
grudnia 2014 r. . 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, ARCH. GEMO 


REKLAMA 


Bogusław Wróbel 


niezmanegajemnice 
III RZESZY 
na Dolnym Bląsku 


Stacje podsłuchowe, fabryki podziemne, 
bunkry przeciwlotnicze, ukryte skarby: 


zę > 
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PATRONAT MEDIALNY 


ŁUKASZ ORLICKI 


1 września br. w Muzeum Regionalnym w Radomsku uroczyście otwarto wystawę 
pt. „W hołdzie polskim lotnikom Września 1939 roku”. Znalazły się na niej przed- 
mioty, zdjęcia i dokumenty związane z wydarzeniami mającymi miejsce w dniach 
od 2 do 5 września 1939 roku. Wówczas to, w rejonie Radomska-Gidel--Przedbo- 
rza i Kamieńska, polska Brygada Bombowa przeprowadziła serię zaciekłych, po- 
wietrznych ataków, których celem były zmotoryzowane kolumny dwóch niemiec- 
kich dywizji pancernych. 


ystawa została zorganizo- 
wana przez Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum w Ra- 


domsku, przy współpracy z Grupą 
Eksploracyjną Miesięcznika „Odkryw- 
ca', Muzeum Regionalnym w Radom- 


Kuratorem i twórcą wystawy był p. 
Dariusz Solarz, który od 10 lat z wiel- 
kim zaangażowaniem poszukuje 
świadków i śladów tamtych, pamięt- 
nych dni. 


sku, Stowarzyszeniem „Lotnicza War- 
szawa” i Radomszczańskim Klubem 
Kolekcjonerów. 


Kurator wystawy p. Dariusz Solarz otwiera oficjal- 
nie wystawę, w ręku trzyma tylne kółko od PZL. 37 
„Łoś” z 17. EB zestrzelonego w rejonie Kodręba. 
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Do dziś historia bombardowań pro- 
wadzonych w tym rejonie przez polskie 
samoloty nie doczekała się osobnej mo- 
nografii. Jeszcze do niedawna szczegóły 
tych powietrznych zmagań znane były 
jedynie wąskiej grupie pasjonatów i ba- 
daczy losów polskiego lotnictwa (patrz: 
„Odkrywca” nr 10/2012, art. „W hołdzie 
polskim lotnikom Września”). Jednak 
wśród społeczeństwa i władz miasta Ra- 
domska, m.in. dzięki drugiej już edycji 
wystawy, wiedza i świadomość wrze- 
śniowych wydarzeń stają się coraz bar- 
dziej powszechne. 

Na ekspozycjach zaprezentowane 
zostały różnego rodzaju fragmenty po- 
chodzące z polskich samolotów - wy- 
dobyte podczas prac poszukiwawczych, 
lub pozyskane od mieszkańców okolicz- 
nych miejscowości. Wiele z nich, jak koło 
od PZL.37 „Łoś', czy część poszycia jed- 
nego z PZL. 23 „Karaś, wykorzystywana 
była w różnorakim charakterze w gospo- 
darstwach, np. wspomniany fragment 
poszycia — jako część szufli do ziarna. 

Obok gablot z odnalezionymi ele- 
mentami polskich samolotów, pojawi- 
ły się tematyczne plan- 
sze, prezentujące bogaty 
materiał zdjęciowy za- 
równo archiwalny, jak 
i współczesny - doku- 
mentujący prace eksplo- 
racyjne oraz uroczystości 


Kadr z filmu BDF, na 
którym można było zo- 
baczyć m.in. polskie 
„Łosie” w locie. 
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rocznicowe. Na wielu licznie przybyłych 
na wystawę uczestników, duże wrażenie 
wywarł pokaz kilku krótkich filmów. Na 
ekranie można było zobaczyć niewiary- 
godny widok -— polskich bombowców 
atakujących z powodzeniem niemiec- 
kie pojazdy pancerne. Był to efekt pra- 
cy krakowskich twórców z BDF (Bracia 
Dudziakowie Film), czyli znakomite po- 
łączenie komputerowej grafiki z praw- 
dziwymi ujęciami wykonanymi z pokła- 
du samolotu. 


Kuratorowi wystawy Dariuszowi So- 
larzowi udało się zaprosić do Radom- 
ska rodziny załóg polskich samolotów, 
m.in. brata strzelca pokładowego An- 
drzeja Ustupskiego z 22. Eskadry Bom- 
bowej poległego pod Gidlami 3 wrze- 
śnia1939 roku. 

Ukoronowaniem wystawy stało się 
oficjalne ogłoszenie decyzji władz mia- 
sta Radomska o nadaniu, nowo wybu- 
dowanemu rondu przy ul. Brzeźnic- 
kiej, nazwy Polskich Lotników Września 


1939. Dla badaczy historii powietrzno- 
-lądowej bitwy pod Radomskiem, jak 
i dla organizatorów wystawy była to 
wzruszająca chwila, bowiem o takiego 
rodzaju upamiętnienie tych wydarzeń 
walczyli od lat. . 


ZDJĘCIA: MUZEUM MIASTA 
RADOMSKA, ARCH. RED. 
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= Izdebnik jarzębiakiem płynący... 


MATEUSZ PORĘBSKI 


Wniewielkiej wsi Izdebnik niedaleko Kalwarii Zebrzydowskiej znajdowała się kiedyś słynna na całą Europę wytwórnia alkoho- 
li gatunkowych. Była to Fabryka Wódek Zdrowotnych i Likierów arcyksięcia Rainera Habsburga, produkująca słynny Jarzębiak 
Izdebnicki. Do dziś zachował się prawie cały kompleks zabudowań fabryki. Co prawda podzielony jest na kilka części, niemniej 
jednak wciąż wywiera niesamowite wrażenie i ciągle można odnaleźć tam ślady minionej świetności. 


Królewskie rody w małopolskiej wsi 

Dzięki powiązaniom z wielkimi dworami ówczesnej Euro- 
py, historia miejscowości jest niezwykle ciekawa. Odnajduje- 
my w niej dzieje tak znamienitych rodów jak: Krasińscy, Wetty- 
nowie, Carignano, Montlćartowie, czy Habsburgowie. 

Izdebnik wystąpił po raz pierwszy w zapiskach historycz- 
nych w roku 1346. W dokumentach znajdujemy imię pierw- 
szego sołtysa Wenceslaus de Isdibnik. Wieś wraz z leżącymi 
wokół Lanckorony siołami: Bieńkówką i Skawinkami, należa- 
ła do najwcześniejszych dóbr królewskich (królewszczyzn). Po 
pierwszym rozbiorze Polski (1774 r.) Austriacy przejęli staro- 
stwo w Lanckoronie. Trzy lata później dokonali podziału mia- 
sta, wystawiając je na li- 
cytację. Wówczas, wraz 
z lzdebnikiem  zakupi- 
ła je księżna Franciszka 
z Krasińskich, księżna kur- 
landzka, żona Karola Wet- 
tyna, syna króla Polski Au- 
gusta Ill Sasa. Owocem 
tego związku była Ma- 
ria Krystyna Albertyna, 
urodzona w 1779 roku. 
Inna, legendarna wersja 
o pozyskaniu dóbr ziem- 
skich przez Franciszkę 
mówi, iż po jej rozstaniu 
z Karolem, naciskano na 
ich ponowne zejście. Po 
wielu latach, wskutek in- 
terwencji cesarzowej au- 
striackiej Marii Teresy, 
nietolerującej ową sepa- 
rację, w 1776 r. małżon- 
kowie zamieszkali razem 
w położonym blisko Dre- 
zna zamku Esterwerde. 
Wtedy właśnie cesarzo- 
wa miała namówić Fran- 
ciszkę na kupno dóbr wo- 
kół Lanckorony. Z zakupu 
wyłączono zamek i przy- 
legły teren. 

Po śmierci Franciszki 
(1796 r.) jej włości, w tym 
dobra lanckorońskie, 
przeszły na córkę Marię 
Krystynę. W roku 1797 


Nad datą korona Habsburgów 
i monogram Rainera, tym zna- 
kiem były sygnowane korki 
do butelek i torebki z suszem 
warzywnym. Fot. Autor. 
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Jeden z budynków fabryki wódek 
w Izdebniku, stan obecny. Fot. Autor. 


poślubiła ona księcia Karola Emanuela z dynastii Sabaudz- 
kiej z rodu Carignano. Z tego związku urodził się Karol Albert, 
późniejszy książę Piemontu i król Sardynii oraz Elżbieta Karoli- 
na Franciszka. Po śmierci Karola Emanuela Maria Krystyna po- 
wtórnie wychodzi za mąż, za poznanego w Paryżu Juliusza 
Maksymiliana hr. Montlćart. Wywodził się on ze starego ary- 
stokratycznego rodu, ale zmiany rewolucyjne we Francji zmu- 
siły go do wyuczenia się zawodu lekarza. W 1812 r. na świat 
przyszedł ich syn, Maurycy Maksymilian. Maria Krystyna uro- 
dziła jeszcze kilkoro dzieci, z których przeżyło tylko dwoje: syn 
Maurycy i córka Augusta Wilhelmina. Prawdopodobnie po 
Kongresie Wiedeńskim cesarz Austrii Ferdynand | Habsburg 
nadał Juliuszowi hr. Mon- 
tlćart tytuł księcia. Księżna 
Maria Krystyna zmarła 24 
XI 1851 r. w swoim pałacu 
w Paryżu. 

Po jej śmierci nastąpi- 
ła zmiana własności dóbr, 
które przeszły na dzie- 
ci - Augustę Wilhelminę 
i Maurycego Juliusza de 
Montlćart. Przez pewien 
czas Maurycy odmawiał 
siostrze prawa do części 
majątku, ale w 1867 r. ro- 
dzeństwo zawarło poro- 
zumienie i dokonało jego 
podziału. Księżniczka Au- 
gusta Wilhelmina otrzy- 
mała tzw. klucz myślenic- 
ki - Zawadę i Wołówki. 
W 1868 r. zakupiła od swo- 
jej przyjaciółki Natalii Do- 
brzańskiej dwór w Krzysz- 
kowicach, gdzie na stałe 
zamieszkała. Przez oko- 
licznych włościan  Au- 
gusta de Montlćart była 
zwana „Chłopską księż- 
ną”. Dała się poznać jako 
wielka filantropka i dzia- 
łaczka społeczna. W dwo- 
rze założyła dla ubogich 
szpital, osobiście się nimi 
opiekowała, chętnie po- 
dejmowała się też roli 
matki chrzestnej chłop- 


Herb Seelingów z nagrobka 
Ludwika. Cmentarz parafialny 
w Izdebniku. Fot. Autor. 


skich dzieci, obdarzając je dość hojnie. W 1885 r. zmar- 
ła śmiercią tragiczną, do dziś nie wyjaśnioną. Po śmierci 
księżnej Augusty de Montlćart Krzyszkowice powróciły 
do Dobrzańskich.! 

Maurycemu przypadła wschodnia część dóbr, czy- 
li ziemie dawnego klucza lanckorońskiego. Na części 
włości odziedziczonych po matce, na terenie przysiółka 
sąsiadującego z Biertowicami, zwanym „Prymusówką, 
zbudował murowany, ceglany dwór, w którym zamiesz- 
kał. Chcąc usprawnić nadzór nad swoimi dobrami, na 
zarządcę powołał Ludwika de Saulenfels Seelinga, zna- 
komitego ówczesnego administratora. 


„Ducha grzeje, gembe krasi, no i lepse jes 
ot wina - ta pszerobiono jarzembina” 

W 1885 r. w czasopiśmie „Djabeł” ukazała się praw- 
dopodobnie pierwsza nota reklamująca wyroby iz- 
debnickie. Były one dostępne wyłącznie w Krakowie — u An- 
toniego Hawełki, p. Lewieckiej i w resursie szlacheckiej przy 
ul. Wolskiej. Po śmierci Maurycego (1887) zarządzanie mająt- 
kiem przejęła jego żona, księżna Wilhelmina, wspomagana 
przez zarządcę — Ludwika Seelinga. W tym też czasie ukazał 
się artykuł w „Gazecie Lwowskiej” opisujący i gloryfikujący wy- 
roby izdebnickie.* Autor opisał trzy dziedziny produkcji, które 
rozkwitły pod nadzorem Seelinga. Główną był wyrób wódek. 
Wówczas już produkowano koniferynkę, jarzębinkę i jarzę- 
biak. Do pierwszej z nich używano przede wszystkim majo- 
wych pąków drzew szpilkowych i jarzębiny, w przypadku po- 
zostałych, głównym składnikiem była jarzębina. Począwszy od 
przygotowania surowców, następowało robienie nalewów na 
owoce — w różnych proporcjach. Następnie mieszano nalewy, 
aż do uzyskania odpowiedniej mocy i dosładzano je gorącym 
syropem, przeznaczonym do słodkich wódek. Po tym nastę- 
powało leżakowanie płynów w wielkich beczkach, zwanych 
„matkami, każda o pojemności 2100 litrów. Gdy przyszedł od- 
powiedni czas, ściągano wódki w mniejsze beczki, filtrowano 
i rozlewano do butelek. Cały proces - od rozpoczęcia produk- 
cji do rozlewania - trwał 9 miesięcy. 

Drugą gałęzią działalności była 
produkcja nabiału, przede wszystkim 
sera i masła. W oborach urządzonych 
na styl holenderski uruchomiono ho- 
dowlę krów. Całość wyprodukowa- 
nego masła wysyłano do Krakowa. 
Wcześniej eksportowano je do Bom- 
baju, jednak produkcja okazała się 
zbyt mała, aby pokryć zapotrzebowa- 
nie krajowe i zagraniczne, więc eks- 
port zarzucono. 

Trzecią dziedziną był wyrób su- 
szonych warzyw, które ówcześnie 
miały wielkie znaczenie dla wojska, czy służby zdrowia. Se- 
eling wprowadził własną metodę suszenia warzyw, podobno 
lepszą niż samego Carla Knorra. Cała produkcja suszu warzyw- 
nego roku 1887 została zakupiona dla wojsk austro-węgier- 
skich stacjonujących w Bośni i Hercegowinie. Podejmowano 
też działalność sadowniczą, produkcję konserw oraz wyrobów 
z gliny izdebnickiej. Produkty sygnowane przez spółkę księż- 
na Wilhelmina Montlćart i Ludwik Seeling cieszyły się wielkim 
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Izdebnicka fabryka wódek, po lewej stronie dwór, pocztówka 
0k.1910 r. Ze zbiorów Autora. 


DOE... 
Jzdebnik dwór. 


uznaniem. Na wystawie krajowej w Krakowie w 1887 r. fabry- 
kę uhonorowano srebrnym medalem C.K. Ministerstwa Han- 
dlu i Medalem Komitetu. 

W 1891 roku księżna Wilhelmina nie mogąc już dłużej sa- 
modzielnie zarządzać swoimi dobrami, przekazała majątek iz- 
debnicki siostrzeńcowi męża, arcyksięciu Rainerowi Habsbur- 
gowi. To właśnie arcyksiążę, wspierając autorytetem rodziny 
Habsburgów dobrze prosperujące przedsiębiorstwo, rozwinął 
w lzdebniku, na niespotykaną dotąd skalę, produkcję asorty- 
mentu, który zawojował rynki nie tylko monarchii austro-wę- 
gierskiej, ale niemal całej Europy. Zarządcą i dyrektorem ca- 
łości swoich dóbr ustanowił dotychczasowego „menedżera” 
— Ludwika de Saulenfels Seelinga. 


Receptura na Wódkę Zdrowotną 

To nietuzinkowa i niezwykle ciekawa postać. Ludwig Se- 
eling urodził się w Dzikowie 28 VIII 1832 roku. Był m.in. człon- 
kiem czynnym Galicyjskiego Towarzystwa Leśnego w roku 
1889. Wydał małą broszurkę o odgoryczaniu łubinu, a w la- 
tach późniejszych o nawozach naturalnych. Seelingowie 


Czy FAKTYCZNIE receptury na prawdziwy jarzębiak nikt nie 
poznał? Podobno ostatnią osobą, która ją znała był Jakub 
Lewakowski. Przepis na jarzębiak dostali od ojca zarówno 
córka Rozalia Zduniowa, jak i Ferdynand Seeling i jego żona 
Jadwiga. Podobno Jadwiga odsprzedała komuś przepis. Nie 
udało się ustalić komu. Drugi być może nadal znajduje się 

w rękach spadkobierców Rozalii. Pan Antoni przyznał, że po- 
siada dokumenty dotąd nierozszyfrowane. Przyznał również, 
że mimo prób nie udało się tego zrobić nawet specjalistom... 


pochodzili z Anglii i byli spokrewnieni ze znaną, prawniczą 
rodziną Zollów. Indygenat (przyznanie cudzoziemcowi oby- 
watelstwa kraju, w którym przebywa) szlachecki, austriac- 
ki, zawiadujący kopalnią soli w Wieliczce Antoni Seeling de 
Saulenfels otrzymał w 1807 roku.* Według podań rodzinnych 
Seelingowie przywieźli z Anglii przepis na jarzębiak. To wła- 
śnie Ludwik miał namówić arcyksięcia do uprawy w Izdebni- 
ku szlachetnej odmiany jarzębiny i kontynuacji produkcji ja- 
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rzębiaku. Przepis został podobno opatentowany. Produkcja 
ruszyła „pełną parą” pod szyldem: „Fabryki Wódek Zdrowot- 
nych Jego Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Arcyksięcia Ra- 
inera'. Butelki opatrzono naklejkami z herbem Habsburgów 
— z gwiazdą i widniejącym nad nią napisem: „Wódka Zdro- 
wotna Seeling" lub „Elixir Vitae Selling". Na korku umieszczo- 
no znak,R” 

Z gorzelni arcyksięcia wychodziły przednie trunki: ja- 
rzębiak (Cognac aux Sorbes, wódka niesłodzona wytrawna 
ok. 40 proc.), jarzębinka (Liqueur aux Sorbes, wódka półsłod- 
ka ok. 35-40 proc.), krem (likier) jarzębowy (Creme aux Sorbes, 
wódka słodka ok. 28 proc.) oraz koniferynka (Bonne goutte fo- 
restiere, wódka wytrawna z pędów sosny z dodatkiem nale- 
wu na jarzębinę, 40 proc.). Wyroby te cenione były przez wielu 
odbiorców-koneserów, tym samym rozsławiły niewielką ma- 
łopolską wieś w całej Europie. Reklamowano je również jako 
produkty zdrowotne, co poświadczał swoim autorytetem, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr Aleksander Stop- 
czański. 

Na wystawie próbek w trakcie | Zjazdu Przemysłow- 
ców w Krakowie w 1901 r. fabryka izdebnicka, oprócz swo- 
ich sztandarowych wyrobów — alkoholi, oferowała także su- 
szone jarzyny: rosołowe, sałatowe, fasolkę zieloną, groszek 
zielony, marchewkę, różne rodzaje kapusty, a także suszone 
ziemniaki krojone w talarki, lub w formie makaronu. Susze 
pakowane były w woreczki z materiału, na których znajdował 
się znak firmowy - litera „R” z cesarską koroną oraz opis pro- 
duktu. Na Powszechnej Wystawie w Wiedniu w 1904 r. pro- 
dukty z Izdebnika zdobyły Złoty Medal „Grand Prix”, co po- 
twierdziło ich znakomitą jakość. Reprezentantem firmy na 
Galicję Zachodnią był Leon Schiller z Krakowa, a na Galicję 
Wschodnią i Bukowinę — Jan Stromenger (właściciel Domu 


AŁOWCZAK 


AOWCZANĄ 
WIRIAK 


„ABRYKI |fóbek 
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Plakat reklamowy „Fabryki Wódek 
Zdrowotnych. Dr Jan Zduń i Spół- 
ka” z Raby Wyżnej. Źródło: www. 
blog.czajkus.com 
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Handlowego we Lwowie). Wyroby izdebnickie były również 
obecne na wystawie rolniczo-przemysłowej w 1907 r. w Wa- 
dowicach. 

W zbiorach Biblioteki Publicznej w Nowym Jorku znajduje 
się album, oprawiony w skórę i okuty na rogach metalem, na- 
leżący niegdyś do arcyksięcia Rainera Habsburga — podarowa- 
ny mu w 1897 roku. Zawiera 14 dużych fotografii (40x47 cm) 
przedstawiających dobra ziemskie w obszarze Lanckorony: Iz- 
debnik (2), Jastrzębia, Skawinki, Stronia, Zakrzów, Lanckoro- 
na (2), Sułkowice, Harbutowice, Gościbia, Budzów i Kalwaria. 
Autorem zdjęć był Awit Schubert, znany, krakowski fotograf. 
Każde zdjęcie opatrzone jest stosownym opisem w języku 
niemieckim. Na końcu albumu znajduje się fotografia urzęd- 
ników zarządzających dobrami księcia, otaczających popier- 
sie, prawdopodobnie księcia Rainera Habsburga. Niewyklu- 
czone, że zdjęcie wykonano w Izdebniku — w siedzibie dóbr 
arcyksięcia. Poza ww. miejscowościami w ich skład wchodziły 
wsie: Biertowice, Baczyn, Palcza i Leśnica. Co prawda Lancko- 
rona była oddzielnym miastem, ale Rainer posiadał tam swo- 
je tereny z lasami i leśniczówkę. Czynna była również dwor- 
ska cegielnia i kamieniołom (w Biertowicach) oraz duży tartak 
(w Izdebniku). 

Po śmierci arcyksięcia, który zmarł 27 I 1913 r. nie pozo- 
stawiając potomka, decyzją cesarza Franciszka Józefa | wła- 
ścicielem dóbr został dalszy krewny arcyksięcia, Rainer Karol 
Habsburg.” Niepełnoletni wówczas, bo urodzony 21 XI 1895 r., 
pochodził z innej gałęzi domu habsburskiego. Wkrótce, 2 XI 
1913 r., zmarł również Ludwik Seeling. Prawdopodobnie wów- 
czas majątek stracił na znaczeniu i działał jedynie siłą rozpędu. 
Przez całą Wielką Wojnę produkował głównie suszoną żyw- 
ność niezbędną dla wojska. 


ŹŻ pABRYKI 


ARCYKSIĘCIA RAINERA 


| _ DO NABYGIA WSZĘDZIE TYLKO 
w oryginalnych butelkach 
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Plakat fabryki wódek i likierów z jarzębi- Plakat wyrobów izdebnickich, zdję- 
ny, w tle ruiny zamku w Lanckoronie wg 
rysunku Walerego Eliasza Radzikowskie- 
go. Ze zbiorów rodziny Janocik. 


cie ze strony www.izdebnik.pl 


arzyło się. 


16 X 1978 r. 


36 lat temu Wanda Rutkiewicz, jako trzecia ko- 
bieta na świecie i pierwsza Europejka zdobyła Mo- 
unt Everest. „Dobry Bóg tak chciał, abyśmy tego 
samego dnia zaszli tak wysoko” — powiedział 


Jan Paweł II, przyjmując znakomitą himalaistkę 
w dniu, w którym kard. Karol Wojtyła został wy- 


brany na papieża. Wanda Rutkiewicz byłapierw- 
szą kobietą na świecie, która zdobyła K2, drugi 
po Evereście „wierzchołek Ziemi”. Należała do gro- 
na najwybitniejszych i najbardziej znanych Polek 
światowego himalaizmu. Zdobyła 8 z 14. ośmio- 
tysięczników. 12 maja 1992 r. zginęła w masywie 
Kanczendzongi — podczas próby wejścia na trze- 
ci szczyt świata. Dokładne okoliczności jej śmierci 
pokrywa mgła tajemnicy.Miała 49 lat. Jej ciała ni- 
gdy nie odnaleziono. 


Dawny trunek pod nowym szyldem... 

Po zakończeniu I wojny światowej nastąpiły zmiany pań- 
stwowości, w tym własnościowe, które dotknęły również 
Habsburgów. Mimo że majątek przynosił niewymierne ko- 
rzyści właścicielom, Habsburgowie pod naciskiem polskiego 
rządu, w obawie przed jego utratą, w 1919 r. sprzedali posia- 
dłość Lwowskiemu Ziemskiemu Bankowi Kredytowemu, któ- 
ry w 1922 r. odsprzedał go specjalnie w tym celu zawiązanej 
spółce — „lzdebnickie Zakłady Przemysłowe, Spółka Akcyjna 
w Izdebniku”. Spółka została utworzona postanowieniem Mi- 
nistra Przemysłu oraz Skarbu dnia 14 IV 1922 roku. Jej założy- 
cielami byli Ziemski Bank Kredytowy, Towarzystwo Akcyjne we 
Lwowie, następnie Józef Radoszewski oraz Edmund Ryczywo|- 
ski. Pod datą 23 X 1922 r. spółka opatentowała swój znak to- 
warowy i, jak nietrudno się domyśleć, kontynuowała gospo- 
darczą działalność w majątku. We wrześniu 1929 r. zmarłego 
Zygmunta Szulakiewicza w Komitecie wykonawczym (radzie 
nadzorczej) zastąpił Maciej Biesiadecki. Na początku lat 30. cały 
majątek spółki zakupił Zygmunt Lewakowski — poseł do sejmu 
galicyjskiego, Senator II RP. 

W 1932 r. z klucza izdebnickiego wydzielono dobra w Ja- 
strzębi Górnej i Dolnej, które przeszły na Ignacego Lewakow- 
skiego. Natomiast w 1936 r. dokonano dalszego podziału ma- 
jątku i Izdebnik oraz Biertowice otrzymał brat Ignacego — Jakub, 
wraz z prawem posługiwania się znakiem towarowym, któ- 
ry skupił się na produkcji alkoholi, nabiału i suszonych jarzyn. 
Swoją firmę nazwał:„Fabryka Wódek Gatunkowych Jakuba Le- 
wakowskiego”. Był jej właścicielem do 1945 roku. 

W okresie okupacji hitlerowskiej w dworze mieściło się nie- 
mieckie gospodarstwo rolne, które utrzymało produkcję wó- 
dek gatunkowych. Dwór spełniał także rolę siedziby miej- 
scowej policji. Okresowo kwaterowało w nim kilkudziesięciu 
żandarmów oraz stała ochrona kompanii Wehrmachtu, składa- 
jąca się z żołnierzy rekonwalescentów. Zabudowania otoczone 
były drutem kolczastym i wieżyczkami obserwacyjnymi. Czę- 
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sto gościli tam wysocy urzędnicy Generalnego Gubernator- 
stwa i Rzeszy. Przyjmowani byli wystawnie, częstowani własnej 
produkcji jarzębiakiem. Często urządzano dla nich polowania. 

Po nacjonalizacji zabudowania gospodarcze przekazane 
zostały PGR-owi. W dworze natomiast znalazł swoją siedzibę 
ośrodek rehabilitacyjny dla dzieci. Obecnie mieści się w nim 
Dom Pomocy Społecznej. 


Gdzie jest receptura? 

Podobno ostatnią osobą znającą recepturę jarzębiaku był 
właśnie Jakub Lewakowski. Kilkakrotnie zwracano się do nie- 
go z prośbą o jej ujawnienie, jednak bezskutecznie. Zmarł na 
początku lat 80. XX w. i został pochowany w rodzinnym gro- 
bowcu na Rakowicach. Ukazująca się w latach 90. na rynku 
wódka „Jarzębiak izdebnicki”, z krakowskiej rozlewni wódek, 
była uważana za podróbkę i nie utrzymała się na rynku. 

Czy faktycznie receptury na prawdziwy jarzębiak nikt nie 
poznał? 

Jan Roenig, pierwszy kierownik produkcji Lubuskiej Wy- 
tworni Wódek Gatunkowych, swoje doświadczenie zdobywał 
właśnie w Izdebniku. Stamtąd „wprowadził” jarzębiak do pro- 
dukcji... w Zielonej Górze w 1950 roku. W Izdebniku Roenig 
zajmował się zdobywaniem półproduktów. Powojenne losy 
skierowały go do Zielonej Góry, gdzie został kierownikiem 
produkcji w Zakładach Przemysłowych Państwowego Mono- 
polu Spirytusowego. Tam, po zatwierdzeniu 28 Il 1949 r. recep- 
tury jego autorstwa, rozpoczął produkcję jarzębiaku w czerw- 
cu następnego roku.” 

Czy Roenig dostarczając półprodukty dla Jakuba Lewa- 
kowskiego znał przepis? Czy mógł poznać proporcje półpro- 
duktów? W literaturze podkreśla się jego wyłączne autorstwo 
do jarzębiaka zielonogórskiego. Więc może receptura wciąż 
znajduje się w archiwum prosperującego nadal przedsiębior- 
stwa? 

Inny trop przepisu na jarzębiak kieruje nas do Raby Wyżnej. 

Ludwik Seeling poślubił Melanię z Riegerów (1843-1895), 
która pochodziła ze znanej, krakowskiej rodziny. Mieli dwoje 
dzieci, Ferdynanda i Rozalię Różę. Ferdynand, który został le- 
karzem, pojął za żonę Jadwigę z Zarembów. Podobno teść tak 
bardzo polubił Jadwigę, że wyjeżdżał z nią do wód, co owoco- 
wało złośliwymi komentarzami. Ferdynand zmarł w młodym 
wieku na gruźlicę (27 marca 1904). Córka Ludwika, Rozalia, 
wyszła za mąż za Jana Zdunia, lekarza, dziedzica Raby Wyżnej 
i kilku innych wiosek na Podhalu. W 1894 r. przyszła na świat 
ich jedyna córka Wanda. 

27 grudnia 1895 r. nastąpiło w Rabie Wyżnej poświęcenie 
„Fabryki Wódek Zdrowotnych. Dr Jan Zduń i Spółka”. Aktu po- 
święcenia dokonał uroczyście ks. kanonik Kondolewicz, pro- 
boszcz ze Spytkowic k. Jordanowa. W swym przemówieniu 
zwrócił uwagę na doniosłość otwarcia fabryki, która przetwa- 
rzając surowy materiał na miejscu, przysparzać będzie zarob- 
ku okolicznej ludności, jak również pozyskiwać fundusze po- 
przez eksport doskonałych i oryginalnych wyrobów. Pierwszą 
chyba reklamę produktów nowej fabryki można odnaleźć już 
w 1897 roku. Fabryka Wódek Zdrowotnych Dr. Jana Zdunia 
i Ski w Rabie Wyżnej polecała: Jałowczak, Borówczankę (Heil- 
delbeeren Ratafia) i Winiak (Elixir de vin). W ofercie znajdowa- 
ły się również Tarniówka oraz Ratafia z owoców leśnych i gór- 
skich. Posiadała wyłączność na sprzedaż tych trunków na całą 
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Galicję. W 1901 r. po raz pierwszy firma zaprezentowała swo- 
je wyroby. Miało to miejsce podczas I Zjazdu Przemysłowców 
w Krakowie. Następnie przyszedł czas na Powszechną Wysta- 
wę w Wiedniu (1904). W 1906 r. w ofercie pojawiają się nowe 
produkty: Wiśniak, Jałowczak, Gorzka zdrowotna, Owocówka, 
Tarniówka i Borówczanka. 

Jan Zduń zginął tragicznie na polowaniu w 1906 roku. Po 
jego śmierci zaprzestano produkcji alkoholi gatunkowych. 
Niektórzy mówili, że popełnił samobójstwo, bowiem cały 
majątek przegrał w karty.* Jak było naprawdę, nie wiadomo. 
Schedę po nim odziedziczyła córka Wanda Zduniówna, która 
w 1917 r. wyszła za mąż za Kazimierza Głowińskiego C.K. komi- 
sarza powiatowego w Nowym Targu. 


„Leninowskie papiery” 

Rodzina Głowińskich herbu Godziemba ma rozległą hi- 
storię. Pierwsze wzmianki znajdują się w Kronice Jana Dłu- 
gosza, a pierwsze zapiski dotyczące konkretnych osób po- 
chodzą z XIV wieku. Jeden z potomków tego rodu, Kazimierz 
Godziemba Głowiński, z wykształcenia prawnik, ukończył Wy- 
dział Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, był 
w 1914 r. komisarzem powiatowym w Nowym Targu, co odpo- 
wiadało funkcji wicestarosty, odpowiedzialnego za kierowa- 
nie całym urzędem starościańskim na terenie powiatu. 

6 maja 1914 r. na wakacje do Białego Dunajca zjeżdża Wło- 
dzimierz Lenin — wraz z żoną, Nadieżdą Krupską. Gdy Austro- 
-Węgry wypowiedziały wojnę Rosji (5 VIII 1914) Lenin, jako 
obywatel rosyjski, został zatrzymany z podejrzeniem o szpie- 
gostwo. To właśnie Kazimierz Głowiński przesłuchiwał Lenina 
zatrzymanego przez wachmistrza Matuszczyka. Na wniosek 
Głowińskiego, za aprobatą Starosty Nowotarskiego, Władysła- 
wa Grodziskiego, Lenin został aresztowany i osadzony w no- 
wotarskim więzieniu. Po tym fakcie, ruszyły pisma w sprawie 
jego uwolnienia. Interweniowało wiele osób, m.in. Franciszek 
Smereczyński, znany jako Władysław Orkan. Dnia 19 sierpnia 
Cesarsko-Królewski Sąd Ochrony Krajowej w Krakowie orzekł 
o zwolnieniu Lenina. 

W trakcie pożegnalnej rozmowy Lenin poprosił Kazimierza 
Głowińskiego o pożyczkę na podróż do Szwajcarii. Głowiński 
wspomógł go kilkoma setkami koron austriackich. Lenin otrzy- 
manie pieniędzy pokwitował. Opuścił kraj 29 sierpnia i jadąc 
przez Kraków, Wiedeń, zatrzymał się w Szwajcarii. Włodzimierz 
Iljjcz Lenin pozostawił na Podhalu jeszcze jeden dług. Winien 
był pieniądze sklepikarzowi Emanuelowi Singerowi. Ten dług 
zdążył być jeszcze uregulowany. W imieniu Lenina pieniądze 
zwrócił Jakub Hanecke, znajomy z czasów pobytów w Polsce. 
Podobno i z Kazimierzem Głowińskim ktoś próbował nawiązać 
kontakt w sprawie zwrotu pożyczki, ten jednak odmówił ja- 
kichkolwiek spotkań z przedstawicielem reżimu sowieckiego. 

Kazimierz Głowiński na początku lat 20. przeszedł na eme- 
ryturę. Osiadł w rodzinnym majątku w Rabie Wyżnej. Doku- 
menty dotyczące zatrzymania Lenina oraz jego pokwitowanie 
pożyczki pokazywał wielu osobom, jako ciekawostkę histo- 
ryczną. Zginął tragicznie w czerwcu 1942 r. — przygnieciony 
drzewem w tartaku. Po jego śmierci syn Antoni porządkował 
wraz z matką gabinet ojca. Wówczas w papierowej teczce zna- 
leźli „papiery leninowskie”. Były tam: telegram ze Starostwa 
w Nowym Targu do Namiestnictwa we Lwowie z pokwitowa- 
niem, brulion przesłuchania Lenina spisany przez Kazimierza 
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Głowińskiego, pismo Starostwa do Cesarsko-Królewskiego 
Sztabu Generalnego Oddziału w Krakowie, pismo Namiestnic- 
twa do Starostwa Nowotarskiego i odpis protokołu areszto- 
wania. Brakowało pisma Władysława Orkana i pokwitowania 
podpisanego przez Lenina. 


Krewny tego, który uwolnił Lenina 

Antoni Głowiński był podczas wojny żołnierzem Armii Kra- 
jowej, brał udział w Powstaniu Warszawskim i został ciężko 
ranny. Od 1947 r. zamieszkał w Warszawie u swego krewne- 
go, Fryderyka Zolla, ojca prof. Andrzeja Zolla. W pierwszych 
dniach sierpnia 1949 r. został aresztowany przez UB wuj An- 
toniego — Fryderyk. Podczas narady rodzinnej z udziałem Jó- 
zefa Zolla, brata Fryderyka, w oparciu o zasłyszane wiadomo- 
ści, że osobom posiadającym listy Dzierżyńskiego udało się 
wykupić z sowieckich więzień swoich bliskich, Antoni zapro- 
ponował wykorzystanie„papierów leninowskich"do uwolnie- 
nia wuja. Józef Zoll początkowo obruszył się na tę propozycję, 
jednak po kilku dniach poprosił o przywiezienie dokumen- 
tów. Następnie nawiązał kontakt z obracającą się w świecie 
artystycznym Izabelą „Czajką” Stachowicz. Ona to uznała po- 
mysł wykupienia Fryderyka w oparciu o „papiery Lenina” za 
bardzo dobry. Podrzuciła również myśl o wykorzystaniu ich 
ideologicznie — przedstawienie Fryderyka, jako krewnego 
tego, „który uwolnił Lenina". Porozumiała się z kierownikiem 
Wydziału Historii Partii, niejaką Heleną Kamińską. Ta w obec- 
ności Antoniego Głowińskiego konfrontowała dokumenty ze 
źródłami historycznymi, za które uważała wspomnienia Na- 
dieżdy Krupskiej. Dokumenty wykazały zgodność faktów. To- 
warzyszkę Kamińską zainteresowało również pokwitowanie 
Lenina i list Władysława Orkana. Idąc „za ciosem” Antoni Gło- 
wiński pojechał do Raby Wyżnej. Dwór co prawda został już 
przejęty przez władzę ludową, jednak żołnierze Korpusu Bez- 
pieczeństwa Wewnętrznego mocno zaangażowali się w po- 
szukiwania tak„cennych dokumentów". Przeszukiwali wszyst- 
kie zakamarki, sondowali nawet ziemię w piwnicach - jednak 
bezskutecznie. 

A Fryderyk Zoll? Został zwolniony kilka dni przed Bożym 
Narodzeniem 1949 roku. 

Czy faktycznie, jak twierdzi rodzina, „papiery leninowskie” 
zostały wywiezione jako prezent komunistycznych władz na 
70-lecie urodzin Józefa Stalina? Czy może Kazimierz Głowiński 
tak zmyślnie je ukrył, czekając na odpowiedni czas ich ujaw- 
nienia? A może w obawie przed armią niemiecką ukrył też 
inne cenne dokumenty, w tym przepis na jarzębiak izdebnicki 
i przepisy wódek z fabryki Zdunia? 


Zaszyfrowany przepis na jarzębiak... 

Przepis na jarzębiak dostali od ojca Ludwika Seelinga za- 
równo córka Rozalia Zduniowa, jak i Ferdynand Seeling i jego 
żona Jadwiga z Zarembów. Podobno Jadwiga przyciśnięta ko- 
niecznością odsprzedała komuś przepis. Nie udało się usta- 
lić komu. Drugi przepis być może nadal znajduje się w rękach 
Głowińskich, spadkobierców Rozalii. Z informacji uzyskanej 
od żyjącego jeszcze, blisko 90-letniego p. Antoniego Głowiń- 
skiego, syna Wandy i Kazimierza Głowińskich, mieszkającego 
nadal w Warszawie, przepis przepadł. Jednak p. Antoni przy- 
znał, że posiada nierozszyfrowane dotąd dokumenty, napisa- 
ne prawdopodobnie po niemiecku - spadek po babce Rozalii. 


Przyznał również, że mimo wielu podjętych prób nie udało się 
nawet specjalistom odczytać tych dokumentów. 


Odzyskany pałac i jego tajemnica 

Od roku 1934 w gruntownie przebudowanym dworze 
w Rabie Wyżnej czynny był pensjonat, którego kierownikiem 
była Rozalia Zduniowa. Jego gośćmi byli ludzie zamożni, wy- 
wodzący się ze sfer rządowych oraz ziemiańskich, a także na- 
ukowcy. Przebywali tu m.in. gen. Haller, kartograf Eugeniusz 
Romer, prawnik i profesor UJ Fryderyk Zoll. W 1942 r. zginął 
mąż Wandy, Kazimierz, a rok później majątek ziemski wraz z la- 
sami i pałacem skonfiskowali Niemcy. Wanda Głowińska zo- 
stała wywieziona do obozu Ravensbriick. Po wojnie Głowińscy 
wrócili do majątku w Rabie Wyżnej. Został on jednak przeka- 
zany na własność państwa. 

Rozalia Zduniowa wyjechała do Krakowa, gdzie zmarła 
w 1957 r., a Wanda Głowińska do Londynu. Tam ponownie wy- 
szła za mąż za gen. Tadeusza Malinowskiego. Zmarła w 1983 
roku. Ich najstarszy syn, Józef Głowiński, już nie żyje, drugi syn, 
Jan Głowiński, który mieszkał w Warszawie — zginął w wypad- 
ku samochodowym. Żyjącymi członkami rodu są Róża i Anto- 
ni Głowińscy — mieszkający w Warszawie oraz Teresa Głowiń- 
ska — w Londynie. 

Dwór przez kilkadziesiąt lat był zajmowany przez różne in- 
stytucje i ośrodki. W 1985 roku pałac Głowińskich został wpi- 
sany do rejestru zabytków kultury. W 1995 r. Głowińscy wystą- 
pili do Agencji Nieruchomości Rolnej Skarbu Państwa o zwrot 
pałacu w Rabie Wyżnej wraz z przylegającym parkiem, któ- 
ry wykupili w 1999 roku. Być może gruntowny remont pała- 
cu przyniesie jakieś rewelacje. Niewykluczone bowiem jest, że 
przepis na jarzębiak izdebnicki nadal leży w jakiejś nieodkry- 
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tej dotąd skrytce — zanotowany na kartce podpisanej osobi- 
ście przez Włodzimierza Iljicza Lenina... B 
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Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 7) 


„Maszynka” 
z kraju Hamleta 


PIOTR GALIK 


0d dawien dawna wiadomo, że na wojnie można nieźle zarobić, a szczególnie wte- 
dy, gdy nie bierze się w niej udziału. Dobrym przykładem zastosowania tej wiedzy 
w praktyce są losy duńskiego karabinu maszynowego, który okazał się prawdziwym 
przebojem eksportowym tego małego, skandynawskiego kraju. 


Broń, która wyprzedziła epokę 

Królestwo Danii zadeklarowało mi- 
litarną neutralność po bolesnej poraż- 
ce roku 1864, kiedy to połączone ar- 
mie Prus i Austrii pobiły jej niewielkie 
siły zbrojne i zagarnęły południowe ob- 
szary kraju (Szlezwik i Holsztyn), stano- 
wiące aż jedną trzecią powierzchni kra- 
ju. U schyłku XIX w. oprócz tradycyjnych 
gałęzi gospodarki duńskiej — rolnictwa 
i rybołówstwa - zaczął rozwijać się prze- 
mysł, w tym „zbrojeniówka”. Dzięki ro- 
dzimemu zapleczu ekonomicznemu 
możliwe stało się konstruowanie i wy- 
twarzanie własnych, oryginalnych wzo- 
rów uzbrojenia. 

Do najbardziej nowatorskich typów 
duńskiej broni zaliczał się karabin sa- 
mopowtarzalny, opracowany w roku 
1888 przez kapitana artylerii Vilhelma 
Hermana Olufa Madsena. Karabin zasi- 
lany był amunicją kalibru 8x58RD, ela- 
borowaną prochem czarnym. Naboje 
ładowane były do stałego magazynka, 
umieszczonego nad komorą nabojo- 
wą. Magazynek pozbawiony był sprę- 
żyny dosyłającej, gdyż ładunki trafia- 
ły do komory nabojowej pod własnym 
ciężarem. Magazynek zamocowany był 
ruchomo, tak więc możliwe było prze- 
stawienie go (złożenie do pozycji po- 
ziomej), aby uniknąć przypadkowego 
uszkodzenia podczas przenoszenia bro- 
ni, lub jej składowania w arsenale. 

Karabin nie zyskał zbyt dobrej opinii 
wśród wojskowych decydentów, gdyż 
mimo (albo właśnie z powodu!) nowa- 
torskiej konstrukcji, wymagał dalszych 
zmian i udoskonaleń. 

W roku 1896 powstała unowocze- 
śniona wersja broni, zaopatrzona we 
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wzmocniony lecz nadal „grawitacyjny” 
magazynek, i dostosowana do amuni- 
cji elaborowanej znacznie silniejszym 
prochem nitrocelulozowym. Zamówio- 
no jednak jedynie krótką serię próbną 
(50-60 sztuk), która przekazana zosta- 
ła duńskiej marynarce wojennej, a ści- 
ślej, załogom nadmorskich fortyfikacji. 
W epoce poprzedzającej Wielką Wojnę 
powszechnie uważano karabiny auto- 
matyczne za może i ciekawy wynalazek, 
pozbawiony jednak praktycznego zna- 
czenia z powodu „nadmiernego zużycia 
amunicji”. Dlatego tak nowatorskie kon- 
strukcje rzadko osiągały fazę produkcji 
seryjnej, zazwyczaj pozostając na eta- 
pie prototypu, lub podlegając przerób- 
kom, by stać się niezbyt udanymi zwy- 
kłymi karabinami... 


Generał Vilhelm Herman Oluf Madsen, 
pomysłodawca i „ojciec chrzestny” 
duńskiego karabinu maszynowego. 


Niezrażony tym mocno ograniczo- 
nym sukcesem Vilhelm Madsen, prze- 
konał do swojej koncepcji nowocze- 
snego uzbrojenia grono inwestorów, 
którzy w roku 1898 założyli w Kopenha- 
dze wytwórnię broni, znaną jako Com- 
pagnie Madsen A/S, z czasem przemia- 
nowaną na Dansk Riffel Syndikat — DRF. 
Madsen wkrótce objął stanowisko mi- 
nistra spraw wojskowych w rządzie 
Królestwa Danii, odstąpił więc od oso- 
bistego udziału w dalszych pracach pro- 
jektowych. Szefem konstruktorów w fa- 
bryce wybrany został porucznik Jens 
Schouboe, który kontynuował starania 
o dalsze udoskonalenie sprzętu, uzysku- 
jąc szereg patentów, a przede wszystkim 
opracowując na przełomie wieków zu- 
pełnie nowy model broni - ręczny kara- 
bin maszynowy. Pomimo faktu, że jego 
twórcą był ktoś zupełnie inny, przyjęto 
dla tej broni nazwę Madsen M1903, by 
uhonorować w ten sposób szefa duń- 
skiego resortu obrony... 

Osobliwością pionierskiej konstruk- 
cji Jensa Schouboego było wykorzy- 
stanie mechaniki broni, wzorowanej na 
brytyjskich karabinach piechoty syste- 
mu Martini-Henry z zamkiem obroto- 
wym. Innowacją było użycie energii od- 
rzutu lufy do automatyzacji cyklu pracy 
zamka. Podczas ruchu lufy wywołanego 
odrzutem gazów prochowych, zamek 
wykonywał wahadłowy ruch w płasz- 
czyźnie pionowej, kontrolowany przez 
mechanizm krzywkowy. Podczas ruchu 
zamka ku górze następowało wyrzuce- 
nie łuski z komory nabojowej, a podczas 
ruchu ku dołowi — załadowanie kolejne- 
go naboju. Skomplikowana konstrukcja 
zamka budziła obawy, co do niezawod- 
ności tego pierwszego, ręcznego kara- 
binu maszynowego, który trafił do pro- 
dukcji. Popularność zyskało wówczas 
powiedzenie: „Madsen nie działa do- 
brze, ale dobrze, że działa”. Działał zaska- 
kująco dobrze, służąc w wielu armiach 


Schemat konstrukcyjny karabinu M1903 i zasada działania zamka systemu 


Madsen. 


i pozostając w użyciu (po kolejnych 
modyfikacjach) przez ponad wiek, 
choć zwykle w roli broni nietypowej, 
uzupełniającej oficjalnie zaaprobowane 
modele standardowego uzbrojenia. 

Karabin maszynowy Madsen pier- 
wotnie opracowany został z myślą 
o standardowych nabojach karabino- 
wych w armii duńskiej — kalibru 8x55R, 
lecz z powodu zainteresowania od- 
biorców zagranicznych, wkrótce po- 
wstały wersje eksportowe, wychodzą- 
ce naprzeciw potrzebom sił zbrojnych 
innych państw, przez dostosowanie 
do amunicji popularnych kalibrów ka- 
rabinowych, w tym: 7x57 mm Mauser, 
6.5x55 mm, 7.92x57 mm Mauser, brytyj- 
ski 0.303 cala, amerykański 0.30-06 cala, 
7.62x54R Mosin oraz 7.65x53 mm (ar- 
gentyński), a w okresie po Il wojnie świa- 
towej także 7.62x51 mm NATO. 

Broń ważyła około 9 kilogramów, 
a jej długość wynosiła ok. 114 cm. Wy- 
mienne, dołączane od góry magazyn- 
ki mogły - zależnie od wersji — mieścić 
od 25 do 40 naboi. Zasięg skutecznego 
rażenia wynosił (w zależności od wer- 
sji) około 1000 metrów, lecz w rzeczy- 
wistości ograniczał się do dystansu 
300-400 metrów, bo na większych odle- 
głościach nawet doświadczonym strzel- 
com trudno było celować przy użyciu 
klasycznych, mechanicznych przyrzą- 
dów (szczerbinka — muszka). Lufa chło- 
dzona była powietrzem, a dla ochrony 
obsługi przed oparzeniami 
wywołanymi przypadko- 
wym dotknięciem rozgrza- 
nej lufy, zastosowano 


CG 


osłonę z perforowanej blachy. Szybko- 
strzelność Madsena wynosiła 450 strza- 
łów na minutę (7,5 na sekundę), co 
oznaczało, że do opróżnienia magazyn- 
ka potrzeba było zaledwie kilku sekund. 
Ponieważ wymiana magazynka zabie- 
rała również kilka sekund, realna szyb- 
kostrzelność broni była znacznie niższa. 
Nie była to jednak wada dyskwalifikują- 
ca. Ręczny karabin maszynowy w zało- 
żeniu nie miał służyć do prowadzenia 
ognia ciągłego — w celu „nasycenia oło- 
wiem strefy rażenia w walce pozycyjnej. 
Przeciwnie, miał pozwalać na uzyskanie 
chwilowej przewagi ogniowej podczas 
natarcia lub boju spotkaniowego. W roli 
tej spisywał się znakomicie. Z czasem 
pojawił się także w charakterze broni 
pokładowej lotnictwa, stanowiąc uzbro- 
jenie zarówno samolotów myśliwskich, 
jak i balonów obserwacyjnych. Było to 
jednak rozwiązanie wynikające nie tyle 
z rewelacyjnych właściwości Madsena, 
co raczej niedostatku broni innego typu, 
nadającego się do użycia w takiej roli. 


Pierwowzór - karabin 


samopowtarzalny konstrukcji Vilhelma Madsena. 
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Rosyjska kariera duńskiego 
wynalazku 
Pierwszym, zagranicznym nabywcą 
ręcznego karabinu maszynowego Mad- 
sen stała się Rosja. Kraj ten utrzymywał 
z Danią dobre stosunki, pamiętać bo- 
wiem należy, że matka cara Mikołaja II, 
cesarzowa Maria Fiodorowna Roma- 
now, wywodziła się z królewskiej dyna- 
stii dziedziczącej tron w Kopenhadze 
i w młodości nazywana była księżniczką 
Dagmarą Duńską... 
W obliczu wojny z Japonią rosyjskie 
dowództwo poszukiwało broni, mogą- 
cej zapewnić carskiej 
armii przewagę nad 


nieprzyjacielem. Lekkie i mobilne Mad- 
seny uznano za cenne uzupełnienie im- 
perialnych arsenałów. Klasyczne karabi- 
ny maszynowe systemu Maxim, wybrane 
jako podstawowy rodzaj broni wsparcia 
ogniowego, nie nadawały się do działań 
manewrowych. Kawaleria rosyjska miała 
zatem otrzymać oręż zakupiony w Danii. 
W styczniu 1904 roku podpisano pierw- 
szy kontrakt, obejmujący 50 sztuk bro- 
ni dostosowanej do rosyjskiej amunicji, 
a w miesiąc później zamówienie zwięk- 
szono do 250 egzemplarzy. Z liczby tej 
210 Madsenów przydzielono do nowo 
powstałych 32 kawaleryjskich podod- 
działów broni maszynowej, pozostawia- 
jąc 40 dla celów szkoleniowych. Karabin 
zyskał uznanie rosyjskich władz woj- 
skowych i w roku 1905 zamówiono do- 
datkowo 1030 Madsenów oraz 100 tys. 
magazynków do nich, lecz z powodu za- 
kończenia działań wojennych, do bojo- 
wego użycia „duńskich kulomiotów” już 
nie doszło. 

Wykorzystano je natomiast do zwal- 
czania wroga wewnętrznego — rewo- 
lucjonistów. Podczas tłumienia ma- 
sowych wystąpień robotniczych lat 
1905-1907, ręczne karabiny maszyno- 
we wydano oddziałom gwardii impera- 
torskiej oraz Kozakom Dońskim, pełnią- 
cym wówczas rolę konnych oddziałów 
interwencyjnych. Stopniowo nowa 
broń trafiała także do pułków Kozaków 
Kaukaskich — Terców i Kubańców. Jed- 
nostki wojskowe otrzymywały ponad- 
to fundusze na zamówienie u lokalnych 
wytwórców skórzanych futerałów na 
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broń i ładownic na magazynki, co wy- 
wołało protest duńskich producentów, 
uznających tę praktykę za naruszenie 
ich interesów. Wątpliwości budziła 
także działalność tulskich za- 
kładów zbroje- 
niowych, które 
prowadziły na- 
prawy importo- 
wanej broni, za- 
tem Duńczycy 
wymogli na Rosjanach rezygnację z wy- 
robu „pirackich” części zamiennych, by 
wymusić zakupy u producenta w Ko- 
penhadze. Te komplikacje, a także 
wprowadzenie do produkcji Mak- 
sima M.1910, spowodowały de- 
cyzję o wycofaniu Madsenów 
z kawalerii i przekazaniu ich 
załogom obiektów fortecz- 
nych. Pozostały tam. aż do 
wybuchu wojny w roku 1914. 

Wielka Wojna szybko 
ujawniła przerażające obli- 
cze wojny totalnej, obliczo- 
nej na wyczerpanie zaso- 
bów przeciwnika. 

Wobec kolosalnych strat 
bojowych poziom produk- 
cji broni w Rosji okazał się wyso- 
ce niewystarczający. Braki dotyczy- 
ły także karabinów maszynowych. 
W 'tej sytuacji postanowiono powró- 
cić do koncepcji użycia ręcznych ka- 
rabinów maszynowych Madsen w od- 
działach frontowych. Nakazano więc 
zebranie przechowywanych w fortecz- 
nych zbrojowniach Madsenów i przesła- 
nie ich do fabryk broni w Siestroriecku 
i Tule, gdzie miały zostać poddane prze- 
glądowi i drobnej modyfikacji, polegają- 
cej na dostosowaniu do nowszego wzo- 
ru amunicji o pociskach ostrołukowych. 
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Madsen jako broń rosyjskiej kawalerii 
podczas Wielkiej Wojny. 


Broń trafiła wkrótce do rąk żołnierzy, 
lecz nie było jej wystarczająco dużo, by 
zaspokoić ogromny deficyt. Próby zaku- 
pu ręcznych karabinów maszynowych 
w krajach sojuszniczych nie przyniosły 
wymiernych skutków, gdyż tamtejsze 
wytwórnie nie nadążały z realizacją za- 
mówień własnych sił zbrojnych. 
Wzmożony popyt zauważono jednak 
w Danii. Fabryka Madsenów zapropono- 
wała (przez pośredników, by nie nara- 


Broń po rozłożeniu na podstawowe części i podzespoły oraz przybornik z na- 
rzędziami i częściami zamiennymi karabinu maszynowego Madsen. 


Karabin maszynowy M1903, dzieło Jensa Schouboego, 


czyli „maszynka Madsena'. 


żać się na zarzut łamania neutral- 
ności) Rosjanom, jesienią 1915 roku, 
sprzedaż karabinów maszynowych 
w wersji dostosowanej do naboju 
systemu Mausera. Rozmowy kon- 
tynuowano i w sierpniu 1916 r. 
rozpoczęła się na terenie Rosji 
budowa fabryki broni, której 
właścicielami byli Duńczycy. 
Wytwórnia karabinów maszy- 
nowych powstała w Kowrowie nad Klaź- 
mą, mieście odległym o ok. 250 kilo- 
metrów od Moskwy. Maszyny, osprzęt 
techniczny i kadry techniczne przyby- 
ły tam z Danii, Rosjan zatrudniano jedy- 
nie jako robotników. W styczniu 1917 r. 
fabryka uzyskała licencję na wyłączność 
produkcji Madsenów przystosowanych 
do wymogów rosyjskich sił zbrojnych. 
Pierwsze zamówienie dotyczyło wyrobu 
15 tys. egzemplarzy w cenie 1733 rubli 
i 30 kopiejek za karabin — z częściami za- 
pasowymi i wyposażeniem (magazynki, 
narzędzia itp.). 
W trakcie uruchamiania produkcji, 
w Rosji doszło do rewolucji, która oba- 
lila monarchię (styczeń-luty 1917). Pro- 
ces dekompozycji Imperium przybrał na 
sile. Armia zaczęła rozpadać się na jed- 
nostki narodowe, oddziały wierne rządo- 
wi i zbolszewizowane. Niepokoje i zamęt 
objęły także fabrykę w Kowrowie. Pierw- 
sze wyprodukowane tam egzempla- 
rze Madsenów zostały w sierpniu 1917 
roku poddane — przez komisję wojsko- 
wą - próbom jakościowym i... zdyskwa- 
lifikowane. Skomplikowana konstruk- 
cja mechanizmów broni nie tolerowała 
niedbalstwa i lekceważenia norm tech- 
nologicznych przez pracowników. Mimo 
to wyrób broni trwał, a wkrótce znalazła 
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ona nowych, niezbyt wybrednych użyt- 
kowników. U schyłku roku 1917 wybu- 
chła bowiem rosyjska wojna domowa, 
a każda z walczących stron dążyła do 
posiadania jak największej liczby kara- 
binów maszynowych - ważnego czyn- 
nika, decydującego o zwycięstwie na 
polach bitew. Jednym z głównych od- 
biorców rosyjskich Madsenów stał się 
Korpus Czechosłowacki, kontrolujący 
znaczne obszary Syberii. Wiele egzem- 
plarzy tej broni znalazło się także w rę- 
kach żołnierzy, nowo po- 
wstających na zgliszczach 
carskiej Rosji państw narodo- 
wych w Europie środkowo- 
-wschodniej: Polaków, Ukra- 
ińców, Litwinów, Łotyszy, 
Estończyków i Finów. 


Po przeciwnej stronie 
frontu 

W duńskiej wytwórni bro- 
ni maszynowej zaopatrywa- 
ła się także armia niemiecka. 
Dla zachowania formalnych 
wymogów neutralności, po- 
średnikiem przy zakupie bro- 
ni stała się Bułgaria, wówczas 
jeszcze nie uczestniczą- 
ca w działaniach zbrojnych, 
choć sympatyzująca z Pań- 
stwami Centralnymi. Dzięki 
pomocy Sofii 660 Madsenów 
trafiło do Rzeszy. Oczywiście 
dla potrzeb tego odbiorcy 
Madseny wykonywane były 
w wersji dostosowanej do 


Duński karabin wzbudził 
zainteresowanie także we 
Francji, gdzie poszukiwano 
zamiennika dla fatalnego, 
rodzimego Chauchata... 
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standardowych nabojów karabinowych 
Mauser. Adaptacji na ten kaliber podda- 
wano także egzemplarze rosyjskie, zdo- 
byte na froncie wschodnim. 

Oprócz odmiany podstawowej, do- 
stosowanej do zasilania z magazynków, 
powstała także odmiana lotnicza, w któ- 
rej naboje ładowane były z taśmy — tak, 
jak w przypadku klasycznych karabinów 
maszynowych. Większość zakupionych 
egzemplarzy wykorzystano do utwo- 
rzenia specjalnych formacji ręcznych 


W rosyjskim lotnictwie karabiny maszynowe Madsen uwa- 
żano za skuteczną broń pokładową, choć niewielka po- 
jemność magazynka, bardzo ograniczała jej możliwości. 


Pudełkowy magazynek Madsena wy- 
konany z dość delikatnej blachy, po- 
datny był na odkształcenia, zatem 
wśród przyrządów i narzędzi stano- 
wiących osprzęt karabinu, znalazł się 
także specjalny szablon do prostowa- 
nia zdeformowanych zasobników na 
amunicję. 


karabinów maszynowych, 
znanych jako Musketen Ba- 
taillone. Historyczny termin 
Muskete (muszkiet) usiłowa- 
no przywrócić jako nazwę 
ręcznego (czy też lekkie- 
go) karabinu maszynowego. 
W roku 1915 zorganizowa- 
no dwa takie eksperymen- 
talne oddziały, uzbrojone 
w Madseny. Były to IV i V ba- 
taliony 117. pułku piecho- 
ty, kultywującego tradycje 
dawnej armii księstwa Hesji. 
Obydwa Musketen Bataillo- 
ne otrzymały po 90 Madse- 
nów w trzech kompaniach. 
Na każdy egzemplarz broni 
przypadało 4 żołnierzy — ce- 
lowniczy, ładowniczy i dwóch 
amunicyjnych. Pierwotną rolą 
„muszkieterów” było wspiera- 
nie zagrożonej przełamaniem 
obrony własnych linii, z cza- 
sem opracowano także zasa- 
dy taktyki ofensywnej. 
Hescy muszkieterowie 
walczyli nad Sommą, gdzie 
w wyniku rosnących strat 
coraz częściej zastępowano 
pierwotne uzbrojenie zdo- 
bycznymi brytyjskimi Lewi- 
sami. W roku 1916 nastąpi- 
ło całkowite przezbrojenie batalionów 
muszkieterskich. Pozostałe Madseny tra- 
fiły do wojsk górskich, kompanii sztur- 
mowych oraz kawalerii, lecz z powodu 
niewielkiej liczby ich użycie miało zwy- 
kle charakter epizodyczny. Dla przykła- 


Niemieckie siły zbrojne szybko doceni- 
ły ręczne karabiny maszynowe. Skrom- 
ne zakupy, dokonane za pośrednictwem 
neutralnej wówczas Bułgarii, bez waha- 
nia uzupełniano Madsenami zdobytymi 
na Rosjanach. 


Odkrywca 10/2014 [i 57 


=mneyron siły zbrojne nie e olówić, 
się na masowy import Madsenów, mimo 
zachęcających wniosków, co do właści- 
wości tej broni w warunkach polowych. 


du: 19. pułk dragonów otrzymał w roku 
1915 sześć duńskich karabinów maszy- 
nowych, lecz po dwóch miesiącach po- 
zostały jedynie dwa egzemplarze. Plu- 
tony Madsenów (po 6 sztuk) posiadały 
także 2. pułk ułanów gwardii i 4. rezer- 
wowy pułk ułanów. Po rozpoczęciu pro- 
dukcji lekkiego karabinu maszynowego 
Maxim 08/15, nowa broń stopniowo wy- 
parła pozostałe Madseny w oddziałach 
niemieckich sił zbrojnych. 

Powojenne modyfikacje karabinu 
maszynowego Madsen i niezwykła, mię- 
dzynarodowa kariera tej broni, która po- 
zostawała w rękach brazylijskich od- 
działów policyjnych aż do 2008 roku, to 
temat na odrębne opracowanie. . 
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Dotychczas z cyklu „Karabiny maszy- 
nowe w armiach I wojny światowej” uka- 


zały się: 
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Madsen w odmianie używa- 
nej przez niemieckich lotni- 
ków i aeronautów - zasilanie 
taśmowe znacznie poprawia- 
ło skuteczność broni w wa- 
runkach walk powietrznych. 
Ta fotografia uzbrojonego 
w duński kaem niemieckie- 
go obserwatora balonowego 
opublikowana została w pra- 
sie francuskiej... 
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„£__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Długoletni współpracownik 
i przyjaciel „Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojsko- 
wości, chociaż jego ogromna wiedza obejmuje wiele in- 
nych dziedzin z zakresu historii. Kolekcjoner-falerysta. 
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Do wygrania 10 nagród książkowych o łącznej 
wartości ponad 400 zł. 


Litery z ponumerowanych kolejno od 1 do 14 pól krzy- 
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Aby zagrać o nagrodę, od 10 X do 31 X 2014 r. wyślij || 
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HASLO. 
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Nagrody zostaną przekazane kurierem lub pocztą po | 


opublikowaniu listy zwycięzców. 
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Ostatnia bateria nadbrzeżna II RP 


WALDEMAR NADOLNY 


Wieża z pojedyńczą źrma- 
tą wz. 36 (druga od prawej) 
wśród pozostałych armat, 
stanowiących uzbroje- 

nie artylerii nadbrzeżnej - 


Październik 1939 roku to miesiąc, w którym kapitulowały ostanie oddziały Wojska Pol- 
skiego. Na tym tle wyróżnia się coś przeciwnego — sformowanie i wprowadzenie do 
linii nowej baterii artylerii nadbrzeżnej, które miało miejsce na Półwyspie Helskim. 
Była to akcja adaptacji i przemieszczenia armat artylerii głównej, które zdemontowa- 
no z zatopionego okrętu. W jej efekcie powstała helska 34. bateria, ostatnia bateria 
nabrzeżna Il Rzeczypospolitej. W linii była bardzo krótko. Odtąd dalsze jej losy stano- 
wiły jedną z białych plam polskiej historii militarnej. Jednak dzięki pracy zespołu pa- 
sjonatów udało się odkryć jej lokalizację, oraz poszerzyć wiedzę na jej temat. 


rzez cały okres mię- 
Po” opraco- 

wano wiele planów 
i projektów poświęconych 
obronie budowanych baz 
morskich w Gdyni i Helu. 
Jednak, jak pokazało życie, 
większość środków finan- 
sowych przeznaczono na 
rozwój jednostek pływają- 
cych. Dlatego też na mało 
spektakularne zapewnie- 
nie ochrony baz floty, bra- 
kowało funduszy. Poza tym 
uważano, że w przypadku 
wybuchu wojny z Niem- 
cami rejon Wybrzeża jest 
niemożliwy do obrony w dłuższym cza- 
sie. Pomimo tego, dzięki zaradności Kie- 
rownictwa Marynarki Wojennej (dalej 
KMW), zdołano wybudować kilka bate- 
rii artylerii nadbrzeżnej. 
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Wieża dwóch dział Bofors wz. 36, kalibru 120 mm, zde- 
montowana po wojnie z wraku ORP „Gryf” - eksponat 
MMW w Gdyni. Fot. W. Nadolny. 


Napoczątku lat 30.XX wiekuwybudo- 
wano stałą baterię „Canet” (2x100 mm) 
oraz baterie — „grecką” i „duńską” (arma- 
ty polowe 2x105 mm każda). Dopiero 
w 1935 r. znaleziono środki na zakup no- 


woczesnego uzbrojenia dla przyszłej ba- 
terii „cyplowej”, jednak do wybuchu woj- 
ny bateria ta nie była w pełni ukończona 
i pozostawała bez sprawnego systemu 
kierowania ogniem oraz z symbolicz- 
nym zapasem amunicji. Pewną nadzie- 
ję na polepszenie sytuacji dawał „6-let- 
ni program rozbudowy floty”, w którym 
na rozwój Rejonu Umocnionego „Hel” 
przeznaczono 100 mln zł. Według tego 
programu obronę artyleryjską planowa- 
no wzmocnić baterią dział kal. 305 mm, 
dwoma bateriami dział 152,4 mm (jed- 
na stała i jedna ruchoma) oraz uniwer- 
salnymi armatami mniejszych kalibrów. 
Dodatkowo, w związku z planowanym 
przezbrojeniem niszczycieli OORP „Wi- 
cher”i„Burza” w armaty Bofors, zdemon- 
towane francuskie armaty pokładowe 
kal. 130 mm, miały zastąpić polowe ar- 
maty baterii „greckiej” i „duńskiej” — te 
natomiast postanowiono przeznaczyć 
do obrony półwyspu od strony lądu. 
Z zamierzeń tych do września 1939 r. 
udało się tylko realizować jedno - zaku- 
pić w firmie Bofors armaty kal. 152,4 mm 
dla drugiej baterii średniej (do Polski 
miały być dostarczone w lutym 1940 r.). 

Wobec jednoznacznych zapowie- 
dzi wojny z Niemcami, w 1939 r. KMW 
podjęło starania mające na 
celu doraźne wzmocnienie 
obrony artyleryjskiej Półwy- 
spu Helskiego. Brak perspek- 
tyw na szybki zakup nowo- 
czesnych armat spowodował, 
że sięgnięto po uzbrojenie, 
zdemontowane z wycofanych 
okrętów. W okresie od marca 
do września 1939 r. sformo- 
wano i ustawiono na mierzei 
pięć improwizowanych, dwu- 
działowych półbaterii (nr 38, 
41, 42, 43 oraz oświetlająca na 
cyplu) uzbrojonych w armaty 
kal. 75 mm wz. 97 oraz jedną 
(nr 39), uzbrojoną w 10 armat 
kal. 37 mm wz.85. 


Powstanie ostatniej baterii nad- 
brzeżnej Il Rzeczypospolitej 

Po zatopieniu w dniu 3 września naj- 
większych pozostałych w kraju okrę- 
tów Marynarki Wojennej (OORP „Wicher” 


i „Gryf”), wzrosło zagrożenie 
potencjalnym desantem ze 
strony nieprzyjaciela, dla- 
tego też podjęto decyzję 
o wyznaczeniu nowych od- 
cinków obrony przeciwde- 
santowej. Na podstawie roz- 
kazu Dowódcy Floty (z dnia 
04.09.), nowe odcinki obro- 
ny miały obsadzić zało- 
gi zatopionych jednostek, 
a ich uzbrojenie miało po- 
chodzić z tychże okrętów. 
W ten sposób utworzono 
kilka improwizowanych ba- 
terii uzbrojonych w armaty 
kal. 75 mm wz.97 (zdemon- 
towanych z kanonierek i tra- 
łowców) oraz interesującą 
nas 34. baterię. 

Od chwili przekazania obu armat ba- 
terii „greckiej, do wsparcia obrony od 
strony lądu, powstała w systemie obro- 
ny artyleryjskiej luka, którą postanowio- 
no wypełnić uzbrojeniem pozyskanym 
z ORP „Gryf. Szczęście w nieszczęściu 
sprawiło, że okręt ten zatonął prawie na 
równej stępce i ponad lustro wody wy- 
stawała rufa z armatami kal. 120 mm. 
Pomysł zdemontowania i wykorzysta- 
nia sprawnej artylerii głównej ze stawia- 
cza min, wyszedł od kpt. mar. Edmun- 
da Pappelbauma, który po rozmowie 
z szefem Dywizjonu Artylerii Nadbrzeż- 
nej (kmdr. ppor. Stanisławem Kukiełką) 
otrzymał zezwolenie na przeprowadze- 
nie całej operacji. Do wykonania tego 
zadania przydzielono mu około 100 lu- 
dzi. Demontaż uzbrojenia z okrętu od- 
bywał się pod kierownictwem zbrojmi- 
strza Rejonu Umocnionego „Hel' chor. 
mar. Franciszka Jędrasiaka (Jendrasia- 
ka), natomiast zaprojektowanie oraz wy- 
konanie prac budowlanych, powierzono 
ppor. rez. inż. Henrykowi Wagnerowi. On 
również zaprojektował betonowe fun- 
damenty pod działa, w których zabeto- 
nowano wykonane od podstaw kotwy 
mocujące armaty. 

Operację demontażu rozpoczęto 
9 lub 10 września i wtedy też prawdo- 
podobnie rozpoczęto prace budowla- 
ne na nowych stanowiskach. Wybrano 
dla nich miejsce znajdujące się około 
1000 m na północ od stanowisk bate- 
rii „greckiej, w pobliżu wysokich wydm, 
na których miano zbudować drugą ba- 
terię średnią, z armatami Bofors kal. 
152,4 mm. Przy pomocy pływającego 


Fundament pod wieżę podwójną w trakcie prac wykopali- 
skowych. Fot. Cz. Piotrowski. 
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nych stanowisk. Podczas de- 
montażu podwójnego działa 
zdarzył się tragiczny wypa- 
dek. Nikt nie wiedział, że dzia- 
ło, przetransportowane na 
molo portowe, nie zostało 
rozładowane - w jednej z luf 
był niewystrzelony pocisk. 
Podczas nieostrożnego ma- 
nipulowania doszło do wy- 
strzału i pocisk zabił st. mar. 
Krawczyka, który znajdował 
się u wylotu lufy. Wkrótce 
również i to działo przewie- 
ziono kolejką w rejon plano- 
wanego stanowiska. Następ- 
nie oba działa umieszczono 
na drewnianych saniach, któ- 
re ręcznie przeciągnięto na 
kilkunastometrową wydmę i zamonto- 
wano na fundamentach. Prawdopodob- 
nie operację montażu przeprowadzono 


Sin 


> a 


dźwigu, jako pierwsze zdemontowano 
działo pojedyncze, które kolejką wąsko- 
torową przewieziono w rejon budowa- 


34. bateria 
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róże 


= 


Ekipa odkrywców w komplecie, stoją od lewej: Michał Lałak, Cezary Piotrow- 


ski, Andrzej Ditrich, przed nimi Waldemar Baran. Zb. Cz. Piotrowskiego. 


po 17 września, poza tym do wykonania 
mieszanki betonowej użyto prawdopo- 
dobnie cementu przedniego lub hydro- 
technicznego, które mają szybszy czas 
wiązania (i uzyskania pełnej wytrzyma- 
łości) niż cement portlandzki. Obie ar- 
maty ustawiono na nowych stanowi- 
skach bez masek ochronnych, z których 
prawdopodobnie zrezygnowano ze 
względu na ich ciężar. 

W baterii wybudowa- 
no jeszcze schrony ziem- 
ne dla obsługi oraz amunicji, 
punkt kierowania ogniem oraz 
dwa stanowiska dla broni plot. 
uzbrojone w nkm-y Hotchkiss 
kal. 13,2 mm. Wraz z działa- 
mi z okrętu wydobyto również 
część amunicji i wg kpt. Kazi- 
mierza Sulisza (oficera artyle- 
rii Sztabu Dowódcy Floty, we 
wrześniu 1939 r. odpowiedzia|- 
nego za magazyny amunicyjne) 
łącznie z zapasem w magazy- 
nach dysponowano niewiary- 
godnie dużą, jak na ówczesne 
warunki Rejonu Umocnionego 
„Hel', ilością amunicji, obejmu- 
jącą 1500 szt. (sic!) nabojów do 
armat kal. 120 mm. 

Na dowódcę baterii wyzna- 
czono ppor. mar. rez. Bolesława 
Kucharskiego, a szefem bate- 
rii został st. bosm. pchor. Tade- 


Sż 
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Częściowo odsłonięty fundament pod wieżę pojedyn- 
czego działa. Fot. Cz. Piotrowski. 


usz Nettem. W dniu 30.09. inż. Wagner 
stwierdził, że beton uzyskał już odpo- 
wiednią wytrzymałość, i tego samego 
dnia wieczorem oddano dwa wystrzały 
(na najmniejszym i największym celow- 
niku) z pojedynczego działa. Niestety, 
baterii nie było dane otworzyć ogień do 
okrętów przeciwnika, bowiem w dniu 1 
października dowództwo floty podpisa- 
ło akt kapitulacji. 


PY zk 


Dopiero co wybudowaną baterię, 
obsługa pozbawiła możliwości bojo- 
wych m.in. poprzez demontaż zamków 
dział i ich zakopanie (jeden taki zamek 
udało się wykopać i stanowi on obec- 
nie eksponat Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie). 

Od tego momentu rozpoczyna się kil- 
kudziesięcioletnia biała plama w histo- 
rii tej baterii. Jak do tej pory nie udało się 
ustalić kto, i kiedy zdemontował działa ze 
stanowisk. Nie można wykluczyć, że zro- 
bili to Niemcy — ze względu na nietypo- 
wość zastosowanego uzbrojenia. Możli- 
we jest również, iż oba działa dotrwały do 
1945 r. i dopiero po wojnie zostały zde- 
montowane i przekazane na złom. Spra- 
wa ta nadal wymaga prowadzenia badań 
w niemieckich i polskich archiwach. 


Gdzie są te stanowiska? 
Wydawać by się mogło, że ustalenie 
miejsca wybudowania 34. baterii będzie 
łatwe, bowiem zachowały się relacje bu- 
downiczych, a same stanowiska nie były 
budowlami polowymi (np. drewniany- 
mi). Jednak przez kilkadziesiąt lat nikt 
nie wskazał miejsca ich lokalizacji. Jed- 
ną z przyczyn mogło być to, że w la- 
tach 50. XX wieku w pobliżu wybudowa- 
no stanowiska 3. Baterii Artylerii Stałej, 
a sam teren na wiele lat został zamknięty 
dla osób postronnych. Zaskakuje jednak 
fakt, iż przez ten cały czas nikt nie sięgnął 
do źródła, tj. do pomysłodawcy budowy, 
który zmarł dopiero w mar- 
cu 1997 roku. Wielu badaczy 
wskazywało na chybił-tra- 
fił różne lokalizacje, wśród 
nich m.in. znany dziennikarz 
Bogusław Wołoszański, jed- 
nak wciąż brakowało nama- 
calnych dowodów w postaci 
betonowych fundamentów. 
Dopiero w 2004 r. grupa fa- 
scynatów, zrzeszona w Po- 
morskim Stowarzyszeniu 
Ochrony Fortyfikacji „REDU- 
TA', odnalazła fundament po- 
jedynczego działa. Jednak- 
że nadal nie mieli pewności, 
czy to jest to, czego szuka- 
li, bowiem wciąż brakowało 
do kompletu drugiego fun- 
damentu. W maju 2006 r. ta 
sama ekipa po otrzymaniu 
dodatkowych informacji, na- 
trafiła na drugi fundament, 
oddalony o 100 m od znale- 


zionego wcześniej. Wykonane pomiary 
„śrubunków” dla podstaw dział (w obu 
fundamentach) pozwoliły jednoznacz- 
nie stwierdzić, że są to stanowiska dział 
„zaginionej” 34. baterii. Dzięki ich uporo- 
wi, udało się uzyskać cenne informacje 
dotyczące historii 34. baterii. 


Fundamenty - ich budowa 

Zanim podam wymiary interesują- 
cych nas budowli, pozwolę sobie przy- 
toczyć cytat z książki mjr. sap. Mieczy- 
sława Kruszewskiego pt. „Fortyfikacja 
wybrzeża” (Warszawa, 1938), który do- 
kładnie opisuje konstrukcję takiej płyty 
fundamentowej: 

„Płyta fundamentowa jest cylindrycz- 
nego kształtu monolitem żelbetowym, 
zzabetonowaną w nim konstrukcją stalo- 
wą kotwiącą, zadaniem której jest zamo- 
cowanie działa do płyty. Konstrukcja ko- 
twiąca składa się z: 

— poduszki staliwnej wtopionej w gór- 
ną część płyty fundamentowej. Do po- 
duszki tej działo jest przyśrubowane. 

— pierścienia kotwiącego z blachy sta- 
lowej leżącego w dolnej części płyty fun- 
damentowej. 

— zespołu śrub fundamentowych osa- 
dzonych w pierścieniu kotwiącym, prze- 
chodzących płytą od dołu do góry oraz 
otworami w poduszce, i trzymających po- 
duszkę przy pomocy nakrętek. 

Poduszka zostaje tak silnie złączona 
śrubami z pierścieniem kotwiącym, że sta- 
nowi całość z płytą i przenosi na nią od- 
działywania strzału”. 

Tyle cytat, schemat takiej płyty został 
przedstawiony na rysunku pochodzą- 
cym również z tej książki. Mam nadzieję, 
że daje to Czytelnikom wyobrażenie, jak 
dużym przedsięwzięciem, pod wzglę- 
dem konstrukcyjnym, było wykonanie 
takich płyt fundamentowych w warun- 
kach polowych i ze skromnym zaple- 
czem. Bynajmniej nie było to tylko wy- 
konanie wykopu w ziemi, ustawienie 
śrub dla działa i zalanie ich betonem. 

Fundament armaty jednolufowej to 
żelbetowa płyta o średnicy 506 cm, po- 
środku której zabetonowano stalową 
płytę o wymiarach 162x162 cm, z niej 
wystają 24 śruby (o średnicy 4 cm) służą- 
ce do mocowania armaty. Śruby tworzą 
okrąg o średnicy 108 cm. 


Szczegóły konstrukcji fundameritu pod armatę 
- ilustracja z książki M. Kruszewski „Fortyfikacja 
wybrzeża”, Warszawa 1938. 


Fundament  arma- 
ty dwulufowej to żelbe- 
towa płyta o średnicy 
593 cm, pośrodku któ- 
rej zabetonowano sta- 
lową płytę o wymiarach 
253x250 cm zakotwio- 
ną 36 śrubami, na płycie 
przyspawany jest koł- 
nierz stalowy o średnicy 
230 cm z 48 otworami, 
przez które przechodzi- 
ły śruby (o średnicy 3,5 
cm) mocujące armatę. 


Uzbrojenie baterii 

Jak już wspomniano, 
jako uzbrojenie baterii 
wykorzystano zdemon- 
towane z ORP „Gryf” ar- 
maty kal. 120 mm, któ- 
re w liczbie 6 sztuk (2x1, 


zdarzyło się... 


30 X 1938 r. 


76 lat temu w wigilię święta Halloween wyemi- 
towano najsłynniejszą audycję w dziejach radia. 
Wielu Amerykanów wpadło w panikę, słuchając 
godzinnego słuchowiska, opartego na powieści 
„Wojna światów” Herberta George'a Wellsa. Au- 
dycję przygotował aktor Orson Welles. Imitowa- 
ła zwykły program radiowy, który, co kilka minut, 
przerywały dramatyczne doniesienia o inwazji 
Marsjan na Amerykę. W Grovers Hills w stanie 
New Jersey odnaleziono wryty w ziemię cylinder, 
który na oczach setek gapiów zaczął się poru- 
szać, a w końcu wypełzły zeń straszliwe potwory. 
Słuchacze dowiedzieli się też, że w różnych miej- 
scach USA spadają nowe cylindry, z których wy- 
dobywa się toksyczny dym, a ludzie umierają... 


2x2) stanowiły jego główne uzbrojenie 
artyleryjskie. Umowę (nr 195/34/35) na 
dostawę tych armat podpisano w dniu 
23 maja 1935 r. z terminem realizacji 
w ciągu 22 miesięcy od daty podpisania. 


Podstawowe dane taktyczno-techniczne armat 
— oznaczenie wzoru było podwójne: 

— 12 cm SK L/50 M/36P (wg producenta) 

—120 mm L/50 wz.36 (oznaczenie polskie) 
Kaliber: 120 mm 

Masa z maską: 20,5 tony (wieża podwójna) 
Masa maski: 2,85 tony (wieża podwójna) 
Zasięg maksymalny: 19 500 m/ przy kącie pod- 
niesienia 30” 

Prędkość początkowa pocisku: 900 m/s 
Długość lufy: 6000 mm 

Kąt podniesienia lufy: -3* +30” 

Masa pocisku: 24 kg 

Masa ładunku miotającego: 9,4 kg 

Długość naboju: 1470 mm (amunicja scalona) 
Szybkostrzelność: 9 strz./min 

Grubość pancerza maski: 7 mm 


Armaty zamontowane w 34. baterii 
nie zachowały się do dnia dzisiejszego. 
Na szczęście w placówkach muzealnych 
możemy obejrzeć drugą parę tych dział, 
wydobytych z wraku ORP „Gryf” już po 
wojnie. W Muzeum Marynarki Wojen- 
nej w Gdyni eksponowana jest wieża 
podwójna, która czeka na profesjonal- 
ną konserwację. Natomiast wieża z jed- 


- nym działem znajduje się w Muzeum 


Wojska Polskiego w Warszawie. W bie- 
żącym roku poddano ją zabiegom kon- 
serwatorskim, które niestety ograniczyły 
się tylko i wyłącznie do nałożenia nowej 
warstwy farby w „okrętowym! kolorze. b 


Autor pragnie serdecznie podziękować 
Czarkowi Piotrowskiemu za pomoc oraz udo- 
stępnienie zdjęć do niniejszego opracowania. 


ź£__ Waldemar Nadolny 

Z wykształcenia technik budownictwa. Od kilkunastu lat 
zajmuje się badaniem fortyfikacji polskich, wybudowanych 
w 1939 roku. W kręgu jego zainteresowań znajdują się tak- 
że polskie fortyfikacje znajdujące się na Półwyspie Helskim. 
Autori współautor kilkunastu artykułów z tej dziedziny. 


oduszka sizkie20, 


RZierscie of wrący: 


W stulecie Czynu Legionowego: inne spojrzenie 


Powstanie skazane n: 


Miniona niedawno rocznica stulecia wymarszu Kompanii Kadrowej, prologu krótkiej, lecz burzliwej epopei Legionów Polskich, 


„A my se Polacy, chłopcy Austriacy” 
___ Dziewiętnastowieczne zrywy powstańcze, które, co poko- 
lenie rozpalały serca i umysły polskich patriotów pozostają- 
cych pod władzą zaborców, przynosiły coraz dotkliwsze klęski. 
Stłumienie Powstania Styczniowego przyniosło społeczeń- 
stwu polskiemu traumę i depresję tak głęboką, że naturalnym 
odruchem stało się odrzucenie idei insurekcyjnych. Cena poraż- 
ki desperackiego zrywu sprowokowanego celowo przez rosyj- 
ską, tajną policję i pozostającego na jej usługach niesławnej pa- 
mięci,margrabiego kolaborantów, Aleksandra Wielopolskiego, 
była ogromna. Rosyjskie represje uderzyły przede wszystkim 
w kręgi ziemiańskie i drobnoszlacheckie, czyli potomków tra- 
dycyjnego „narodu politycznego” przedrozbiorowej Rzeczy- 
pospolitej. Egzekucje, zesłania i konfiskaty majątków dopro- 
wadziły do przyspieszonej depolonizacji Kresów. Uwolnienie 
chłopów od prawnej i ekonomicznej zależności od dworu, bę- 
lące de facto realizacją postulatów powstańczego Rządu Na- 
dowego, przyjmowano na wsiach jako dobrodziejstwo z ła- 
ki cara, a przy tym zasłużoną karę dla zbuntowanych przeciw 
niemu „panów”. Polskich panów, co miało szczególną wymowę 
na ziemiach litewsko-ruskich i ukraińskich, przyczyniając się do 
polonofobicznych korzeni rodzącego się w następnych dziesię- 
cioleciach nacjonalizmu litewskiego i ukraińskiego. 
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sskłania do wielu refleksji. Jedną z ważniejszych kwestii, jakie przychodzą na myśl równo wiek po tamtej słynnej wyprawie z Kra- 
(owa do Kielc, jest fenomen determinacji niewielkiej garstki szaleńców”, którzy wbrew życzliwym radom roztropnej większo- 
ści społeczeństwa „rzucili na stos swój życia los”, stając się kolejnym wcieleniem polskiej idei wybicia się na niepodległość, po- 
 dejmowanej nawet w najbardziej niesprzyjających okolicznościach. 


Tymczasem na obszarach o zdecydowanej przewadze żywio- 
łu polskiego — w „Kongresówce” - zapanowała zrozumiała nie- 
chęć do kojarzonej ze„szlachetczyzną” i romantyzmem ideą wal- 
ki o przywrócenie suwerennego państwa polskiego. Nasilenie 
rusyfikacji, przekraczające nieraz granice absurdu (jak nakaz wy- 
pełniania łacińskich od wieków ksiąg metrykalnych w parafiach 
rzymskokatolickich w języku rosyjskim, czy degradacja języka 
polskiego w szkołach publicznych do roli jednego z przedmio- 
tów nadobowiązkowych), łączyło się z zaszczepianiem Polakom 
eurazjatyckiej mentalności rosyjskiej - afirmacją donosicielstwa, 
tolerancją dla korupcji, proporcjonalnie do miejsca w hierarchii 
władzy, uniżenia wobec zwierzchników i poniżania podwład- 
nych... Wszystko to składało się na realizowany z wielką kon- 
sekwencją program, streszczony hasłem: „dogłupit” Polszu do 
urownia Rossiji” (ogłupić Polskę do poziomu Rosji). Polityka ta 
przyniosła obfity, zatruty owoc, odciskając bolesne, wciąż od- 
czuwalne piętno na naszej narodowej mentalności. Co warto za- 
znaczyć — zmierzające do znalezienia jakiejś mitycznej „ugody 
zzaborcą' inicjatywy polityczne, których wstydliwym symbolem 
był udział polskich działaczy społecznych („realistów”) w uro- 
czystym odsłonięciu pomnika carycy Katarzyny Il w Wilnie, po- 
strzegane były w rosyjskich kręgach władzy i elitach opiniotwór- 
czych, jako szczególnie podstępne knowania... 
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Pozostałe dzielnice — ziemie południowe i zachodnie na- 
leżące do skłóconych o prymat w Rzeszy monarchii habsbur- 
skiej i królestwa pruskiego — znajdowały się w orbicie świata 
Zachodu. Akcja germanizacyjna w Niemczech, skądinąd słusz- 
nie budząca sprzeciw nawet wśród części elit politycznych 
nowo powstałej Il Rzeszy, odbywała się w granicach prawa. 
Prawa dyskryminującego, to prawda, ale regulowanego cy- 
wilizowanymi obyczajami i praktykami. Wyobraźmy sobie ta- 
kiego Michała Drzymałę w zaborze rosyjskim — pojechałby na 
Sybir razem ze swoim wozem szybciej, niż nawet najspraw- 
niejszy pruski urzędnik zdołałby przygotować przewidzia- 
ne kodeksem pisma i pozwy procesowe przeciw „obchodze- 
niu prawa budowlanego”... Liberalny w istocie ustrój państwa 
niemieckiego otwierał przed Polakami w nim żyjącymi sze- 
reg możliwości legalnego działania, poprzez różnorodne or- 
ganizacje społeczne i ekonomiczne. Twarda szkoła, jaką prze- 
szli pod zaborem pruskim Wielkopolanie, przyniosła bezcenną 
w niepodległej Polsce syntezę dyscypliny politycznej w duchu 
poszanowania prawa z niezłomną wolą tworzenia lokalnych 


Piłsudski i piłsudczycy — niedoszłe kadry powstańczych 
Sił Zbrojnych Rządu Narodowego w 1914 roku. 


wspólnot, najsolidniejszej podstawy społeczeństwa rzeczy- 
wiście obywatelskiego. Wizerunek literackiego „Bartka Zwy- 
cięzcy”, czy obiegowa opinia o zaletach „Kaczmarków:, najlep- 
szych podoficerów w armii Kaisera, nie powinny przesłonić 
dorobku rodaków z zaboru pruskiego — potrafiących prze- 
trwać, a nawet umocnić swoje poczucie narodowe w nie- 
sprzyjających warunkach. 

Paradoksem może wydawać się natomiast sytuacja Pola- 
ków w Austro-Węgrzech. Podczas gdy w pozostałych zabo- 
rach srożył się jawny, państwowy antypolonizm, pod berłem 
Habsburgów odradzało się polskojęzyczne szkolnictwo, są- 
downictwo i urzędy. Polskojęzyczne — co nie koniecznie ozna- 
cza polskie. Ceną swobód językowych i kulturalnych Polaków 
było odżegnanie się od dążeń niepodległościowych. Efektem 
otwarcia różnorodnych dróg kariery dla szlachty i zamożnego 
mieszczaństwa, a także kształtującej się głównie w większych 
miastach warstwy inteligenckiej, była postępująca asymilacja. 
Polacy, którzy osiągnęli wyższe rangi w wojsku czy hierarchii 
urzędniczej, zazwyczaj posługiwali*się na co dzień językiem 
niemieckim, a to, że nie musieli oficjalnie wyrzekać się swoich 
etnicznych czy wyznaniowych korzeni, sprzyjało kształtowaniu 
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się postaw lojalnościowych wobec Wiednia. W państwie, które- 
go wzorcowy obywatel — jak ujął to wiedeński satyryk, Alexan- 
der Roda-Roda, czyli Sandor Friedrich Rosenfeld — „jest z po- 
chodzenia pół-Węgrem, pół Żydem, urodzonym we Lwowie, 
wykształconym w Wiedniu i robiącym karierę w Pradze”, tożsa- 
mość etniczna łatwo mogła zostać zastąpiona poczuciem ko- 
smopolitycznej wspólnoty poddanych Najjaśniejszego Pana. 
Co ciekawe, proces ten nie ograniczał się do elit. Pochodzą- 
cy z rodzin chłopskich rekruci polscy odbywali obowiązkową 
służbę wojskową, podczas której zaszczepiano w nich poczu- 
cie lojalności państwowej, nie wykluczające etnicznego. Bu= 
dząca współcześnie uśmiech politowania przyśpiewka: „Po- 
wiadają Niemce, że my cudzoziemce, a my se Polacy, chłopcy 
Austryjacy” dosadnie obrazuje ten proces. Walka o niepodległą, 
zjednoczoną Polskę wydawała się ogromnej większości społe- 
czeństwa polskiego w drugiej połowie XIX w. ideą równie real- 
ną i godną poparcia, co — dajmy na to — współczesny program 
kolonizacji Marsa. Dla przeciętnego, ówczesnego rodaka liczy- 
ło się „tu i teraz”, daleki od patriotycznych uniesień codzienny 
trud przetrwania w jawnie mu wrogich, a w najlepszym razie 
obojętnych warunkach państw zaborczych. 


Archipelag polskości, czyli ponad podziałami 
Przełom XIX i XX wieku był czasem najmroczniejszej nocy 
porozbiorowej. Tak opisywał ten okres Wilhelm Feldman, pu- 
blicysta, dramaturg i krytyk literacki, będący przy tym history- 
kiem współczesnej sobie polskiej myśli politycznej: 
„Ogromna większość narodu — we wszystkich swych war- 
stwach — kategoriami politycznymi nie myślała. Długolet- 
nia działalność Ligi Narodowej i PPS w duchu irredentystycz- 
nym stworzyła względnie nikłe wysepki organizacyj spiskowych 
w morzu zupełnej bierności, które niesłychanem poświęceniem 
i wytężoną energją podtrzymywały złudzenie jakiej takiej opozy= 
cji względem Rosji. Do opozycji bowiem poważnej i konsekwent- 
nej społeczeństwo było niezdolne zupełnie. (...) Kwestja niepod- 
ległości Polski była aktualną tylko dla garści straceńców 


Sztab I Brygady Legionów Polskich z Józefem hr. Myciel- 
skim w stroju polskim - ciągłość tradycji niepodległościo- 
wej „między dawnymi a nowymi czasy”... 
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Straceńców, dodajmy, wzajemnie skłóconych do tego 


—_ stopnia, że pomiędzy radykalnymi narodowcami i socjalistami 


polskimi dochodziło do bijatyk, a nawet morderstw na tle po- 
litycznym. Pokłosiem rewolucji 1905 roku, która z Rosji dotarła 
także na ziemie „Kraju Przywiślańskiego”, był rozrost organiza- 
cji spiskowych i nasilenie się akcji, które współcześnie bez tru- 
du można by zakwalifikować jako terrorystyczne. 

Wśród najbardziej znanych „towarzyszy polskich” zna- 
lazł się także, pochodzący z Litwy, zubożały szlachcic, które- 
go brat represjonowany był razem z bratem Władimira Ulia- 
nowa — późniejszego Lenina. Józef Piłsudski, weteran Sybiru 
i więzień carskich, nie wahał się sięgać po broń w walce z car- 
skim samodzierżawiem, tożsamym dla Polaków z opresyjną 
codziennością i narodowym zniewoleniem. W istocie sprawy 
dokładnie tak się miały: opór przeciw eurazjatyckiemu ustro- 
jowi Rosji był formą walki o przetrwanie polskości. 

Sztandarowym przykładem „patriotycznego terroryzmu 
była tak zwana akcja w Bezdanach, czyli napad na pociąg 
przewożący znaczną kwotę pieniędzy pochodzących z po- 
datków, skonfiskowaną przez grupę uderzeniową Organiza- 
cji Bojowej Polskiej Partii Socjalistycznej. W napadzie, pod- 
czas którego użyto ładunków wybuchowych i broni palnej, 
wzięło udział czterech przyszłych premierów Il Rzeczypo- 
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spolitej, a kierował nim jej późniejszy Naczelnik i Pierwszy 
Marszałek... 

Zaawansowany już wówczas w całej cywilizowanej Europie 
proces powstawania społeczeństwa masowego miał miejsce 
także na ziemiach polskich. Upowszechnienie oświaty i popu- 
laryzacja prasy wraz z postępującą demokratyzacją ustrojów, 
owocującą rozwojem klasowych (robotniczych, chłopskich) 
partii, sprzyjały budzeniu świadomości politycznej w szerokich 
warstwach społecznych. To, co do niedawna było przywilejem 
elit, stawało się prawem mas. Upowszechnieniu się kwestii nie- 
podległościowej sprzyjała także naturalna wymiana pokoleń. 
Odchodziła już generacja świadków straszliwej klęski 1863-64 
roku, a wiek największej aktywności osiągało „pokolenie mści- 
cieli”. Dwaj jego najwybitniejsi przedstawiciele — Józef Piłsudski 
i Roman Dmowski, różniący się niemal wszystkim, czym można 
w polityce się różnić, wyznawali zaskakująco zbliżone poglądy 
wobec zasadniczej kwestii niepodległości Polski. Słowa „Towa- 
rzysza »Wiktora« — Józefa Piłsudskiego”: 

„A gdym się zastanowił nad narodem, z którym mnie wiązało 
wszystko, co cieszy, i wszystko, co boli, wszystko, co we mnie my- 
śli, i wszystko, co czuję, przychodziłem do przekonania, że moje 
dziecinne marzenia i rojenia zespalają się z moim młodzieńczym 
światopoglądem” — brzmią jak niezbyt odległe echo znanej de- 
klaracji Romana Dmowskiego: 

„Jestem Polakiem — więc mam obowiązki polskie: są one tym 
większe i tym silniej się do nich poczuwam, im wyższy przedsta- 
wiam typ człowieka. Bo im szersza strona mego ducha żyje ży- 
ciem zbiorowym narodu, tym jest mi ono droższe, tym większą 
ma ono dla mnie cenę i tym silniejszą czuję potrzebę dbania 
o jego całość i rozwój”. 

Płaszczyzną sporu pomiędzy tymi działaczami i uosabia- 
nymi przez nich wielkimi nurtami politycznymi, były metody 
i środki odzyskania suwerennej ojczyzny. Tu zaś zgody, czy na- 
wet kompromisu, nie było... 


ZMoskalem na Szwaba? Ze Szwabem na Moskala? 

Jednym z najważniejszych punktów spornych pomię- 
dzy lewicą patriotyczną (z obecnej perspektywy określenie 
to brzmi raczej egzotycznie, wówczas było normą), a ruchem 
narodowym była — poza kwestiami społecznymi — sprawa tak 
zwanej orientacji, czyli wyboru strategicznego sojusznika spo- 
śród zaborców, którzy coraz wyraźniej skłaniali się ku otwarte- 
mu konfliktowi, czyli prorokowanej już przez Adama Mickie- 
wicza „wojnie powszechnej”. 

Piłsudski, który po burzliwym okresie działalności rewo- 
lucyjnej opuścił zabór rosyjski i osiadł w Galicji, uważał, że 
współpraca z najbardziej wobec Rosji antagonistycznymi Au- 
stro-Węgrami to przysłowiowe „przyjemne z pożytecznym”. 
Wykorzystując możliwości prawne, a także (co wypomina- 
ją mu jego krytycy) zainteresowanie habsburskiego wywia- 
du wojskowego, rozpoczął tworzenie organizacji paramilitar- 
nych, szkolących kadry przyszłego Wojska Polskiego. Podobną 
akcję podjęły inne środowiska polityczne: wpływowi w zabo- 
rze austriackim ludowcy oraz zdystansowane wobec polityki 
Romana Dmowskiego kręgi narodowe. Wywodzące się z krę- 
gów bojowców PPS „Strzelec” i Związek Strzelecki oraz bliższe 
narodowcom Polowe Drużyny Sokoła i Polskie Drużyny Strze- 
leckie, jak też ludowe Drużyny Bartoszowe, w ciągu zaledwie 
kilku lat działalności przyciągnęły zaskakująco liczne grono 


polskiej młodzieży, której światopogląd ukształtowały dzieła 
Henryka Sienkiewicza i Wacława Gąsiorowskiego. Decyzja 
o przynależności do konkretnej organizacji nie zawsze miała 
zresztą charakter ideowy, często wstępowano do takiej, któ- 
ra akurat miała najbliżej swój lokalny oddział. Nie bez znacze- 
nia pozostawał apolityczny z założenia ruch harcerski, będący 
udaną próbą spolszczenia anglosaskiego skautingu, stwo- 
rzonego przecież dla potrzeb obrony Imperium Brytyjskiego. 
Władze habsburskie przychylnie odnosiły się do tak pożytecz- 
nych — z punktu widzenia obronności monarchii — inicjatyw, 
ale też nie przesadzały z ich materialnym i kadrowym wspar- 
ciem. Składki członków organizacji nie wystarczały do ich peł- 
nego wyekwipowania, a z ofiarnością społeczną różnie bywa- 
ło, co skłoniło Piłsudskiego do gorzkiej refleksji: „Polacy chcą 
niepodległości, lecz pragnęliby, aby ta niepodległość kosztowa- 
ła dwa grosze i dwie krople krwi — a niepodległość jest dobrem 
nie tylko cennym, ale i bardzo kosztownym” Symboliczne zjed- 
noczenie Strzelców i Drużyniaków pod komendą Piłsudskie- 
go było wyrazem wielkiej determinacji niepodległościowego 
nurtu narodowego, którego przywódcy postawili dobro Spra- 
wy ponad prywatę i dobrowolnie zrezygnowali z politycz- 
nej odrębności, podporządkowując się „konkurencji”... Naj- 
ważniejsze jednak w polityce Piłsudskiego i jego najbliższych 
współpracowników było instrumentalne traktowanie Austro- 
-Węgier, jako najsłabszego ogniwa w stalowym łańcuchu za- 
borców, skuwającym Polskę. Nie był to wybór „z miłości”, lecz 
z chłodnej kalkulacji. Swój zaskakujący i uznany wówczas 
za nierealną fantazję program walki o niepodległość, Józef 
Piłsudski zaprezentował publicznie w lutym 1914 roku pod- 
czas pobytu w Paryżu: „Pierwsza faza wojny — jesteśmy z Niem- 
cami przeciw Rosji. Druga, końcowa faza wojny — jesteśmy z An- 
glią i Francją przeciwko Niemcom”. 

Tymczasem ortodoksyjni narodowcy, pozostający zwo- 
lennikami teorii Dmowskiego o mniejszej szkodliwości dla 
sprawy polskiej Rosji niż Niemiec, skłaniali się ku jakiejś for- 
mie ugody z Petersburgiem. Chłodna reakcja carskiego dworu 
i kręgów władzy wobec tych polskich inicjatyw, była właściwie 
najlepszym dowodem na nietrafność orientacji antyniemiec- 
kiej, opartej na ufności w dobrą wolę Wielkorusów i mitycz- 
ną solidarność Słowian. Oczywiście o żadnych polskich or- 
ganizacjach paramilitarnych na terenie Imperium mowy być 
nie mogło. Sugerowano za to lojalną służbę w pułkach rosyj- 
skich, a obowiązywała wówczas praktyka wysyłania „przywi- 
ślańskich” rekrutów na Kaukaz, do Turkiestanu, lub za Ural. 
Zgrabnej propagandowo wykorzystującej antyniemieckie re- 
sentymenty Polaków odezwie Wielkiego Księcia Mikołaja Mi- 
kołajowicza Romanowa, nie towarzyszyły żadne konkrety. Ini- 
cjatywa powołania ochotniczego legionu polskiego u boku 
armii rosyjskiej, spotkała się z wielką podejrzliwością i niechę- 
cią — po niedługim czasie Legion Puławski i bratni Legion Lu- 
belski zostały oficjalnie przemianowane na rosyjskie drużyny 
pospolitego ruszenia, objęte zakazem eksponowania polskich 
emblematów narodowych. Tak wyglądała prawda o wymie- 
nianym w odezwie carskiego stryja „mieczu, który rozgromił 
wroga pod Grunwaldem”... 

Trzeba jednak dodać, że polityka Berlina nie sprzyjała ocu- 
ceniu narodowców z zaczadzenid pansłowiańską zasłoną 
dymną, mającą maskować imperializm i szowinizm „trzeciego 
Rzymu”. Warte zaznaczenia jest także, że nie powstała w ogó- 
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le orientacja proniemiecka, gdyż Il Rzesza nie chciała i nie po- 
trzebowała wówczas żadnej formy współpracy z „polnische — 
Menschtiere” (polskimi ludziozwierzami), jak to ujął z iście ger- 
mańskim poczuciem humoru pruski generał von Bilow, a po- 
grom mieszkańców w Kaliszu, pierwszym większym mieście 
polskim do którego wkroczyły wojska Kaisera, nie pozostawiał 
złudzeń co do nastawienia Berlina wobec Polaków... 


O przodków grób bagnetu wyostrz stal... 

Wyczekiwany od dawna wybuch wojny pomiędzy mocar- 
stwami, nastąpił niedługo po uroczystym pogrzebie ostatnie- 
go działacza powstańczego Rządu Narodowego z 1863 roku. 
W jego lwowskim pochówku uczestniczyli licznie członkowie — 
organizacji strzeleckich. Na początku sierpnia 1914 roku dla — 
wielu młodych ochotników (starsi podlegali poborowi do ar- 
mii austro-węgierskiej), którzy w oczekiwaniu na zbrojne wy- 
stąpienie zgromadzili się w Krakowie, sprawa była oczywista 
— zbliżało się kolejne powstanie, a przybycie strzelców do Kon- 
gresówki, miało oczywiście wywołać powszechny entuzjazm 
i masowy zryw przeciwko Moskalom... 

Rzeczywistość okazała się jednak nie tak radosna. 

Wprawdzie poprzedzający wymarsz legendarnej Kadrówki 
rajd „ułańskiej siódemki” był spełnieniem niemal grottgerow- 
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skiego stereotypu powstańczego — wraz z wi- 
zytą w życzliwym dworku i zwycięską potyczką 
z wrogiem - jednak reakcje rodaków „zza kordo- 
nu” różniły się od oczekiwań. Lęk przed wszech- 
władnym i brutalnym zaborcą, który lada chwila 
mógł wrócić i srogo ukarać „nielojalność, pa- 
raliżował równie silnie, co przyzwyczajenie do 
tego, że „carscy to dyć nasi, a wy Miemce jeste- 
ście” — jak tłumaczyli się zaskoczonym chłodnym 
przyjęciem strzelcom mieszkańcy Guberni Kie- 
leckiej. Tymczasem Komendant Piłsudski poczy- 
nił już znaczące deklaracje, a nawet ogłosił, że 
w Warszawie utworzono powstańczy Rząd Na- 
rodowy, który powierzył mu naczelne dowódz- 
two nad polskimi siłami zbrojnymi. 

Jednak powstanie w Kongresówce nie wy- 
buchło, a choć „czarna legenda" o zatrzaskiwa- 
niu okiennic i bram, gdy strzelcy wkraczali do 


em 


Juliusz Leo, prawnik, prezydent 
Krakowa i szef Naczelnego Ko- 
mitetu Narodowego, który dzię- 
ki działalności politycznej umoż- 
liwił niedoszłym powstańcom 
rolę kadr odrodzonego Wojska 


rona przypadłaby Habsburgom), po- 
siadali wówczas wcale niemałe wpły- 
wy na dworze wiedeńskim. Według 
niektórych relacji koncepcja powo- 
łania Królestwa Polskiego, jako pań- 
stwa partnerskiego, w Monarchii cie- 
szyła się sympatią sędziwego cesarza 
Franciszka Józefa I. Mniej entuzjazmu 
okazywali wobec niej młodsi człon- 
kowie dynastii i kręgi dowódcze sił 
zbrojnych, skłaniające się ku jak naj- 
ściślejszemu zbliżeniu z antypolskimi 
Niemcami. Kompromitacja powstań- 
czej koncepcji wyzwolenia ziem za- 
boru rosyjskiego — samodzielnie przez 
Polaków — była im w istocie na rękę, 
bo dawała powód do „zwinięcia cho- 
rągiewki” podejrzanych politycznie 


Kielc mija się z prawdą, to faktem jest, że entu- 
zjazmu mas nie było. 

Tym niemniej, pomoc i wsparcie „strzelczykom” okazywa- 
ło całkiem liczne grono, a wkrótce do kompanii kadrowej do- 
łączyło tylu ochotników, że przerodziła się ona w batalion. 
Jednak jego dalsza egzystencja była poważnie zagrożona. 
W polityczno-wojennym pokerze austriackie dowództwo po 
kieleckim „sprawdzeniu dopatrzyło się w kartach Piłsudskiego 
jedynie blotek; deklaracja powstańcza okazała się blefem. Wo- 
bec tego zażądano rozwiązania oddziałów strzeleckich, bądź 
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Powieść „Ostania Brygada” popularnego pisarza Tadeusza 
Dołęgi-Mostowicza bezlitośnie piętnowała widoczne w życiu 
II RP zjawisko wykorzystywania mniej lub bardziej rzeczywi- 
stych zasług w Legionach dla kariery i osobistych korzyści. 


podporządkowania ich formacjom pospolitego ruszenia, po- 

woływanym podczas mobilizacji sił zbrojnych z myślą o zada- 
_niach pomocniczych, głównie tyłowych. Żadna z tych propo- 
_zycji nie odpowiadała planom Piłsudskiego. W tej kłopotliwej 

sytuacji sukurs przyszedł z zupełnie nieoczekiwanej strony... 


Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie... 

Galicyjscy konserwatyści optujący w większości za tak zwa- 
nym rozwiązaniem austro-polskim (powiększeniem Galicji 
o odebrane Rosji ziemie polskie i wydzieleniem na wzór Węgier 
trzeciego, równoprawnego państwa zrzeszonego, którego ko- 


s, 


2014 


Polskiego. 


(nie bez podstaw, w świetle paryskiej 
deklaracji Piłsudskiego) i niechcianych 
sprzymierzeńców. Wszelkie radykalne poczynania wymierzone 
w polskie oddziały ochotnicze, zostały jednak zablokowane na 
płaszczyźnie politycznej. Za sprawą konserwatystów w połowie 
sierpnia 1914 roku powołano do życia Naczelny Komitet Naro- 
dowy, będący owocem zjednoczenia wszystkich, polskich stron- 
nictw politycznych, działających na terenie Austro-Węgier. 

Niekwestionowany lojalizm galicyjskich „szwarcgelberów 
(„czarno-żółtych', przezwisko pochodzące od barw flagi pań- 
stwowej Monarchii Naddunajskiej), pozwolił uzyskać zgo- 
dę Wiednia na powołanie dwóch polskich legionów ochotni- 
czych - Wschodniego we Lwowie i Zachodniego w Krakowie. 
Za sprawą polityków endeckich, przeciwnych antyrosyjskiej 
akcji zbrojnej, Legion Wschodni rozpadł się, a zdecydowana 
walczyć mniejszość jego żołnierzy weszła w skład późniejszej 
Karpackiej Brygady Legionowej. 

Warunkiem zaliczenia Legionów do regularnych sił zbroj- 
nych, sprzymierzonych z Austrią, było złożenie standardowej 
przysięgi wojskowej, obowiązującej wszystkich żołnierzy ar- 
mii cesarsko-królewskiej. Mimo sprzeciwu najbardziej radykal- 
nych niepodległościowców, legioniści przysięgę złożyli, choć 
podniosłą w założeniu ceremonię zamienili w parodię, czego 
„uprzejmie nie zauważyli” oddelegowani do kierowania Legio- 
nami Polacy — oficerowie wojsk habsburskich. 

Piłsudski nigdy nie pogodził się ztym rozwiązaniem i kon- 
testował je na różne sposoby, obawiając się zbyt ścisłych więzi 
z zaborcą. Sam pozostał dowódcą grupy strzeleckich batalio- 
nów, które z czasem zrosły się w owianą romantyczną legendą 
Pierwszą Brygadę i niemiłosiernie drwił z„ce-ka mendy', czy- 
li Komendy Legionów Polskich firmowanej przez NKN. Z cza- 
sem, po połączeniu wszystkich formacji legionowych na Woły- 
niu w 1915 roku, zyskał autorytet także w bardziej narodowej 
niż socjalistycznej Il Brygadzie, wsławionej heroicznymi walka- 
mi w Karpatach i na Bukowinie. 

Jednak nie o „zabawę żołnierzykami” chodziło przyszłemu 
Naczelnikowi Państwa Polskiego. W roku 1916, gdy uznał, że 
nadszedł już odpowiedni czas, a dalsze kontynuowanie soju- 
szu z Państwami Centralnymi może być wręcz groźne dla spra- 
wy polskiej, Piłsudski przystąpił do demontażu własnego dzie- 
ła — likwidacji Legionów. 


" 
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Dzięki swojej politycz- 
nej dalekowzroczności, wy- 
korzystał kwestię ponownej 
przysięgi wymaganej od 
Legionistów, tym razem, na 
wierność Rzeszy Niemiec- 
kiej, która po śmierci Fran- 
ciszka Józefa | dążyła do zu- 
pełnego przejęcia spraw 
polskich od Austro-Węgier, 
bez reszty zaangażowanych 
w wojnę na trzech frontach 
(Rosja, Włochy, Bałkany). 

Odmowa złożenia takiej 
przysięgi oznaczała kres ist- 


w samym sercu polskich 
Tatr powstała Rzeczpospolita Zakopiań- 
ska. Zwołane wówczas Zgromadzenie 
Obywatelskie mieszkańców Zakopane- 
go i okolic powołało Organizację Naro- 
dową, która wkrótce ogłosiła niepodle- 


głość. Przewodniczącym, a następnie 
Prezydentem Republiki został znakomi- 
ty literat, autor m.in. „Syzyfowych prac” 
i „Siłaczki”, Stefan Żeromski, który spra- 
wował urząd do końca jej funkcjonowa- 
nia. Nie trwało to długo, bo zaledwie 
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czywiste, lub mniej realne zasługi w prze- 
szłości. ; 

Do języka potocznego weszło określe- 
nie „czwarta brygada, oznaczające zaska- 
kująco liczne grono „bojowników niepod- 
ległości”, o których przed rokiem 1918 czy 
1920 nikt nawet nie słyszał. 

Budowana już za życia złota legenda 
Marszałka Piłsudskiego współtworzyła mit 
założycielski II RP — legendę Legionów. W ta- 
kiej atmosferze nie było miejsca na wsty= 
dliwy przecież epizod nieudanego, a raczej 
niebyłego powstania narodowego w 1914 
roku. Dlatego ten dramatyczny i wciąż nie 
zbyt znany epizod z przełomowych dla Pol-- 


nienia Legionów Polskich 
(1917). Uwięzienie przez 
Niemców niezłomnego Ko- 
mendanta w twierdzy mag- 
deburskiej, zmazało w oczach polskiej opinii publicznej pięt- 
no „kolaboracji z zaborcą” jak w kręgach endeckich określano 
Czyn Legionowy. 


My, Pierwsza Brygada 

Po zakończeniu działań wojennych w 1918 roku, zwolnio- 
ny przez Niemców z więzienia Józef Piłsudski uznany został 
w Warszawie za męża opatrznościowego, dlatego bez żad- 
nych przeszkód mógł rozpocząć formowanie podstaw suwe- 
rennej Rzeczypospolitej — rządu i armii. W świetle niekłamane- 
go autorytetu Naczelnika grzali się bardziej i mniej zasłużeni 
dla sprawy niepodległościowej, faktyczni i fikcyjni weterani le- 
gionowi. Pierwsze skrzypce w polityce kadrowej administracji 
cywilnej i wojskowej odgrywali towarzysze broni Komendan- 
ta. Ale im dalej od Belwederu, tym więcej pojawiało się osób 
aspirujących do państwowych posad, jako gratyfikacji za rze- 


miesiąc — do 16 listopada 1918 roku. 


ski i Europy czasów pozostawał w cieniu lau- 
rów, na których spoczęli ci, którzy z dumą 
śpiewali o sobie „My, Pierwsza Brygada”... 
Po "przeszło wieku od „powstańczego 
falstartu” Piłsudskiego nie sposób oprzeć się refleksji, że — pra- 
wem paradoksu — niedoszła insurekcja, zapoczątkowana pa- 
trolem „siódemki Beliny” i zakończona powołaniem Naczelne- 
go Komitetu Narodowego, była chyba najbardziej owocnym 
z polskich powstań, gdyż przy minimalnych stratach własnych 
zasiała w duszy rodaków wiarę, że„chcieć to móc” a odrodze- 
nie Rzeczypospolitej jest tuż za progiem... B 
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1. ARMIA WOJSKA POLSKIEGO 1943-1945 - 
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Czyli jak polscy antykomuniści prój 
porozumieć się z Trzecią Rzeszą 
Pierwsza książka ukazująca tak szczegółowo kulisy Najnowsza książka autora bestsellerowego Paktu 
powstania 1. Armii Wojska Polskiego. Dla jednych Ribbentrop-Beck i Obłędu'44, która ujawnia 
symbol komunistycznego zniewolenia, dla innych sensacyjne kulisy współpracy Polaków z III Rzeszą, 
żołnierze niosący upragnioną wolność. 
ajlepsza Jednotomowa historia Wielkiej Wojny 
PETER HART 


TWIERDZA I WOJNA 


IZRAEL |] ŚWIATOWA 


1914-1918 
ZAKULISOWA HISTORIA ELIT WOJSKOWYCH, 


I >. HISTORIA MILITARNA 
KTÓRE UPARCIE BRONIĄ SIĘ PRZED POKOJEM 


=== m 


Historia nieustającego sporu elit 


Historyk Imperial War Museum Niebywała historia dwóch pilotów 
wojskowych Izraela uparcie broniących __ w prowokującej i erudycyjnej historii _ i walk w przestworzach podczas drugiej 
się przed pokojem. Wielkiej Wojny. Strategia, technologia, wojny światowej. 
relacje uczestników. 


BESTSELLER „NEW YORK TIMESA". 


cy króla Stanisł 


yńskiego. Publikacja zawiera następujące roz- 
działy: Kampania listopad 1706-listopad 1708, Wojsko i dowódcy, Bitwa 


Łukasz Pabich „Bitwa pod Koniec- 
polem” opr. miękka, str. 176, wyd. 
Inforteditions. Cena: 31,80 zł 

Publikacja opisuje bitwę, która nie- 
chlubnie zapisała się na kartach hi- 
storii | Rzeczypospolitej. 21 XI 1709 r. 
doszło do bratobójczej walki. Po jed- 
nej stronie stanęli stronnicy Augusta 
Ii, podkomorzy chełmiński, Jakub Zyg- 
munt Rybiński, oraz podskarbi Wielkie- 
go Księstwa Litewskiego, Ludwik Kon- 
stanty Pociej i regimentarze hetmana 
wielkiego koronnego Adama Mikołaja 
Sieniawskiego. Po drugiej, wojewoda 
kijowski, hetman wielki koronny, Józef 
Stanisław Potocki, oraz inni zwolenni- 


pod Koniecpolem, Po Koniecpolu, Zakończenie. 


Witold Koszela „Krążowniki Pol- 
skiej Marynarki Wojennej”, opr. 
twarda, str. 184, wyd. Alma- 
-Press. Cena: 49 zł 

Prezentowana książka to bogato 
ilustrowane opracowanie poświę- 
cone krążownikom, jakie służyły 
pod polską banderą w czasie II 
wojny światowej. Autor niezwykle 
szczegółowo przedstawia historię 
powstania i służby tych jednostek, 
wiele miejsca poświęca też opisowi 
polskich starań o wprowadzenie 
do służby w okresie międzywojen- 
nym okrętów tej klasy. Publikacja 
zawiera dokładne opisy krążow- 


do powstania pi er g 
ny dzisiejszej Polski przybyli ze Skandynawii? A może jednak mieszkali tu 
od wieków? Na te i inne pytania stara się odpowiedzieć ta książka. 
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Adam Ruszczyński „Skandynawski 
jarl czy słowiański kneź?”, opr. mięk- 
ka, str. 280, Wyd. Fundacji Archeolo- 
gicznej. Cena: 42 zł 
To, co zostało dotychczas napisane 
w podręcznikach o „polskich” plemio- 
nach słowiańskich, przodkach Mieszka 
l, o nim samym, a także o początkach 
„piastowskiej” państwowości nie jest 
ostateczną i niepodważalną wersją naszej 
historii. Znaczna część tej wiedzy stała 
się nieaktualna wskutek nowych ustaleń 
badaczy dziejów. Wielu historyków tego 
okresu odchodzi od heroicznego polono- 
centryzmu i romantycznego słowianofil- 
stwa. To pozwala poszerzyć pole dyskusji 
o pochodzeniu ludzi, którzy przyczynili się 
aństwa polskiego. Czy możliwe jest, że na tere- 


ników PMW, dane taktyczno-tech- 


Julian Bartosz „Zapomniani ludzie 
ze znakiem P”, opr. miękka, str. 222, 
wyd. Agencja Wydawnicza CB. Cena: 
32,30 zł 

W książce autor opowiada o słabo dziś 
pamiętanym fragmencie losów Polaków 
podczas Il wojny światowej. Ważnym 
elementem polityki Niemców wobec 
ludności okupowanych ziem polskich 
było wprzęgniecie do pracy w prze- 
myśle, usługach i rolnictwie Ill Rzeszy 
ponad 3 mln Polaków. Tylko mała gru- 
pa w pierwszych miesiącach okupacji 
wyjechała do Niemiec dobrowolnie. 
Zdecydowana większość została do 
tego zmuszona metodami przymusu 
administracyjnego lub policyjnego, łącznie 


z groźbą wysłania do obozów koncentracyjnych. Przedstawio! 


niczne, rysunki i plansze barwne, które powst 
ły w oparciu o dostępną literaturę i materiały archiwalne. SM) 
uzupełnieniem są archiwalne zdjęcia oraz zawarte na końcu książki o| 
uzbrojenia i wyposażenia tych okrętów, wzbogacone szczegółowymi ry- 
sunkami. 


przez autora losy przymusowych robotników stanowią ilustrację tego Pro- 
blemu w Ill Rzeszy, ich roli w systemie ekonomicznym, ich regulacji praw- 
nych, stosowanego wobec nich terroru i zagadnienia pracy przymusowej 
jako elementu wyniszczenia i zagłady, a co za tym idzie odpowiedzialności 
Niemców za tę zbrodnię. 
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Mariusz Borowiak „Zapomniana 
flota Mokrany”, opr. twarda, str. 
312, wyd. Alma-Press. Cena: 43,90 
zł 

Nowe, znacznie poszerzone wyda- 
nie książki Mariusza Borowiaka. Te- 
matem zbrodni w Mokranach autor 
zajmował się od wielu lat, groma- 
dząc relacje tych, którzy jeszcze żyli 
i dokumenty w czasach, gdy temat 
Mokran był tematem tabu. Ale przed- 
miotem jego pracy jest nie tylko sama 


Krzysztof Latawiec „Rosyjska straż 
graniczna w Królestwie Polskim w la- 
tach 1851-1914", opr. twarda, str. 570, 
Wyd. Uniwersytetu M. Curie-Skłodow- 
skiej. Cena: 59,99 zł 
Nowatorska praca Krzysztofa Latawca 
porusza temat rosyjskiej straży granicz- 
nej w Królestwie Polskim w drugiej poło- 
wie XIX w. i pierwszych latach XX wieku. 
W Kongresówce pojawiła się ona w 1851 
r. zastępując rodzimą formację graniczno- 
-celną. Autor podzielił swoją publikację 


zbrodnia, ale także dzieje całej Flotylli 
Pińskiej. Publikacja zawiera osiem 
rozdziałów (Przed burzą, Czas wojny, 
Cios w plecy, Ostatni marsz, Na tropie 
zbrodni w Mokranach, Wstydliwa lek- 


na następujące rozdziały: Ku straży gra- 
nicznej, Ewolucja struktur ochrony granic 
= państwa w imperium rosyjskim; Struktury 
ma — rosyjskiej straży granicznej w Królestwie 
ja historii, Pamięć a dzień dzisieji Polskim; FunkgoEREE- raży granicznej; Prawa i obowiązki funkcjo- 
WIAT nica fok | | nariuszy straży granicznej; Organizacja zaplecza logistycznego; Organi- 
A A ksó | zacja służb medyczno-sanitarnych i kondycja zdrowotna funkcjonariuszy 
wej) oraz pięCaneksów. straży granicznej; W walce z przemytem, nielegalnym ruchem osobowym |-4 
i szpiegostwem; Prawosławie w straży granicznej; Z życia codziennego. 
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Znajdź nas na 


www.odk.pl 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Andrzej Glass „Samoloty bombowe 


PZL. 23 Karaś 42 i 43”, opr. mięk- 
ka, str. 48, ZP Wydawnictwo. Cena: MD lee Kit BIU 
IL arć”, 42143 


Zygmunt Kozak, Zbigniew Moszu- 
mański, Jacek Szczepański, „Oficer- 
ska Szkoła Aeronautyczna (1919- 
1924), opr. miękka, str. 224, wyd. 
AJAKS. Cena: 34 zł 
Publikacja przedstawia dzieje i organi- 
zację Oficerskiej Szkoły Aeronautycz- 
nej. Została ona zorganizowana w 1919 
roku. Od 20 maja ruszył pierwszy kurs, 
w którym uczestniczyło 27 aspiran- 
tów. Oprócz ogólnego wyszkolenia, 
jak w szkole podchorążych, w placów- 
ce prowadzono dodatkowe specja- 
listyczne kursy balonowe. W 1921 r. 
szkoła przeniesiona została do Torunia, 
a w 1924 nastąpiło jej rozwiązanie — 
funkcjonowała wtedy pod nazwą Cen- 
tralna Szkoła Balonowa. W prezentowa- 
nej publikacji znalazły się następujące 


rozdziały: Podstawy EŚrbwania szkoły; Normalne (zasadnicze) kursy 
oficerskie; Pozostałe kursy oficerskie; Kursy podoficerskie; Kursy podchorą- 


księgarnia 
odk:s:; 


Adam Makos, Larry Alexander, 
„Rycerze wojennego nieba”, opr. 
twarda, str. 384, wyd. Rebis. Cena: 
43,30 zł 

Oto prawdziwa historia dwóch pi- 
lotów. Poznajemy równolegle ich 
życie: wybuch wojny i realia służby 
w lotnictwie. Nim los zetknął ich 
pewnego grudniowego dnia, Franz 
przeszedł całą długą drogę niemiec- 
kiego pilota myśliwskiego: latał nad 
północną Afryką, wspierając Afrika 
Korps Rommla, stacjonował na Sycy- 
lii, osłaniając przeprawę przez Morze 
Śródziemne, wreszcie miał bronić 
swego kraju przed nalotami aliantów. 
no barwny, żywy portret dwóch młodych 


Książka przedstawi 
żołnierzy walczących po przeciwnych stronach, jak i świetnie opisu- 
je dramatyczne podniebne pojedynki i przebieg działań wojennych. 
Żywe mimo upływu lat wspomnienia Charliego Browna i Franza Stie- 
glera czynią tę książkę tak wyjątkową, a jej lekturę — zapadającym 
w pamięć, poruszającym przeżyciem. 


„Wywiad i kontrwywiad wojsko- iad 
wy II RP” t.4, red. T. Dubicki, opr. z r". iad 
miękka, str. 312, wyd. LTW. Cena: 3 DESEWEYWINE 

39,80 zł wojskowy II RP 
Kolejny tom pracy zbiorowej, która 
stanowi zbiór artykułów autorstwa 


Prezentowany zeszyt serii „Technika 
Broń i Umundurowanie" opisuje samo- 
loty bombowe PZL.23 Karaś, PZL.42 
oraz PZL. 43. W publikacji przedsta- 
wiono okoliczności powstania tych 
modeli, a także historię ich modyfika- 
cji. Dużą zaletą pracy są liczne, czarno- 
-białe zdjęcia, kilka barwnych ilustracji 
oraz szczegółowe szkice. Wiele miejsca 
poświęcono również konstrukcji, oma- 
wiając niemal każdy element tych sa- 
molotów. Dodatkowo, dane techniczne 
przedstawiono w dokładnej tabeli. 


"a= 


badaczy wywodzących się z kilku 
ośrodków akademickich, archiwi- 
stów, pracowników IPN, jest przy- 
bliżeniem czytelnikowi tej tematyki 
z uwzględnieniem rezultatów ich 
najnowszych badań. W pracy zna- 
lazły się m.in. następujące artyku- 
ły: Afera szpiegowska ppłk. dypl. 
Ludwika Lepiarza w ocenie oficera 
Oddziału Il Sztabu Głównego Woj- 
ska Polskiego; Na celowniku służb 
specjalnych. Mykoła oai, (1884- 1972) - 


Twierdza 
Przemyśl 


Tomasz Idzikowski „Twierdza 
Przemyśl”, opr. twarda, str. 296, 
wyd. Arete. Cena: 87 zł 

Publikacja Tomasza Idzikowskiego 
stanowi podsumowanie wiedzy na 
temat budowy twierdzy, oparte na 
gruntownej kwerendzie archiwal- 
nej, prowadzonej przede wszyst- 
kim w wiedeńskim archiwach. Jak 
przystało na pracę o charakterze 
syntetycznym, obejmuje szeroki 
zakres zagadnień - od określenia 
przyczyn politycznych i militarnych 
przyznania tak znaczących środków 
finansowych na stworzenie Twierdzy, 
poprzez podjęcie próby periodyzacji 
budowy aż po określenie na szcze- 
blu taktycznym roli poszczególnych 


dzieł w systemie obroni ym. Autor starał się zarazem przedstawić rozwój 
| techniki stosowanej w SMAR szczególnie w kontekście rozwoju 
technologii (artyleria, broń piechoty, budownictwo, metalurgia), która pod 
koniec XIX w. doprowadziła do daleko idących zmian w sztuce wznoszenia | 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


aspekty działalności Ekspozytury wywiadu nr 6 w Brześciu nad Bu- 
giem (1921-1926). Zarys problematyki; Major Josef Bartik a polsko- 
-czechosłowacka współpraca służb wywiadowczych w latach 30. XX 
wieku. 


Aleksandr Zwiagincew „Proces 
Norymberski”, opr. twarda, str. 
744, wyd. PIW. Cena: 56,50 zł 

Blisko 70 lat temu zakończyło się 
najważniejsze postępowanie sądo- 
we w historii ludzkości -Proces No- 
rymberski. Postanowienia Między- 
narodowego Trybunału Wojskowego 
stworzyły najważniejszy precedens 
prawny, zgodnie z którym potępie- 
ni zostali nie tylko zbrodniarze, ale 
także system polityczny, który zrodził 
te zbrodnie — nazizm. Proces Norym- 


PROCES 


NORYMBERSKI 


w obecnych czasach. 


berski wprowadził bardzo ważną 
normę, znosząc termin przedaw- 
nienia zbrodni faszyzmu i nazizmu | 
przeciwko ludzkości. To regulacja 
nadzwyczaj ważna i aktualna takżej 


kolekcje HKRYWCY 


WOJCIECH STOJAK 

„OSTATNI »KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW< I INNE OPOWIEŚCI”. 4 
To lektura obowiązkowa dla każdego miłośnika historii. Nie wy- 

starczy jej polecić — bo rekomendować można dobry: 
artykuł lub film. Ją należy przeczytać. Do 

książki dołączona jest płyta z nagra- 


LJ 

X a: 

niem jednego z'odcinków „Klubu (ę | gokE Ś 

Poszukiwaczy Skarbów”. > 4 


zwykle elegancki PENDRTVE 
B o pojemności 4 GB. Czarny, ORYGINALNA SMYCZ 


OSTATNI 
KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW 


rzany zatrzask ochrania łą- 24 „ODKRYWCY” 
METALOWY*KUBEK 5 cze. Duży, chromowany uchwyt Ę Długość 47cm; mo- 
termiczny z uchem. Przy- > ułatwia przypięcie pendriva do ć cowanie do telefonu 


krywka z otworem do 
picia, środek metalowy. 
Pojemność 400 ml. 
Kolory: niebieski i czer- 
wony: 


kluczy lub innego przedmiotu. 


komórkowego plus 
Smycz w komplecie. 


karabińczyk. 


ADEMECUM CZYSZCZENIA I KON- 
SERWACJIEMONET” 

Pierwsza tak wyczerpująca temat 
pozycja'na rynku polskim. Bogato 
ilustrowana ukazuje wiele prak- 
tycznych metod = krok po kroku. 
Do'wykorzystania nawet dla mało 
doświadczonych:kolekcjonerów. 
Metody;prezentowanew książce 
można także zastosować do wie- 

lu innych, delikatnych, starych 

i zni. 
wych-w tym, wydobytych z ziemi: 


JADEMECUM 
CZYSZCZENIA 
1 KONSERWACJI MONET 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ: 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
DATA TONAC ZANA 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema= 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy: 
Napisy w kolorach zółtym 
i granatowym. Rozmiar 
XL, XXL 


czonych wyrobów metalo- 


ORYGINALNA BEUZA „ODKRYWCY” 

rozpinana na suwak, ze stójką, bocz- 

ne kieszenie, napis haftowany. UWA- 

GA: dostępne w kolorze granatowymi 
Obawy Ę zielonym w rozmiarze L. 


KOSZULKI „ODKRYWCY? z miękkiej 100% 
bawełny. Kolor czarny: i' oliwkowy w roz- 
miarach: S, L, XŁ, XXL. Koszulki idealne do 
wszystkich kamuflaży. Napis „Odkrywca” 
z przodu i z tyłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


imię i nazwisko 


kod pocztowy 


telefon 7 


podpis zamawiającego ówy Be! jet podj 


NIHau 


« JĘZYKA CHIŃSKIEGO 


y 
* x ZORIENTUJ SIĘ 


NA NOWĄ PRZYSZŁOŚĆ. .. 


Kursy chińskiego od 0 zł. Sprawdź! 
nihao.com.pl - 601717161 
WARSZAWA WROCŁAW KRAKÓW POZNAŃ ŁÓDŹ KATOWICE 


